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KO NW ERSATORIUM  N AU KO ZN AW C ZE I REDAKCJA  „Ż Y C IA  
N A U K I“  pod ję ły  in ic ja tyw ę  założenia ka rto tek i uczonych polskich  
oraz towarzystw  i in s ty tucy j naukowych, która ma być podstawą 
rocznika nauki po lsk ie j, wzorowanego na podobnych  wydawnictwach 
obcych w  rodzaju  M inerva  Jahrbuch lub Index Generalis. In ic ja tyw a  
ta znalazła uznanie i  poparcie Polskie j Akadem ii Um iejętności i W y ­
działu N auki M in isterstw a Ośw iaty. Redakcję rocznika ob ją ł dr Bo­
lesław  Olszewicz, profesor U niw ersytetu W rocławskiego.

Kartotek podobnych mą, W ie lka Brytania dwie, jeś li n ie w ięce j —  
Scientific Research Register i U niversities Register. M ają je  również 
Stany' Zjednoczone A. P. i  inne kraje. W  Polsce ka rto tek i p racow ni­
ków  naukowych, stanowiącej nieocenioną podstawę do wszelkich  
zestawień personalnego stanu nauki po lsk ie j we wszystkich  dziedzi­
nach oraz do opracowań naukowych, dotychczas nie ma. Trudności, 
związane z zorganizowdniem tego* przedsięwzięcia i zebraniem mate­
ria łów , są ogromne, lecz mamy nadzieję, że działalność nasza spotka 
się ze zrozumieniem całego polskiego świata naukowego, k tó ry  nie  
odm ówi nam swego poparcia i u ła tw i pracę. Już w  najbliższym  czasie 
rozpoczniemy rozsyłanie kw estionariuszy do w yk ładow ców  i s ił po 
mocniczych szkół wyższych, gdyż zebranie pewnych w iadomości per­
sonalnych m ożliwe jest jedyn ie  przez ankietę.

W szystkie  towarzystwa naukowe, in s ty tu ty  badawcze, archiwa, 
b ib lio tek i, muzea oraz naukowe instytuc je  wydawnicze prosim y  
o nadsyłanie nam swych adresów, abyśmy m ogli w  swoim czasie
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rozesłać im kwestionariusze do w ypełnien ia. Ins ty tuc je  naukowe, za­
trudniające pracow ników  naukowych nie pracujących na żadnej 
uczelni wyższej, p rosim y o podawanie ich nazwisk.

Jest rzeczą zrozumiałą, że pro jektowane przez nas ka rto tek i i w y ­
dawnictwa, k tó rych  celowość i użyteczność nie ulega najm niejszej 
w ątpliwości, mogą być szczegółowe i wyczerpujące jedyn ie  przy  
czynnej współpracy wszystkich polskich uczonych i in s ty tucy j nauko­
wych. Toteż o współpracę tę najm ocnie j prosimy.

KO NW ERSATO RIUM  N AU KO ZN AW C ZE 
i REDAKCJA „Ż Y C IA  N A U K I"

LU D W IK  FLECK

Problemy naukoznawstwa

JEST rzeczą n iezw ykle  interesującą, ja k  -dalece uczeni, k tó rzy  całe 
swoje- życie poświęcają -sprawie -odróżniania złudzeń od rzeczyw i­

stości, nie- um ie ją  odróżnić -swoich -marzeń o -nauce od rzeczyw istej 
poista-ci nauk.

Przede- wszystkim  -nie- istnieje- poza -marzeniami jakaś jedna nauka, 
is-tnieją dzisiaj ty lk o  poszczególne nauki, -nie -mające w  w ie lu  w ypad­
kach łączności ze- -sobą, -niektóre rozbieżne w swoich podstawowych 
ce-ChaCh. O nauce można -mówić ty lko  tak ja k  uży-wamy słowa sztuka 
dla zadokumentowania w spólnoty dążefi m uzyki, malarstwa, p o e z ji 
itd. Podobnie- -mają w szystkie  -nauki wspólne -dążenie do idealnego 
stanu -0-stalte-czn-ego, zwanego p raw dziw ym  poz-nainie-m. A le  -tak samo 
-jak sztuka nie jes t -sumą -muzyki,* malarstwa, poezji, itd., tak  samo 
i -nauki n ie  składają się w  zgodną jedno litą  całość.

Zw iązek nip. m iędzy lin g w is tyką  a chemią jest faktycznie baridżo 
n ik ły . P-rzyjm ijmy, że pow inno być ina-czej, p rzy jm ijm y  nawet, że k ie ­
dyś -będzie inaczej —  le-cz zanim to się -stanie, zm ieni się chemia 
i -zmieni -s-ię lingw is tyka . Dzisiejsza -chemia bardzo jes t odległa od d z i­
siejszej ling w is tyk i. *

P-oza tym, żadlna- nauka- n ie  zawiera- obiektywnie,go Obrazu świata, 
nawet w  znaczeniu jedno-jednoznacznego semantycznego odwzorowa­
n ia  go-. Nie- zaw iera  naw et żaldnej częśc-i tak iego obrazu. Gdyby tak 
by ło , by łaby  w  nauce jakaś część stała-, niezmienna, wiedza naukowa
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roisiafoy przez p rosty p rzyrost wiadomości, tymczasem doświadczenie 
uczy. że zmienia się ona ustaw icznie jako  całość. N a jbardzie j powinę, 
zasadnicze elementy zm ieniają się. Każdy fachowiec odróżni stary 
podręcznik sw oje j nauki od nowego: jeist w  całości anachroniczny. 
Czy rbo 'będzie podręcznik fiz yk i, chem ii czy bak te rio log ii z roku  np. 
1910 lub 1920, poznamy, że jest przestarzały, nie ty lko  po braku póź­
n ie jszych odkryć, ale po całym  toku podstawowych wywodów.

N auki n ie  roisną ja k  kryszta ły , przez appozycję, lecz ja k  żywe 
organizmy, rozw ija jąc każdy lub  praw ie  każdy szczegół w  harm onii 
z całością.

N ie  znam stałych, ostatecznych w yn ikó w  w  m ojej dziedzinie, 
w iem natomiast, że każdy w y n ik  staje się prędzej czy później źródłem 
nowych zagadnień, a skoro «się je  rozwiąże —  już te «dawne w y n ik i 
mają inny sens niż sam Ach autor przypuszczał. W iem, częstokroć sta­
ra ją  «się pracow nicy naukow i w m ów ić sobie i innym, że oni w łaściw ie  
ten now y se«ns jakąś cudowną in tu ic ją  przew idyw ali, ale dokumenty 
świadczą, że« tak «nie jeist. W idu je  się cegie łki sw oje j roboty wbudo­
wane do budynku przez innych  pracow ników  złożonego. I dz iw i się 
w  «gruncie rzeczy autor, że tę w łaśnie powierzchnię, po w ypo le row a­
niu, użyto na front, a schowano inne. Czasem jak iś  kant «tej cegiełki, 
uw ydatn iony przez Obciosanie; staje isię częścią ornamentu, którego 
się w  ogóle n ie  m ia ło w  «planie. Czasem chciałoby się po pewnym 
czasie swoją m yśl dawniej ogłoszoną cofnąć jako  niesłuszną i n ie ­
zdatną do życia —  i  stwierdza, się ze zdumieniem, że w łaśnie o«na 
rozw inęła «się i  rozrosła w  społeczeństwie «naukowym. W y n ik i nau­
kowe mają swoje właśnie życie, przechodzą swoje własne ko le je  
tym  szybcie j zm ienia ją się, im  szybszy jest rozwój nauki. T y lko 1 prze­
sądy i  zabobony trw a ją  bez zmian przez całe w iek i, podobne w  tym  
do «tantalogicznych tw ierdzeń mabe«matyki lub log ik i.

Można by sądzić, że' ciągła zmienność jest stanem przejściowym , 
dowodzącym niedoskonałości' dzisiejszej nauk i i je j tendencji do d o ­
skonalenia« się, że m oż liw y  jest, .stan ostateczny, n ie  u lega jący już 
zmianom, i że ,się do. niego zibliżamy. W prawdzie żadna nauka jeszcze 
dzisiaj nie zawiera jak ie jś  części obiektywnego obrazu świata, ale 
w szystkie  coraz bardzie j zb liża ją  .się ido niego.

Ponieważ każde większe, odkryc ie  odb ija  ¡się «na całości nauki, 
ta k i ¡sta>n ostateczny, choćby d la  jednego jakiegoś większego zagad­
nienia, b y łb y  osiągalny dopiero po rozwiązaniu w szystkich  zagadnień. 
Ale* co to znaczy „w szystkie  zagadnienia", skoro ciągle mogą pow sta­
wać nowe? Trzeba b y  zatrzymać ruch  planet, d rganie p y łk ó w  w  po­
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w ietrzu, 'ewolucję isto t żyw ych i  —  co najważniejsza —  rudh m yśli 
ludzk ie j, bo imiaczej ciągle powstawać ibędą nowe, nieoczekiwane pro­
blemy, k tó rych  rozwiązanie zmusi do re w iz ji całego systemu.

Sim plicius: M y lisz  się, ilość p raw dziw ie  odrębnych zagadnień jest 
ograniczona. W  m iarę postępu nauk będą się redukow ały całe gruipy 
zagadnień do jednego zasadniczego zagadnienia, a przede wszystkim  
ulegną e lim inac ji zagadnienia pozorne.

Sympatius: W ięc stan ostateczny w yg ląda łby tak: Skończony Co­
dex Pansophiae i  jako  nieodzowny dodatek Komentarz dio tego. k o ­
deksu, k tó ry  b y  zaw iera ł przede w szystkim  zasady transform acji, 
re d u k c ji i  e lim in a c ji zagadnień. W ięc np. o zagadnieniu kam ienia 
filozoficznego n ie  by łoby  oczywiście w  -kodeksie wzm ianki, a le w  k o ­
mentarzu b y łb y  obszerny a rtyku ł o rozw oju chem ii z alchem ii i  odsy­
łacze do kodeksu, do rozdzia łu f iz y k i o transfo rm acji p ierw iastków , 
do  rozdziału b io log ii o hormonach, starości i śm ierci (e liks ir życia) 
i  do rozdziału pa to log ii o chorobach, któ re  kamień ten m ia ł leczyć. 
Natom iast np. całą masę p raktycznych pytań  z chemii, ja k  co do roz­
puszczalności pewnej substancji, je j punktu  topnienia, je j w łasności 
optycznych itd . —  odsyła łby kom entarz do jeldńej, jedyne j fo rm u łk i 
w  kodeksie, z ¡której można Iby to w szystko wydedukować. W  komen­
tarzu b y łb y  też przepis użycia te j fo rm u łk i do celów  praktycznych. 
Każdy fachowiec, szukający odpow iedzi na zagadnienie z obcej dzie­
dz iny , m usiałby je  naprzód, w y leg itym ow ać i  transform ować w  kom en­
tarzu. U party filozo f n ie  znalazłby w kodeks ie  odpowiedzi na zaga 
mienie Absolutu, Pierwszej przyczyny, Ide i (dobra, Is to ty  wszechrze­
czy itd., lecz wszystko to b y ło b y  w  komentarzu w raz z wytłum acze- 
jniem e lim in a c ji ty ch  pytań. Uczeń, chcący w iedzieć co rob i w ia tr 
w tedy, k iedy  n ie  w ie je, lub  dlaczego sofistom w ydaw ało  się, ze] Acnn- 
les żó łw ia  n ie  dogoni, i w ie le  podobnych rzeczy, nie znajdzie tych 
zagadnień w kodeksie, lecz w  komentarzu, gdzie dokładnie w y tłu m a ­
czy się mu, dlaczego tak pytać n ie  wolno...

Sim plicius: Słusznie.
Sympatius: Zastanawiam się, czy log ika  (wraz z um iłowaną przez 

■ciebie log istyką) znajdować się będzie w  kodeksie czy w  kom enta­
rzu? A  matematyka? A  fizyka  teoretyczna? Słowem obawiam się, ze 
kom entarz będzie dużo ciekawszy od kodeksu. Będzie, tam cała h is to ria  
pauk, w szystkie  zagadnienia bezpośrednio praktyczne, 99 » i ozo .1 , 
¡prawdopodobnie nauk i formalne, popularna w iedza dla niedouczonych 
ib o  chyba ludzie n ie  będą się ro d z ili od razu z zupełnym  w ykszta łce­
niem?). W śród kom entarzy będą też przepisy praktyczne dla ekspe:
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rym entatorów , bo jeś li naw et eksperymenty odkrywcze będą już n ie ­
potrzebne, to  je d n a k 'd la  -celów praktycznych pozostaną koniecznie.

-Natomiast sądzę, że Codex Pansophiae będzie raz na « w sze  u ło ­
żony przez m iędzynarodową kom is ję  ma ksz-tałt zb ioru iorm u i  g 
ków, uporządkowanego w  jakim ś teoretycznie uzasadnionym po­
rządku. Zamiast spisu rzeczy będzie na pierwszej stronie f o im u ła ^ o  
porządku. A  g ra fik i tekstu będą „ba rw nym i stereogra 1 _ » _
row y m i" , do oglądania przez oku la ry  ze szkłam i, które i ę( q 
20 (n —  2) razy na sekundę barwę, aby ko le jno  w idziane sz czego y 
rysunku  dawały wrażenie n -w ym iarów , podobnie ja k  pows aje 
dz-enie ruchu w  kinem atografie. Co- za Yrspanialym przeżyciemL 
oglądanie takiego g ra fiku ! Zupełnie ja k  Faust nad zna rem

Ponieważ ukłatdi kodeksu m ógłby jak iś  śmiałek spośród kona 
tu to rów  chcieć zm ienić (pod pozorem ulepszenia), oo w yw o  a Y 
m iłe  wstrząsy, trzeba będzie kodeks praw nie  chronić. Natomias 
men tarze będą się żyw o zm ienia ły, ulepszały, rozw ija ły ...

Czy n ie  sądzisz, S im plic ju , że w  tak im  razie tw o ja  Pa<nsoph u 
trzym ałaby się -bez zm ian ty lko  dz idk i p o lic ji i  sta łaby się podobna 
do m artw ych przepisów, ja k  np. ry tu a ł ku ltó w  re lig ijnych , a w łaściw ą 
¡nauką s ta łyby się owe komentarze? Że pow staw ałyby wciąż nowe 
nieoficjalnie kodeksy, k tó re  b y  zysk iw a ły  coraz w ięce j zwolenników? 
Że w ięc w łaściw ie  n ic  nie różn iłoby zasadniczo tego ostatecznego 
staniu od dzisiejszego? Że w ięc1 te n  „stan ostateczny" —  m ów iąc tw o im  
język iem  — n ic  n ie  znaczy? Możesz, je ś li chcesz, przy jąć, że go ju ż  
osiągnęliśmy: pani a rhei —  oto kodeks wszechwiedzy, lub  je ś li w o ­
lisz: A  =  A. W szystko inne, to komentarze do tego kodeksu. Jeśli zaś 
w yda je  c i się wieidzą zby t ogó ln ikow ą i  chcesz m ieć zupełnie szcze­
gółową, musisz chyba sam wszechświat uważać za system wszech­
w iedzy, a  naszą naukę za komeratairz do niego.

Simpliciuis: Zdaje m i się, że znowu przesadzasz. Chyba nie zaprze­
czysz, że w iedza dzisiejsza (bliższa jes t ob iektyw nego obrazu św iata 
n iż  wiedza sprzed 100 lat? I poza tym  ów, ja k  ty  to nazywasz, „k o ­
deks nie m usi być oddzie lony od komentarzy. Przeciwnie, obok po­
zy tyw ne j, ścisłej i  pewnej stromy naszego poznania naukowego, w y ­
m ieniane muszą , być dane historyczne, przezwyciężone b łędy, uw ag i 
pedagogiczne, w skazów ki praktyczne, wszystko w  ton ie  sw obodnie j­
szym, m niej ścisłym, słowem  artystycznie.

Sympatius: D zięku ję  c i za nadzieję uratow ania artyzm u. P rzykro  
m i. że- n ie  mogę tw o je j ustęp liw ości odwzajemnić. N ie  sądzę, aby 
wiedza dzisiejsza b y ła  bliższa obiektywnego obrazu św iata n iż w iedza
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sprzed 100 lat. Natom iast jestem przekonany, że wiedza dzisiejsza jest 
bliższa dzisiejszego naszego świata, zaś w iedza sprzed stu la t by ła  
bliższa ówczesnego świata tw órców  nauki. Sam tw ierdzisz, że con­
sensus omnium  jest ostatecznym sprawdzianem nauki. Czy w tym  
parlam encie nieurodzeni mają głos? Czy w nuk i głosują za dziadków? 
W  takim  razie zapewniam cię, że naszym wnukom  wiedza z r. 1940 
nie będzie się w ydaw ała  o w iele lepsza n iż  wiedza z r. 1840 Jestem 
przekonamy, że postęp nauk (będzie szedł w  przyszłości bardzo szybko 
i dziesięć la t będzie w ięcej zinia-czyło niż dawniej sto. Co do wyższości 
naszej w iedzy nad wiedzą sprzed 100 la t: Jest nas, pracow ników  nauki, 
dzisia j dużo w ięcej niż by ło  przed stu la ty , mamy dłuższą h is to rię  za 
sobą, nasz św iat zawiera w ięce j szczegółów, jest zaw ilszy — dlatego 
naiuka nasza jest rozleglejsza, bogatsza w szczegóły i głębsza z powodu 
w iększej ilośc i zw iązków  wewmątrznaukowych, ale to wszystko. Jeśli 
'„stan ostateczny iniauki" n ic  nie znaczy, czy może być mowa o z b li­
żaniu się do  niego?

Simplicius: Obawiam się, Sympatju, że tw o ja  u ltra k ry ty k a  i tw ó j 
przesadny re la tyw izm  prowadzą do bezpłodnego sceptycyzmu. Jakiś 
pew ny i  stały fundament nauk i musi istnieć, inaczej ca ły budynek 
b y łb y  w yw ro tny . „Dzisiejsza wspaniała technika i je j dalsze m ożliwości 
dostatecznie leg itym u ją  naszą naukę. Nasz aparat poznawczy, tech­
n iczny i m yślow y jest coraz lepszy —  i nauka idzie przecież naprzód!

Sympatius: Nauka» to  nie jest ziemski budynek sto jący na funda­
mencie i  ozdobiony ma szczycie facjatką. Nauka jest raczej ja k  ok rą ­
g ły  owoc o soczystym miąższu i grubej n iestraw nej skorupie. Możesz 
go dow oln ie  obracać, podstawa jest szczytem i szczyt jest podstawą, 
zależnie od tw o je j w o li, lecz zawsze są jednako tw arde i  niestrawne. 
T y lko  środek nauk i jest pożyteczny, fundam enty m atem atyki, fizyk i, 
dhemii, b io log ii są równie twarde, w ątp liw e, chyba bezużyteczne. 
I szczyt jest ta k i sam. By cudowny ten owoc rósł, trzeba go we dwa 
ognie wziąć: gorący, lecz ciem ny, ogień romantyzmu i zimny, lecz 
jasny, ogień sceptycyzmu. Równie, koniecznie jes t romantyczne ma- 
rzyc ie ls tw o tw ó rcy  ja k  i zazdrosny sceptycyzm konkurentów . Pow ie­
dzia łbym  nawet, że w łaśnie ta  zazdrość stwarza społeczną wartość 
poznawania, bo depryw atyzuje  w yn ik i. M o je  w yw ody nie mają na 
celu umniejszać wartość nauki, lecz przeciwnie podnieść ją.

Są ludzie, k tó rzy  sądzą, że można. budować naukę o poznawaniu 
bez gruntow nych obserwacji, eksperymentów i studiów  z te j dziedziny. 
lUważają je  nawet za zbędne, bo z góry  wszystko wiedzą, uznając 
idealizm  lub m ateria lizm , in tu ic jon izm  lub komwencjonalizm, pożyty-
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wizm  lub realizm,. Na podstaw ie k ilk u  anegdot z h is to rii nauk, k ilk u  
w łasnych idoświadczeń życiow ych i -mnóstwa sugestii z czyje jś strony 
p rzy jm u ją  ,.św iatopogląd '', k tó ry  im wszystko w yjaśnia.

N ie  można na nauki patrzeć w yłącznie jako  na zbiór zdań lub 
system m yśli. Są to zaw iłe  z jaw iska ku ltu ra lne , niegdyś może in d y ­
w idualne, dziś zespołowe, na któ re  składają się odrębne instytucje, 
odrębni ludzie, odrębne czynności, odrębne zdarzenia. Zdania pisane, 
zwyczaje n ie  pisane, własne cele-, metody, tradycje, rozwój. iz y g °  
to w amie umysłu, zręczność rąk. Specjalna s truktura  organizacyjna 
z h ierarchią, sposobem kom unikowania  się i  współpracy, sądem orga 
n izacyjnym , opin ią  publiczną, prasą i  zjazdami. Odrębny stosunek o 
innych prze jawów życia ku ltura lnego, do społeczeństwa, do pan 
stwa, i  Ud1., itd.

M ia łem  rzadką sposobność obserwować przez praw ie  dwa lata 
pracę naukową ko lek tyw u  złożonego z samych la ików . W y n ik i te j 
obserwacji w y jaśn ia ją  n iektóre  problem y waukoznawcze dużo lepiej 
niż spekulatywne dyskusje. K o lek tyw  pracował nad zaw iłym i proble ­
mami z dziedziny tyfusu  plamistego, posiadał do (dyspozycji kom ple t­
n ie  wyposażone laboratoria, mnóstwo zw ierząt doświadczalnych i  ob­
szerną lite ra tu rę  fachową. Było to w  obozie koncentracy jnym  Buchen­
wald (Turyngia), w ięc istn ia ła  tragiczna odpowiedzialność za w yn ik i, 
a p racow nicy b y li zupełnie zdani na siebie, bo n iem iecki Leiter mliał 
wprawdzie w ojenny dyplom  lekarza, b y ł jednak fachowo zupełnie 
n iew ykształcony. Rola jego polegała na dostarczaniu m ateria łów  i po ­
pędzaniu do pracy.

W  skład zespołu w chodzili: 1) m łody lekarz Polak, bez w yksz ta ł­
cenia specjalnego, g ra jący ro lę  k ie row n ika  zespołu, 2) d ok to r praw  
i i ozofii, w yb itna  austriacka figura  polityczna, 3) rob o tn ik  fab ryk i 
w yrobów  gumowych, n iem iecki działacz kom unistyczny, 4) m łody 
■e arz czeski z początkam i wykształcenia bąkteriologicznego', 5) p ra k ­

tyczny w eterynarz czeski; bez w ykszta łcenia bakterio logicznego, 6) ho­
lendersk i student b io log ii ze swym pom ocnikiem , studentem 3 lub 4 
roku  medycyny, 7) w iedeński cukie rn ik . Ja do tego zespołu nie nale­
żałem, w jego pracy żadnego U dz ia łu -n ie  brałem,, ale mogłem ją  
z bezpośredniego pobliża ' obserwować. K o lek tyw  m ia ł m iędzy innym i 
takie zadanie: zbadać, czy w  płucach zakażonych pewną metodą, przez 
nos myszy i k ró lik ó w  znajdu je  się zarazek tyfusu plamistego (R ickett­
sia prowazeki). Wszakże p racow nicy n igdy nie w id z ie li R ickettsii 
i  n ie znal! zwyczajnej f lo ry  b ak te ry jn e j p łuc i  oskrzeli. N ie znali też 
elementów kom órkow ych tych organów. M us ie li w ięc  na podstawie
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opisu i  ilu s trac ji nauczyć ¡się w idzieć rzeczy elementarne*, tj. przejść 
n ie jako  odwrotną drogę niż ta, k tó rą  odbywa normalne poznawanie.

O pisy R icketts ii b y ły  dwa: daw nie jszy S ikory (niem ieckie j ba­
daczki) i  nowszy Francuza Giroud. W  obu jest opisany i  ilustrow any 
za w iły  c yk l rozw o jow y tych m ikrobów , byna jm nie j nie bezsporny. 
Otóż członkow ie zespołu znaleźli w  swoidh preparatach m ikroskopo­
wych, rob ionych z n iesłychaną drobiazgowością, ściśle w ed ług  książ­
kow ych  przepisów, w szystk ie  stadia cyk lu  rozwojowego R ickettsii 
i wymaganą ich ko le jność —  ja k ko lw ie k  zarazka tego w  m ateria le 
swoim  wówczas w  ogóle n ie  posiadali: ze strą tów  barw ika , ku lek  
tłuszczu, różnych bakte rii, z resztek kom órkow ych u ło ż y li ca ły c yk l 
rozw ojow y. N ie stało się to oid razu. Konstrukc ja  ta rosła pomału, 
wśród wzajemnego podniecania się i  um acniania w  poglądach. N astró j 
ko le k tyw ny , k tó ry  b y ł motorem te j fantastycznej syntezy, składał się 
z napiętego oczekiwania efektu, z chęci, by  być pierwszym , k tó ry  coś 
stwiehdlz-i, i b y  n ie spóźnić się z potw ierdzeniem, że już coś zostało 
stwierdzone, by zadowolnić k ie row n ika , k tó ry  nalegał. Składowe na­
stro ju  b y ły  w ięc w  zasadzie identycznie z norm alnie spotykanym i. 
Taką sytuację  —  narodziny odkryc ia  —  zaobserwowałem:

K ie row n ik  (czyni w y rzu ty  b io logow i, że n ie  nauczył się jeszcze 
barw ić R icketts ii): G dyby b y ły  dobrze zabarwione, można by je w  pre­
paratach z p łuc zakażonych zw ierząt zobaczyć, ibb w edług lite ra tu ry  
zna jdu ją  Tsię tam mia pewno.

Biolog  (ido swojego pomocnika, w  celu odwrócenia uwagi k ie ­
row nika): Dzisia j preparaty w yg ląda ją  jakoś inaczej n iż  zwykle...

Pomocnik: Trzym ałem  je  nieco d łuże j w  X y lo łu .
Biolog: Co to za błyszfczące, jednosta jn ie  różowe ciałka? Dotąd 

ich  nie w idyw aliśm y. Czyżby...
Pomocnik: Zauważyłem  je  również, od razu uderzyła  mnie ich 

obecność. Może to owe corps homogenes ronges w ed ług Giroud?
Biolog: W łaśnie to myślałem.
K ie row n ik  (zagląda do m ikroskopu): Tak, to  mogą być one.
Pomocnik: Z pewnością, cóżby innego?
Biolog: W ięc mamy je  nareszcie.
K ie row n ik : N ajw yższy czas. Nareszcie coś pozytywnego.
B y ły  to ziarenka eozynofilne z leukocytów  k ró lika , ja k  potem 

stw ierdziłem . A le  wśród spragnionego zespołu rozeszła się wieść: zna­
leziono nareszcie R ickeitsie  w  preparatach z p łuc kró liczych. Skoro 
radosny nastró j opanował ko le k tyw , pewność w yn iku  n ie  u legała już 
w ą tp liw ośc i: ko le k tyw  u fa ł swojemu k ie row n ikow i, k ie row n ik  polegał
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na zdaniu swoich „fachow ców ", k tó re .p o tw ie rd z ił dla potw ierdzenia 
swojego autorytetu , a ci „fachow cy" może z początku trochę czu b 
że w łaściw ie  w y rw a li się jakoś m imo w o li, ale zgoda ogołu rych  
rozw ia ła  w szelk ie  w ątp liw ości. C uk ie rn ik  i  robotn ik  gumowy, repre­
zentujący „zdrow y fozsądek", poważnie, z u z n a n i^  popu laryzow ali 
odkrycie. Słowem s iły  socjalne działające w  zespole y y  1 1 Y
z norm aln ie  spotykanym i.

Potem, ogn iw o do- ogniwa, w yrós ł ca ły cykl. Co nie zga za. i 
się, szło na karb  dopuszczalnej rozbieżności zdań w  te j dziecizi 
Przecież G iroud i  Sikora także n ie  całkiem  zgadzają się ze sobt\ ~  p 
nadto wiadomo, że b io log ia  to  nie matematyka. Die unyermei. ^  
biologische U nexaktheit brzm iało hasło, rzucone przez w ym ieni g 
w  spisie członków zespołu idoktora praw  i filozo fii, k tó ry  y naJ 
wyższą instancją kry tyczną  zespołu.

Rozwój te j „w ie dzy " n ie  odbywał się wcale zbyt pochopnie 
przeciwnie, n ie  oszczędzano sobie d ługich dyskus ji i powtarzania 
prób. Czasem odwoływano pewne tw ierdzenia, w ięc  n ie  wa ano się 
przyznać do pom yłk i.

Podobnie ja k  c yk l rozw o jow y R icketts ii, w yrós ł zaw iły  gm ao i 
innych obserwacji i doświadczeń: św ink i gorączkowały, skoro je 
szczepiono n -tym  pasażem p łucnym  (w k tó rym  nie b y ło  wcale zarazka, 
a gorączka pochodziła z abscesów w  oko licy  odbytn icy  św ink i, pow ­
sta łych  z nieum iejętnego wsuwania termometru). Próby zjad liw ości, 
w edług Giroud, w  ,skórze k ró lik ó w , daw ały oczekiwane w y n ik i, bo 
próby skórne w  n iew praw nych rękach zawsze potw ierdzają  to, czego 
się spodziewamy. Próby odporności św inek, k tó re  przeszły rzekom y 
tyfus, w ypada ły potw ierdzająco, bo je ś li nawet drugie zakażenie da- 
w ało gorączkę, znajdywano pokryc ie  dla n ie j w  n ie istn ie jące j pneu- 
m onii, k tó rą  ko lektyw ne  marzenie tak samo konstruow ało  ja k  owe 
Rickettsie.

Półtora roku funkcjonow ało  to  zbiorowe złudzenie, u ję te  w  system 
n ie  posiadający w ięcej lu k  log icznych niż średni dorobek naukowy. 
Po epoce „o d k ry ć " przyszła epoka „ ru ty n y "  z usta lonym i metodami, 
ze swoistym  dorobkiem  doświafdczenia i w praw y. I wszystko zgadzało 
się dla członków zespołu, n ie  m nie j i  n ie w ięcej n iż  w  prawdziw ej 
w iedzy. P ro toko ły doświadczeń, re fe ra ty  z w yn ików , proponowane 
m odyfikacje  metod szły poza obóz do p raw dziw ych fachowców nie­
m ieckich, lu'dizi ze znanym i w  św iecie naukow ym  nazw iskam i i  w ra ­
cały ze słowami uznania. N iem ieck i Leiter dostał w ysok ie  Odznaczenie. 
Tak w ie lka  jest siła przekonyw ująca harm onijnego systemu —  tak



330 LUDWIK FLECK

ograniczona jest w e ry fikacy jn a  wartość 'badania w ewnętrznej (har­
m on ii systemu. '.  \

In teresujący wstrząs nastąpił skoro z prawdziwego insty tu tu  nau­
kowego nadeszły p łuca kró licze z zarazkiem tyfusu. Preparaty z tych 
p łuc pokazały to, czego żaden opis ani żadna ryfcina nie może w  zu­
pełności zastąpić: rzeczyw isty m ateriał. A le  m y liłb y  się, kto  by sądził, 
że jeden bezpośredni kon tak t z rzeczywistością naukową o ba lił całą 
budowę. Odpadły ty lko  n iektó re  najbardzie j jaskrawe odchylenia od 
tego, co w idziano w  nadesłanym m ateriale. Zespół n ie  przyznał nawet 
poufnie, że całość jego ko n s tru kc ji b y ła  fałszywa, przeciwnie, stwo­
rz y ł syntezę sw oje j teo rii z now ym i faktam i. S ta li się ty lk o  bardzie j 
ostrożni i m nie j na iw ni. Można przyjąć, że szereg podobnych w strzą­
sów, udzie lonych z ko le k tyw u  praw dziw ej nauki, b y łb y  naprowadził 
.wreszcie na (drogę o fic ja lne j w iedzy.

Tym, co działało przekonywująco, n ie  by ła  sama „praw dziw ość" 
przesłanego m ateria łu, -ale przede wszystkim  autoryte t „prawdziwego 
ins ty tu tu ". Jestem przekonany, że gdyby m ateria ł został dostarczony 
anonimowo, -nie zrob iłby  wrażenia. Może b y  go uznano za zupełnie 
chybiony, -może naw et -nie brano by pod uwagę. W idzia łem  objaw y 
uprawniające mnie do tego wniosku.

Sytuacja by ła  w ięc taka: Zam knięty, zdany w  zupełności na sie­
b ie  zespół ludzi in te ligentnych, p racu jący przy pomocy normalnego 
aparatu naukowego, znalazł pom iędzy pogląldtem naukowym  na pewną 
dziedzinę a zaobserwowanym i zjaw iskam i, k tó re  n iew ątp liw ie  n ie  na­
leża ły (do (tej dziedziny, stosunek upraw n ia jący (zdaniem członków  
zespołu) do w ypow iedzi, że ów pogląd jest odwzorowaniem tych  w ła ­
śnie zjaw isk.

Simplicius: N ie opisuj,esz n ic  n iezwykłego. W iem y wszyscy,, że 
można się pom ylić, zabłądzić i  Bóg wie- dokąd zajść. Znia-my mnóstwo 
podobnych przykładów .

Sympatius: -Nie mamy przed sobą prostej pom yłk i, lecz skom pli­
kow any system pom yłek. N ie szło o- stw ierdzenie jednego izolowanego 
faktu  (jeśli tak ie  w  ogóle istn ie ją), ale- o re lacje  licznych faktów , 
w-ięc o to, co nazywam y strukturą  pewnej dziedziny i  co n iektó rzy 
uważają za rzecz in te rsub iektyw n ie  na pewno stwierdzalną, t j.  mo 
do czego rzekomo moźnia się -bez reszty porozumieć. -

Sim plicius: Tak też jest. Dwie różne s truk tu ry  mogą w  jakim ś 
m ałym  zakresie być podobne, ale w każdym przypadku prędzej czy 
później znajdzie się rozbieżność. W  opisanym w ypadku z pewnością 
b a lib y  badacze prędzej czy później doszli do tego, że praktyczne
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konsekwencje ich. m ylnych  poglądów są różne o tf oczekiwanych na 
podstaw ie poglądów prawdziwych.

Sympatius: W  tw oim  „prędzej czy późnie j" jest zawarty regres sus 
ad in iin itum . I le  szczegółów s truk tu ry  trzeba ustalić, aby stw ierdzić 
zgodność obrazu z rzeczywistością, lub  raczej ile szczegółów wo 
s truktu r trzeba porównać, aby stw ierdzić identyczność o u s ru ’ 
Pięć czy pięć tysięcy? Zawsze następny, n ie  uw zględniony szczeg_ 
m ógłby być decydujący. N ie  możemy porównać „w szys tk ie  , 
w yraz „wszystk ie  szczegóły1' w odniesieniu do realnych zaga men 
n ie  znaczy.

Simpiicius: Zasadniczo im  w ięcej tym  lepiej A le  praktycznie w y ­
starcza przeważnie mała ilość.

Sympatius: Cieszy mnie, że podajesz praktyczne, tj. przestrzegane 
rzeczyw iście w życiu  naukowym  w arunki. Przenosimy się przez o ze 
speku lacji do obserwacji. Otóż praktycznie  —  ja k  obserwacja uczy — 
jest tak, że dla, każdego pracow nika naukowego lub raczej d la  każdego 
ko le k tyw u  pracowników , bo są to spraw y zespołowe, istn ie je  chaiaA- 
terystyczny moment, w  k tó rym  uznaje, że dalszej w e ry fik a c ji już n ic 
trzeba. Pogląd zaokrąg lił się, usystem atyzował, ograniczył, słowem, 
dojrzał, o trzym ał swoją postać zgodną ze sty lem  m yślow ym  danego 
ko lek tyw u. W szelkie dalsze pytan ia  uznał ko le k tyw  za zbędne, wręcz 
n ieprzyzwoite. N ie w olno o pewne rzeczy pytać członków k o le k ty ­
w ów  re lig ijnych , po litycznych  lub naukowych. Sam przecież mówiłeś
0 e lim in a c ji z nauki pew nych zagadnień jako  pozbaw ionych sensu. 
L e c z  Są one senisu ty lk o  w tedy, je ś li stasujemy do nich s ty l m y­
ślenia naukowego. Pytanie o Absolut, dla nas obu bez sensu, m ia ło
1 ma sens bardzo g łęboki dla w ie lu  ludzi, k tó rzy  ży ją  i giną dla 
niego —  podobnie ja k  my ży jem y dla Postępu. Sprawa uznania p ro­
b lem a tyk i za wyczerpaną jest w ięc sprawą sty lu  myślowego. W  da­
nym  momencie w miejsce n iespokojnej m yśli tw órczej wkracza na 
arenę zespołu rutyna. „Już niczego nowego nie trzeba szukać, w e ry ­
fikac ja  ukończona, wszelkie p róby fa lsy fika c ji b y ły b y  przeciwne do­
b rym  obyczajom. U żyw ajm y spokojn ie owoców naszej p racy". 
W szystko to możemy obserwować w  rozw oju  w ypadków  w  opisanym 
zespole w  obozie.

Taka pom yłka, a raczej ta k i zam knięty, ha rm on ijny  system po­
m y łe k  nie może w  ogóle zdarzyć się w  pracy jednostkowej, podobnie 
zresztą jak  i rozbudowane odkrycie , dające jak iś  zamknięty system 
poglądów, jest zawsze w yn ik iem  pracy zespołowej. N ie b y ło  in d y w i­
dualnego autora pom yłk i, wyrosła  ona z kolektywiniego nastroju, ze
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zsumowania się indyw idua lnych  czynów i  zaniedbań, z m yś li i  n ie ­
domówień, z nieporozumień, w yn ika jących  z powojdhi foiimułowaraia 
przez osobnika A  źle zrozumianej m yś li osobnika B —- m yśli, k tó re j 
n ik t n ie  żyw ił, a k tó ra  nieraz decydowała, bo szła po l in i i  nastro ju  
zespołowego. N astro ju , k tó ry  stw orzył swoiste pogotow ie obserwa­
cyjne, ¡decydujące o tym , na co zwracano uwagę, a co pom ijano. Aż 
pogląd w y p e łn ił czarę zainteresowania zespołowego, u ło ży ł się w  sy­
stem, s tw orzy ł dla siebie fundament aksjomatów, skostnia ł w  ru tyn ie  
i  m ógł trw ać w ie k i —  gdyby ko le k ty w  ten trw a ł w ie k i i  gdyby z ze­
w nątrz n ie  p rzysz ły  obce w p ływ y . Żaden automatyczny proces nie 
m ógł w yw ołać ko rek to ry , żadne zwiększenie doświadczenia, żadna 
refleksja .

Najważniejsze jes t w  naszej h is to rii, że —  ja k  się okazuje —  
społeczny mechanizm powstawania p o m y łk i jest ta k i sam ja k  mecha­
n izm  powstawania praw dziw ej w iedzy, badany nai źród łow ym  mate­
ria le  z h is to r ii n a u k 1. Dzieje podstawowych odkryć  chemicznych, 
dzie je przem iany te o r ii flogistoinlu w  teorię tlenu, ai w ięc odkryc ia  
składu w ody, ilu s tru ją  to doskonale. Także nowsze odkryc ia  z dzie­
dziny pa to log ii luh  b io lo g ii w ykazu ją  zespołowy charakter pracy 
odkryw cze j i s ty lo w y  charakter zamkniętego, poglądu, występującego 
jako organiczna całość. W  błędnej i  p raw dziw ej w iedzy te same s iły  
zespołowe gra ją  ro lę  m otoru, a jednostka jes t raczej reprezentantem 
pewnych fu n k c ji społecznych niż św iadomym źródłem działania. 
W  błędnej i  p raw dziw ej w iedzy pogląd nie pow sta je przez logiczną 
ka lku lac ję  jakichś elementów, ale przez za w iły  proces s ty lizu jący. 
N ie  ma obserwacji n ie uprzedzonej przez k ieru jące  i  ograniczające 
pogotow ie  m yś lo w e 2.

Sim plicius: Czy chcesz, wzorem sofistów, przekonać mnie, że m ię­
dzy prawdą a złudzeniem nie ma różnicy?

Sympatius: N ie, m ój drogi, tak  na iw ny  nie jestem. Chcę ty lk o  
powiedzieć, że naukowe1 w y n ik i i poglądiy są w  gruncie rzeczy zde­
term inowane w yłączn ie  jako  jednorazowe zdarzenia h istoryczne w  k o ­
le jnych  etapach rozw o ju  naukowego s ty lu  myślowego, będącego w y ­
n ik iem  swoiste j s truk tu ry  naukowego ko le k tyw u  myślowego. Żaden 
Robinson, ani grupa Robinsonów, nawet zaopatrzona w  środki tech­
niczne, n ie  wejdą automatycznie na to ry  nauki, je ś li będą od społe­
czeństwa naukowego izolowani. Już częściowa iżolacja, spowodowana 
¡np. granicam i po litycznym i, pow oduje  częściową różnicę w yn ików , 
i  w  tym  leży tajem nica w p ływ u  środowiska na naukę.

A le  wTÓćmy jeszcze do naszego zespołu obozowego: jego sty l
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m yślow y przede wszystkim  charakteryzow ał się zastępowaniem grun­
towne] w iedzy fachowej (k tóre j n ie  posiadano) i  eksperym entów ( 
k tó rych  n ie  m iano zaufania) przez rozważania spekulatywne, i  zas ę 
porwaniem praktycznego doświadczenia fachowego (którego iow niez 
n ie  posiadano) przez tzw. zd row y rozsądek.

Parafrazując znane zdanie Gaussa można powiedzieć, że brak 
w ykszta łcenia fachowego z 'dziedziny em pirycznej n a jła tw ie j poznać 
po bezgranicznej ścisłości w  log icznym  w nioskowaniu. Przys uc iwa 
łem  się naradom i  dyskusjom, trw a jącym  całe tygodnie, gdzie starano 
się fachowe problem y rozwiązać speku la tyw nie  wychodząc z i u 
tw ierdzeń podręcznikowych, gra jących ro lę  aksjom atów, i z m ew ie  u 
danych z własnego doświadczenia, k tó rych  nie wiązano razem w  wie 
dzę, ale w ykładano i  komentowano —  podobnie jaik się w yk łada  , sny 
lub kom entu je oświadczenia dyplom aty.

Oto p rzyk ład : w  s ta jn i dośw iadczalnej w ybuchła  wśród k ró lik ó w  
epidemia, wyw ołana, ja k  stw ierdziłem , przez bakterie  para tyfusowe 
z 'grupy D (według Kauifmamna). W  pierwszym  dniu padło k ilk a  k ró ­
likó w  w  przededniu szczepionych szczepionką z bu lionow e j zawiesiny 
zabitych przez ogrzewalnie b a k te rii pairatyfusu B (b. paraityphi Schott 
mutier). Szczepienia dokonano celem osłabienia k ró likó w , k tó re  służyć 
m ia ły  do pasażowania w irusa  duru plamistego. W  następnych dniach 
zaczęły ginąć także k ró lik i nieszczepione.

Teorią wypracowana przez ko le k tyw : ponieważ w  tym  okresie 
zaszły p r z y p a l i  zatrucia mięsem w yw ołane  przez bac. Gärtner (także 
zarazek paratyfusow y z g rupy  D), należy przy jąć, że rów nież w  m ię­
sie, z którego sporządzono bu lion  w z ię ty  do szczepionki, by ła  endo- 
toksyna Gärtner, k tó ra  jako  odporna na ogrzewanie (jak stoi w  książce) 
zachowała się m imo gotowania. Hodowane w tym  bu lion ie  bakterie  
z grupy paratyphus B u leg ły  transm utacji:

endotoksyna D +  bac. pa ra ły  phi B =  bac. par a ty  phi D
W  książce jest w yraźn ie  napisane, że w łaściw a różnica m iędzy 

paraty. B a parafy. D leży w  różn icy endotoksyn (aotigenu O). Oprócz 
tego w  innym  m iejscu jest napisane, że pneumokofci g rupy I można 
zamienić na pneumokofci g rupy  I I  przez hodowanie tych  p ierwszych 
w  roztworze emdotoksyny charakterystycznej dla g rupy II. W ięc takie  
transmutacje są m ożliwe.

Przez transm utację uzyskane bakte rie  z grupy D są dla k ró lik ó w  
chorobotwórcze, a w idocznie będąc na temperaturę bartdżiej odporne, 
n ie  zostały p rzy ogrzewaniu h od ow li bu lionow ej, z k tó re j sporządzono 
szczepionkę, zabite. K ró lik i szczepione zostały w ięc zakażone, od nich
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epidemia przeniosła się na iinme k ró lik i, k tó re  zaczęły w  następnych 
dniach ginąć.

Elementy te j teo rii:
1) A ksjom at I, że różnica m iędzy pataty. B a paraty. D leży w yłącz­

n ie  w  -endotoksynie. (Fachowiec w ie, że różnica ta, choć dlal celów idia- 
-giniois tycznych używa się różn icy e.ndotoksyn. jes t w ielostronna). A k s jo ­
m at II, że transm utacja na wzór pneiumokoków jest regułą. (Facho­
w iec  w ie, że jes t w y ją tk iem , i  że n ie  może być porów nania z łrans- 
m utacją b a k te rii paratyfusowych, ponieważ u pmeumokoków idzie 
o różnicę budow y otoczki, u paratyfusow ych zaś bak te rii o różnicę 
budowy wnętrza kom órki).

2) ,.Zdrowy rozsądek" dyk tow a ł członkom zespołu, że jeś li 
w  pierwszym  dn iu  pad ły  w yłącznie k ró lik i w  przededniu szczepione, 
to związek m iędzy szczepieniem a zakażeniem jest oczyw isty. (Facho­
w iec w ie z doświadczenia, że jeś li zaledwie k ilk a  k ró lik ó w  spośród 
k ilkudz ies ięc iu  szczepionych padło, to może być przypadkiem , że pad ły 
w yłącznie k ró l ik i  szczepione, a może też być skutkiem  osłabiającego 
działania samego szczepienia, że okres inkubac ji b y ł )dila szczepionych 
krótszy niż dlla meszczepio-niych, któ re  zachorowały 24 godziny późnie j. 
W  każdym razie bezpośredni związek m iędzy szczepieniem a zakaże­
niem  jes t w  tych  warunkach nieprawdopodobny;). „Z d row y rozsądek" 
dyktow a ł też członkom ko lek tyw u , że równoczesne zatrucie mięsem 
u luldzi i  zgon k ró lik ó w  nastrzykanych bulionem  z tego mięsa należy 
wiązać ze sobą, tym  bardzie j, że ludzie- chorow a li na enteritis  Gärtner 
z grupy D, a k ró lik i padały z powodu in fe k c ji bakteriam i tejże grupy. 
(Fachowiec wie- z doświadczenia), że często uży wa się mięsa z pad łych 
ma para-tyfus zw ierząt do w yrobu  bu lionu dla hodow li bak te rii i  że 
nie pociąga to za sobą żadnych tego rodfeaju konsekwencji. Natom iast 
is tn ie je  prawdopodobieństwo rożnie,sienią- przez szczury bakt. D z resz­
tek zakażonego mięsa do s ta jn i k ró licze j, jeś li -przyjmiemy, że chorobę 
ludz i i  -zgon k ró lik ó w  w yw o ła ł identyczny zarazek, co -nie zostało 
stwierdzone).

3) Spekulatywne elementy: ko le k tyw  zastosował spekulację, w ią ­
żącą zw iązkiem  przyczynow ym  k ilk a  h ipotetycznych m ożliwości, z k tó ­
rych  każda j-e-st bardzo- problematyczna, i o trzym ał zawiłą, teorię, 
oczywiście jeszcze bardziej problematyczną, w  celu wytłum aczenia 
banalnego, z jaw iska: epidem ii w  stajni, k ró licze j.

Fachowiec nie u ży łb y  do w yjaśn ien ia  -takiej częstej sprawy zda­
rzeń, które ja k  w ie  z doświadczenia, mogą ła tw o być nie istotne, 
t j. przypadkowe, lufo innych, k tó re  zachodzą ty lko  w  całkiem  specjał-



PROBLEMY NAUKOZNAWSTWA 335

nych wypadkach. W  każdym, razie starałby się taką odważną hipotezę 
poprzeć eksperymentami: stw ierdzić, czy w  bulion ie  z mięsa zw ierząt 
chorych jest dostateczna ilość ertdotoksyny, czy transmutacja opisana 
może istotnie* zajść (rzecz zupełnie nieprawdopodobna) itd . W yrażenia 
techniczne, ja k  erudototosyna, transmiuitacja, odporność na ogrzewanie, 
chorobotwórczość zarazka, są dla fachowca słowami oznaczającymi 
w y n ik i pewnych określonych eksperymentów i obserwacji, lub w y ­
p ływ a jącym i z pewnych teorii- Dla la ika  są to pojęcia, k tó rych  ca a 
treść zawarta jest w  podręcznikowej werbalnej de fin ic ji, bo ty  ko 
fachowiec w ie, że żadna taka defin ic ja  n ie  pokryw a  się w  całości 
z treścią tych słów . La ik zna regułę, fachowiec ponadto w y ją tk i i moż­
liwość -dalszych w y ją tków . Laik uważa, że regułę podyktow a ł Bog lub 
jacyś półbogowie, fachowiec w'ie, że u ło ży li ją  jego. koledzy. Słowo 
jest w ięc dla la ika  pełnowartościowym  równoważnikiem  realnego 
p rzedm io tuH roperowanie n im  —  byle  według zasad lo g ik i —  jest dla 
niego równoważnikiem  doświadczenia. Stąd posługiwanie się speku­
lacją werbalną i  ta  charakterystyczna ścisłość.

Słyszałem nieraz ja k  bez końca dyskutowano nad defin icjam i, aż 
wreszcie zaczęto rozróżniać filtrow an ie  i  filtrac ję , oziębienie i  w yz ię ­
bienie itd., te rm iny zaś tak ie  ja k  „ob ja w y  mózgowie", „zakażenie", 
„okres w ylęgan ia " g ra ły  w  dyskusji rolę absolutnych bytów , k tó re  
w danym wypadku istn ie ją  albo n ie  istn ie ją, a n ie  roilę nazw z jaw isk 

.mogących występować m niej lub w ięce j wyraźnie.
Simpficius: Jakie w n iosk i ostatecznie chcesz w yciągnąć ze swoich

wywodów?
Sympatius: Logiczność budowy nie jest sprawdzianem nauki, bo 

pom yłka systematyczna daje „częstokroć logiczniejsze poglądy. W y ­
wód z podstawowych elementów czy elementarnych zdań nie jest 
sprawdzianem nauki, bo nie ma tak ich  elementów. T y lko  od naszego 
stanowiska zależy, co będziemy uw ażali za podstawowy element, po­
dobnie ja k  od, naszego stanowiska zależy, k tó re  dwie s truk tu ry  bę­
dziemy uw ażali za identyczne. Zgoda ogółu nie jest sprawdzianem 
nauki, bo n igdy nie ma zgody „ogó łu " lecz ty lko  „naszego zespołu , 
a tą rozporządza także błędne poznanie. Każdy zespół m yślow y uważa 
ludzi nie należących do niego za niekom petentnych. Zastoaowalnośc 
nie jes t sprawdzianem, bo dz ięk i harm onii złudzeń także błędny po­
gląd' jest zastosowalny. Z łotem  alchemicznym w ie lu  ludzi wzbogaciło 
się, podobno nawet w o jn y  b y ły  za takie złoto prowadzone.

Jedynym  sprawdzianem nauk są swoiste cechy naukowego po­
znawania: jednorazowość historyczna ich rozwoju, s truktu ra  odno­
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śnych ko le k tyw ów  m yślowych, charakterystyka  naukowego s ty lu  m y­
ślowego. T y lko  drogą porównawczą, w  ramiach ogólniej socjo log ii 
m yślenia, poznamy cechy m yślenia naukowego.

Naukoznawstwo jest odrębną nauką, opartą o obserwację i eks­
perym ent, badania historyczne i  socjologiczne. Jest częścią nauki 
o stylach m yślowych.
ZA K ŁA D  M IK R O B IO LO G II U. M . C. S., LUBLIN

i  L. F leck: Entstehung und Entwicklung ein«* wissenschaftlichen Tatsache. Benno 
Schwabe, Basel, 1935.

L. F leck: Jak powstał odczyn Bordet-Wassermanna i ]ak w ogóle powstaje odkrycie 
naukowe. — Pol. Gaz. Lek.., 1934.

L. Fleck: Zagadnienie teorii poznawania. — Przegl. filoczof., 1936.
3 L. F leck; O obserwacji naukowej i  postrzeganiu w ogóle. — Przegl. fi!oz.( 1935.
L. F leck: Zur Frage der Grundlagen der medizinischen Erkenntnis. — K lin . W och. 1935.
L. F leck: Zur *rise der Wirklichkeit. Naturw issenschaften, 1928.
3 Der Mangel an mathematischer Bildung gibt sich durch nichts so auffallend zu erken­

ne« wie durch masslose Schärfe im Zahlenrechnen (Gauss).

A D A M  M A L IC K I

Kilka uwag do dyskusji nad organizacją 
nauki polskiej

DYSKUSJI mad organizacją n a u k i po lsk ie j, toczonej żywo na
łamadh Życia N auki, poruszono zagadnienie przyszłości naszych 

un iw ersyte tów  i przedstawiono też p ro je k ty  ewentualny ch zmian, k tó re  
się ca łkow icie  pracom badawczym. W edług  bow iem  zdania kó ł, w y- 
można b y  na. naszych wszechnicach przeprowadzić. Do d yskus ji te j 
pragnę dodać k ilk a  w łasnych uwag, dotyczących przede w szystkim  dwu 
spraw, m ianow icie  1) p ro je k tu  przekształcenia części naszych u n iw e r­
syte tów  nia wyższe szkoły zawodowe i  2) proj<ektu pomnożenia spe­
cja lnych  in s ty tu tó w  naukowo-badawczych, pozostających .bez organ i­
zacyjnej łączności z uniwersytetam i.

N iek tó re  ko ła  lansują od pewnego cza:su punk t w idzenia, że dila 
doibra nauk i należałoby powołać odrębne ins ty tu ty , w  k tó rych  s iły  
naukowe, n ie  obarczane zajęciam i dydaktycznym i, m og łyby poświęcić 
suwających, powyższy punkt w idzenia, upraw ian ie  nau k i w  zagładach 
un iw ersyteck ich  n ie  daje dobrych rezultatów. U n iw ersyte ty  bowiem  
przygotow ujące przyszłych specja listów  p rak tyków , w g ich w yrażenia 
„za dużo" poświęcają w y s iłk ó w  na prace naukowe, a równocześnie 
z uw ag i na w ym agania codziennego życia dają ,,za miało" p ro du kc ji 
naukowej d la  ce lów  praktycznydh.
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Doświadczenia nie ty lko  dzisiejszych czasów w ykaza ły, że w y ­
k łady, mające na celu wyłączn ie  u ła tw ien ie  m łodzieży przysw ojenia 
pewnego quantum  w iadom ości konkretnych, m niejszy przynoszą po­
żytek w  porów naniu  z wykłaldlami, om aw ia jącym i pewne ty lk o  zaga­
dnienia czy pewne grupy zbliżonych do siebie zagadnień. Samo na­
bywanie konkre tnych  w iadomości nie wystarcza, gdyż te wiadomości, 
k tó re  dziś obowiązują ' już ju tro , w  związku z now ym i odkryc iam i, 
mogą być nieaktualne. A b y  m ieć pożytek ze Studium, trzeba znać 
zagadnienia i  trzeba opanować metody naukowego dociekania roz­
w iązyw ania zagadnień. D la uzyskania faktycznych w iadom ości n ieko­
nieczne jest uczęszczanie na w yk łady . Do ¡tego służą coraz liczniejsze 
i  coraz lepsze podręczniki. Opanowanie pam ięciowe treści k ilk u  nawet 
podręczników nie jest równoznaczne z pozyskaniem k w a lif ik a c ji 
naukowych w  pewnej dziedzinie.

Jedyna (droga, k tó ra  w iedzie niezawodnie ¡do opanowania pewniej 
gałęzi nauk, to opanowanie m etody te j d yscyp liny  i  poznanie je j p ro ­
b lem atyki. Osiągnąć to można przez słuchanie w yk ładów  ludzi p racu ­
jących twórczo w  nauce, przez przysłuchiw anie się dyskusjom  i bra­
nie w  nich udziału, przez powtarzanie eksperym entów przedtem już 
przez innych badaczy dokonanych, przez próby własnego, ekspery­
mentowania, przez obserwacje i  uczenie się w yciągania tra fnych w n io ­
sków. Jeśli w ięc  wyższe szkoły mają wypuszczać absolwentów na-__ . —.... —• ̂  - T ' ‘ - I ■ w Y M V W-*.*- —* — - -T ł r źł JAriri 1  ̂ j c j i.
szkoła" P ^Y g 0, C w anych w  swoich specjalnościach, to żadna wyższa 
ciwnie nie rnoze osl ab ić swej twórczości naukowej, lecz w prost prze- 

t t le ' t(ł  twórczość musi coraz bardzie j podnosić. N igdy  ani un iw er- 
Y. <ami żadne inne szkoły nie za jm ow ały się i  n ie  będą zajmować 

" za dużo" nauką. ,

nych rozpoczyna s,ię dyskusję nad przebudową form  orgainizacyj- 
w p ierw aU * POlskfej' k tó re j g łów nym i kuźnicam i są un iw ersyte ty, to 
u n iw 'W tlZe'3a konkre tn ie  w ytoczyć argumenty, przekonywające, że 
-p '  ers^ te1:y  ni« spe łn iły  swego zadania w  warunkach istn ie jących.

• czasem  ̂ każdy nieuprzedzony musi bezwzględnie przyznać, że 
, ,m°  istn ie jących trudności un iw ersyte ty  polskie w  latach 1920— 1939 

l'  me zdały swój egzamin, że dokona ły w ięcej, n iż się można było  
d za ły 'eWa^' *6Ś1* uwzględnim y środki materialne, k tó rym i rozporzą-

s o w y p Z m ^ ^  S ^ i:11" n'aUki Pt kiej T i  d°tYdhcza-oddzialać m iahr . „ u l i ,  ■ - e mo,gą w ym knąć sku tk i, k tó re  by 
• , . ^  szkod liw ie  na normalnie funkcjonow an ie  crłównvchogn.Sk p o ,* ,» , .  w «

Zycie  N auki —  22
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apodyktyczny, adi góry, musi podziałać n iew ą tp liw ie  w  sposób szko­
d liw y.

U n iw ersyte ty polskie w  swoich początkach oparły  się o obce 
w zory, częściowo za obcym i wzoram i w prow adzały z czasem pewne 
zm iany w  swojej organizacji, ale przechodząc przez ewolucję, posiad ły 
też ca ły szereg i  p ie rw iastków  swoistych. W  w yn iku  końcowym  u n i­
w ersyte ty po lsk ie  posiad ły pew ien odrębny s ty l s truk tu ra lny , róż­
niący je  od un iw ersyte tów  w  innych kra jach. Ponieważ rezu lta ty 
naukowe i  dydaktyczne un iw ersy te tów  są w  jakim ś określonym  
stopniu pochodną ich  s tru k tu ry  organizacyjnej; to jeś li zgodziliśm y 
się nia tb, że w y n ik i dotychczasowe b y ły  pomyślne, zgodzić się też 
trzeba na to, że i  organizacja naszych un iw ersyte tów  mile może być 
w ad liw a w  tym  stopniu, alby wym agała w  sposób naglący zmiam. Jeśli 
zaś mamy wprowadzać zm iany, k tó re  w y jść  mają ha dobre nauce 
polskie j, to w  żądnym razie nlip prowadzi do tego droga przez pom nie j­
szanie ro li un iw ersyte tów  w  pracy badawczo-naukowej, ani przez 
segregowanie uniwersytetów-m a biaruMej i  m niej uprawnione do tw ó r­
czości naukow ej. Zm iany, k tó re  m ają w y jść  na dobre nauce, muszą 
polegać na polepszeniu w arunków  m ate ria lny ah i  duchowych, k tó re  
wzmogą twórczość naszych uniw ersyte tów , i to nie pewnych w yb ra ­
nych, ale w  jednakow ym  stopniu wszystkich,

Jeśli stawia się w  dyskuisji za p rzyk ład  w zory obce, to trzeba 
sobie uświadomić, że to co daje ewentualn ie pomyślne rezu lta ty gdzie 
indzie j, może zawieść ca łkow ic ie  w  Polsce. Twórczość naukowa w y- 
mąga odrębnego ,.k lim a tu", na k tó ry  składa, się szereg składników , 
ruie zawsze m ateria ln ie  uchw ytnych. Państwo polskie, ru jnow ane raz 
po raz w ojną, pokryw a jące się zgliszczami k ilk a k ro ć  w  ciągu w ieku, 
z w yrw am i d o tk liw ym i w  b ib lio tekach i  zbiorach naukowych, idei może 
sobie pozw olić ma lekkom yślną gospodarkę finansową. Bodaj n igdy 
nie będziemy w  stanie tw orzyć fundac ji naukow ych w  rodzaju fun­
d ac ji Rockefellera czy Smithsona. Inne kra je , na k tó re  chcą się zapa­
tryw a ć  nasi pro jektodaw cy, n ie  ty lk o , że zaspakajają potrzeby w ła ­
snej nauki, ale dysponują  ponadto m ilionow ym i pozycjam i ma popie­
ranie prac naukowych za granicą. M y  zaś m usim y trzym ać się zasady 
..wedle stawu grobla". Jeśli, w  a rtyku łach  dyskusy jnych  stw ierdza się, 
że państwo prawdopodobnie nie będzie mogło przeznaczać na naukę 
w iększych sum od dotychczasowych, a m imo to proponuje się tw o ­
rzenie now ych placówek naukowych, to niie trzeba znów być uprze­
dzonym, aby móc. stw ierdzić, że tego rodzaju pociągnięcie p rzyn io ­
słoby więqej szkody niż korzyści.

Padły też słowa o „ in f la c ji"  szkół akadem ickich. Szkoły akade-
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m ickie  wraz ze swoim i labora toriam i i  zakładam i naukow ym i trw a ją  
po założeniu se tk i la t i  rzadki jes t w  dziejach przypadek lik w id a c ji 
un iw ersytetu. Natom iast innego rodzaju ins ty tuc je  badawczo-naukowe 
bardzo często k ró tk i ty lk o  posiadają żywot. V ita  brevis, ars loriga. 
Gdyby n ie  ka tak lizm y dziejowe, 'poszczególne ogniska naukowe trw a­
ły b y  na pewno n ie  setki., ale tysiące lat. Stacje badawcze, powołane 
do życia g łów nie  na skutek w ym ogów  życia praktycznego, zamierają 
po krótszym  lub  dłuższym 'istnieniu. U niw ersyte ty zaś, m imo cięż ic 
nawet burz dzie jowych, odradzają się n iby feniks nawet z popiołow , 
swoim trwaniem  i odradzaniem się dając świadectwo trium fo w i idei, 
k tó ra  je  ożywia. U n iw ersyte ty dają 'gwarancję, że nawet b e z  ja k ie j­
ko lw iek  podniety z czy je jko lw iek  strony będą naukę upraw iać i jue 
lęgnować. Tymczasem proponując tw orzenie  now ych ins ty tu tów  ba­
dawczo-naukowych już dziś się stwierdza, że n iektó re  z isttaiiiejącycn 
nawet placówek tego rodzaju pow inny dać prze jaw y p iacy  tworcz j
w  nauce.

Liczba ludn. Ilość
■w m ilionach  un iw ersy te tów

Jeden un iw e rsy te t 
przypadał na

Polska 35
17
19
2,5
1,1

5
4
4
1
2
2
4'

7
31

3
11
17
23

2

7 cmilj. m ieszkańców -

Rum.unia
L itw a
Estonia
Grecja
-ług,osławią
Szwajcaria
Włochy 
Saw ecja 
Hiszpania

Czechosłowacja 4.2
4.8
2.5 
0,5
3.5
3.8 
0,6 
1,4 
2
2.2
2.8 
2,9 
1,8

Zje,dn. Królestwo 
Niemcy
F in landia

7
15
4,1

42
6

24
47
66

3,7
22*
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Dziś, na skutek powołania do życia' nowych umiiwersyteitów, sto- - 
sunek ten zm ienił się na lepsze. Przy 24 m ilionach mieszkańców 
i  7 czynnych uniw ersyte tach (Warszawa, K raków , Toruń, LuhlMln. Łódź, 
Poznań, W rocław ) doszliśmy w  p ropo rc ji m iędzy ilością un iw ersyte­
tów  a liczbą m ieszkańców do stosunków panujących przed 1939 r. 
w  kra jach  bałkańskich, ale jesteśmy jeszcze daleko poza proporcją  
L itw y , F in land ii i  w ie lu  innych  k ra jów  ńie mówiąc już o Estonii 
i Szwajcarii, k tó re  za jm ują  uprzyw ile jow ane  ¡stanowisko pod tym  
względem nie ty lk o  w  Europie, ale na całym  świeci© *  W  te j sy tuac ji 
w szelk ie  m ówienie o in f la c ji un iw ersyte tów  jest wygłaszaniem n ie ­
przemyślanych zdań, n ie  przynoszących ma pewno nauce po lsk ie j ża­
dnych korzyści.

W  trosce o zapewnienie polskim  uniw ersyte tom  odpowiedniego 
poziomu w idz i się niebezpieczeństwo w  ,/nagłym i szybkim " wzroście 
liczby wszechnic w  stosunku do. ich ilości poprzedniej. Podobnym zre­
sztą argumentem szermowano i  po roku  1920, k iedy z dw u przed 
w ojną  czynnych uniw ersyte tów  w  K rakow ie  i Lwow ie stan posiada­
n ia  wzrósł o trzy -dalsze, gdyż p rzyby ł un iw ersyte t w  W arszawie, 
W iln ie  i  Poznaniu. I  wówczas obawiano się obniżenia poziomu u n i­
w ersyte tów  polskich, gdyż siłam i, pracującym i na dwu un iw ersyte ­
tach i należało w ype łn ić  m ury pięciu. A  jednak obawy te okazały się 
niesłuszne, wszelkie trudności zostały pokonane i w  ostatnich latach 
przed w ojną  un iw ersyte ty  nasze pracow ały normalnie, osiągając w y ­
soki poziom.

Czy dziś, gdy stan posiadania wzrasta z p ięciu un iw ersyte tów  do 
siedmiu, sytuacja  ma być gorsza? W praw dzie nauka polska poniosła 
duże straty osobowe, 'ale podobne straty b y ły  i w  latach 1914 1920.
Natom iast przeciętna liczba s ił naukowych, k tó rą  rozporządzał każdy 
un iw ersyte t po lsk i ¡przed 1939 r „  by ła  znacznie większa od przeciętnej 
liczby  naukowców, pracujących na. un iw ersytec ie  polskim  przed 
1.914 r. Przez ten czas bow iem  p rzyb y ły  i na dawnych uniwersytetach 
licznie nowe ka tedry  profesorskie ti liczne nowe e ta jy  asystenckie, 
wzrosła też znacznie liczba naukowców, pracujących poza un iw ersy­
tetami. Istn iejące trudności w  obsadzie ka tedr siedmiu czynnych dziś 
un iw ersyte tów  —  zdaniem moim —  dadzą się pokonać, tak  ja k  je 
pokonano po 1920 r., i. prawdopodobnie pokona się je  w  stosunkowo
krótszym  czasie.

* J
— - .........T X ñ to r , m ówiąc ty lk o  o un iw ersyte tach  -państwowych, n ie  uwzględnia ka to lick ie go  U n i­

w ersy te tu  Lubelskiego. B iorąc go pod uwagą o trzym u jem y cyfrę  8 .un iw ersyte tów - na 24 m i­
l io n y  ludności, a w ięc stosunek lepszy n iż w G re c ji, Jugosław ii, Czechosłow acji i  Rumumi, 
i  b lis k i stosunkom dla K ró lestw a Zjednoczonego i N iem iec. (Red.)
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Na jeden jeszcze moment trzeba zwrócić uwagę. W zrost liczby 
uniw ersyte tów , przy rówimoczesnym zmniejszeniu pow ierzchni pań 
stwa, spowodował zagęszczenie sieci ognisk nauki. Na rdzennych, 
centra lnych-ziem iach naszych pow sta ły  trzy  nowe uniw ersyte ty. Lu­
b lin , Łódź i Toruń na skutek tego mogą waln ie zaważyć w historia 
k u ltu ry  narodowej.

Zagęszczenie un iw ersyte tów  daje z jednej strony m łodzieży 
łatw ie jszy dostęp do źródeł w iedzy, z drugie j zaś łatw ie jsze będzie 
prom ieniowanie nauk i i k u ltu ry  na prow incję . Znikn ie  też istniejąca 
przed 1939 rokiem  zmora przepełnienia uniwersytetów . Pamiętamy 
wszak "dobrze te  w a lk i, któ re  toczono n ie jednokrotn ie  nie ty lko  o m iej 
sce w  pracowni, ale także i  o miejsce na sali w yk ładow ej. Ze zw ięk­
szeniem ilości, un iw ersyte tów  pracować będą one po pewnym  wstęp­
nym okresie norm aln ie j, na skutek mniejszej przeciętnie liczby studen- 
łów, przypadających na nie, praca w ięc będzie lepsza i  pożyteczniejsza.

Uniwersytety, mając zapewniany stały dopływ młodzieży studiu 
■Ncej, mają też zapewniony stały dopływ nowych, młodych si nau 
k°wych, wśród kt6ryoh w dodatku dokonuje się jeszcze nieprzerwana 
^elekcja, trwająca nawet w okresie po uzyskaniu przez młodych nau- 
kowcow wyższych stopni naukowych. Instytucje zaś naukowo-badaw- 
Ze’ P lu ją c e  w oderwaniu od uczelni akademickich, skakane są o

. j  AWijjui/.ąuznuuy - .
0szc:zęd.iiiiej gospodarzyłoby się i 'środkami finansowym i i
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te ria lnym i. O dpadłaby konieczność podwójnego tworzenia czy uzupeł­
n iania b ib lio te k  i  labora toriów  —  z jedne j strony (dla uczeln i wyższych, 
k tó re  idh bezwzględnie do swego funkcjonowania wym agają, z drugie j 
s trony d la  s tac ji badawczych, które bez nidh także istn ieć n ie  mogą.
ZA K ŁA D  GEOGRAFII UNIWERSYTETU M .C . S., LUBLIN

JÓZEF PARNAS

Przyczynek do dyskusji na iemai organizacji 
nauki polskiej

O JNA, k tó ra  skończyła się zwycięstwem  narodów zjednoczo­
nych, w o jna  totalna, k tó re j fron t sięgał do życia każdego oby­

watela i  do każdego warsztatu pracy, podniosła wysoko znaczenie 
i au to ry te t nauki. W  trag icznych momentach tych  potężnych zmagań 
wzywano n ie jednokro tn ie  uczonych do udzielenia pomocy fron tow i. 
Pomoc ta przychodziła  i  pomoc ta  zadecydowała o zwycięstw ie. N ie ­
jednokrotn ie  ludzie rządzący zw yc ięsk im i mocarstwami w yraża li uczo­
nym  swe najwyższe uznanie. Polscy uczeni p racow ali dla wszystkich 
fron tó w  narodów zjednoczonych. W  okupowanym  k ra ju  odbywało się 
tragiczne tępienie nauki po lsk ie j, jedna z na jw iększych k lęsk naro­
dowych, jaką  naiń zadali h itle row cy, o k tó re j ani nam ani pokoleniom  
¡następnym zapomnieć nie wolno. N iemcom udało się spowodować cał­
kow ite  spustoszenie warsztatów  pracy po lsk ich  uczonych. I jeś li dziś 
m imo to nasi uczeni sto ją p rzy swych warsztatach niezłom nie, n ie ­
zależnie od w ieku  i  przeżyć, to możemy być pewni, iż nasze k ie ł­
ku jące życie naukowe jest początkiem  w ie lk iego  rozkw itu  nauki p o l­
sk ie j i-s łow iańsk ie j.

Nasi uczeni ramię w  ramię z sojusznikam i zw yc ięży li w  wojn ie. 
A  teraz stoi przed nami zadanie zwycięstwa w  odbudowie kra ju . Od­
budowa —  główne zagadnienie regeneracji życia narodowego nie 
uda się i  nie może być szybko dokonana bez najw iększej pomocy 
.nauki; odbudowa i nauka, to dwa w arunk i p rzyn iesien ia  u lg i i szczę 
ścia tragicznię znękanemu -narodowi. I dlatego organizacja nauki 
w  Polsce musi się stać zagadnieniem naczelnym władz państwowych 
i społeczeństwa. Uczeni i ich warsztaty pracy muszą znaleźć szcze­
gólną i w y ją tkow ą  opiekę i  pomoc ze s trony rządu i  społeczeństwa,
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tym bardziej, że i uczonych i w arsz la tów ^ch  pjacyj^sUło
tak mało. Masy ludowe Polski znane ą ierania i rozwoju. To
i niewątpliwie niczego nie oszczędzą J łvlko stworzyć warunki, 
samo możemy powiedzieć o rządzie. i z ^
w jakich by ta pomoc była racjonalna * . na zagajdnieniom orga-

Sty czadowa konferencja krakowska P -warunków o jakich
nizacji nauki, daje początek akcji stworz rozesłaimiem progra-
wspominam. Szkoda tylko, że nie P°Prż ,, , uniwersyteckidh i nau' 
mów dyskusyjnych do wszystkich osr wtedy poszczególne
kowo-badawczych w kraju; gdyby a 'oblemów, delegaci zas
ośrodki miałyby możność przedyskutowani ^  nie swoje albo
tych bśrodków reprezentowaliby w e y recvzowane przez wszyst- 
ograniczonej grupy ludzi, lecz ® J Ć należało by takie postę-
kich uczonych danego ośrodka. Na p Y1 ,. zyCja naukowego, 
powanie wprowadzić jako zasadę ® ~-,fpriału ale nie dała jeszcze 

Konferencja krakowska dała wie e  ̂ nasZego życia naukowego 
wszystkiego. Rekonstrukcję i organizację iwerisyteckiego. Auto-
n Uleżał o by rozpocząć od ustalenia truorm zy h i senatu' t0 UrZ "̂
nomia uniwersytecka, działalność ra wy tylko wtedy, gdy nie
dzenia Piąkne i demokratyczne ^awskros rzykłady: jeśli rada
s4 nadużywane do celów innych. nrzvi^ciem do 2ronáwydziału — - • - —- hroni  się przea p yjn  v,„aiifi-
prófesoró
kacje naukowe, ale’ różniących się swą rasą luD’ o'becnej nale-
ujernne zastosowanie autonomii. I dlatego tez katedr prze-
załoby sprawe Drzvtaowania asystentów oraz obsadzania^ .

s4 nadużywane do celów innych. on nrzvięciem do grona
wydziału w oparciu o autonomię brom sią P ^ a  P -tJateczne kwalifi- 
profesorów czy asystentów ludzi posiadający . -  t0 zachodzi
kacje naukowe, ale różniących się swą rasą m obecnej nale-
ujernne zastosowanie autonomii. I dlatego tez katedr prze-
załoby sprawą prZYjmowania asystentów oraz obsa“zanJ  M inister-
prowadzać wyłącznie na podstawie konkursów P Ŷ  zapewnione 
stwo Oświaty i Państwowa Rada Naukowa muszą m k0ntrolą
prawa kontroli personalnej. Również kon urs p_ ocjach naukowych.
winien rozstrzygać o wyjazdach za g ra n ic ę ^  qtrac,;iiśmy dwa uni­

cie można również w chwili oh'
W1men rozstrzygać o wyjazdach za 8ran.lcJ V. straciliśmy dwa uni- 

ie można również w chwili obecnej, stanowisku bez-
jyersytety za Bugiem, a budujemy nowe, stawać n ■ przenie-
względnej nienaruszalności profesora, uniemoz 1 wielką rolę
sienie. Państwowa Rada Naukowa, jeśli chce sPe kadrami uczo- 

onstruktywną, musi mieć możność takiej YSP wszystkie uni-
riych, aby zaspokić potrzeby i wzmacniać Per®̂ n wielkie zna-

ersytety polskie. Na przykład y/ Lublinie P° r dbudowy ziem 
zeme Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej ,d zczaine samo 

<fdzy Bugiem a Wisła i dlatego uważamy za niedop Q k0.
wolne opuszczanie katedr, a wprost przeciwnie, wysuwamy ć



344 JOZEF PARNAS

nieczności wzmocnienia naszego składu, personalnego przez przenie­
sienie do U.M.C.S profesorów z innych uczelni. To jest m oje osoibiste 
zapatrywanie. C hw ila  obecna wymaga nie ty lk o  w yżej w ym ien ione j 
pom ocy od rządu i  społeczeństwa, ale pewnej dyscyp liny  pracy uczo­
nych, dobrowolnie podporządkowujących siłę wo(l!i naszego areopagu 
Państwowej Rady N aukow ej. Dalsza sprawa, to kształcenie m łodego 
pokolenia uczonych. Jeśli będziemy przyjm ow ać asystentów drogą 
konkursu, to  oczywiście p racy ićh nie można traktow ać jako  pracy 
ubocznej czy też sposobu przetrwania  w  tak ie j czy inne j form ie.

Asystent fnusi być kształcony z całą świadomością na przyszłego 
uczonego, docenta, czy profesora. Nasuwa się zatem potrzeba opracowa­
n ia  program u kształcenia asystentów tak ułożonego, aby dał w  w yn iku  
k ilk u le tn ie j pracy człow ieka wyspecjalizowanego, człow ieka zapozna­
nego z m etodyką badań naukowych i z pracą dydaktyczną. N ie może 
tu być dowolności ze strony k ie row n ików  katedr. Program opraco­
wany przez Radę Naukową m usi być w  każdym zakładzie ściśle prze­
strzegany, sprawdzianem zaś te j edukacji ma być egzamin asystencki, 
k tó ry  należałoby wprowadzić jako  pewne uzupełnienie egzaminu dok­
torskiego. Nauka nasza wymaga obecnie w ie lu  m łodych s ił i  dlatego 
całą sprawę należy ująć w  ka rby programowe.' W  program ie edukacji 
asystenckiej należało' by  uwzględnić p racę 'doktorską i w yjazd  do za­
k ładów  w zorow ych k ra ju  i  zagranicy. Z d rugie j strony, tak po ję ty  
asystent nie może być pracow nikiem  m ającym ko n trak t jednoroczny, 
w tedy bow iem  praca asystenta nie ma charakteru ciągłości i s ta b ili­
zacji, koniecznych w zawodzie uczonego. Tak samo stosowana obecnie 
tak tyka  M in is te rs tw a  O św iaty, polegająca na obniżce stopni służbo­
w ych asystentów, nawet d ługoletn ich, szkodzi rozw iązaniu zagadnie­
n ia  m łodych uczonych. Należało by wciągnąć personel asystencki do 
współpracy naukow ej i najlepszym urządzeniem jest zdaje się orga­
n izowanie taz lub dwa razy do roku  w  każdym uniw ersytecie i m iędzy 
uniw ersyte tam i sesji m łodych uczonych, ^obejm ujących referowanie 
prac naukowych młodszych i  starszych asystentów, w olontariuszy 
i ad iunktów . Nagradzanie prac naukowych tych ludzi jest dalszym 
bodźcem, skłan ia jącym  ich  do głębokiego zainteresowania się nauką. 
Problem asystencki ma dzisia j doniosłe znaczenie i dlatego należy 
znieść tak tykę  personalną, polegającą na nadm iernym  hamowaniu roz­
rostu aparatu asystenckiego. W  tym  zakresie M in is terstw o O św iaty 
pow inno p rzy jąć inną drogę.

Dalszy problem, to hab ilitac je . Przewód h ab ilita cy jn y  jest aktem 
najpoważniejszym  w  życiu ' p racow nika  naukowego?* Należy go prze-
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prowadzać z całą surowością prawa akademickiego. Kom isja etyczna 
pow inna również interesować .się przeszłością społeczną kandy ata 
w  okresie okupacji. Ludzie, splam ieni kolaboracją, n ie  mogą byc a- 
b iłitow an i. Tak samo ludzie, dzia ła jący świadomie i  czynnie na szkodę 
dem okracji, p ow inn i być odrzucani. Jednakże należało by ac a 
tyk i, k tó ra  zamyka drogę do h a b ilita c ji d ługo letn im  pracow nikom  nau­
kowym , godnym pod każdym względem tego aktu. a Y 
w ojną i  to doprowadziło do w ie lk iego zubożenia naszych k a a ru c z o  
nych. Należy dopuszczać do h ab ilita c ji i należy d la  docentów s tw a rz ^  
warsztaty p racy naukowej p rzy katedrach bez ograniczem ^ Y ^ ^  
u nas nie będzie za dużo. P o lityka  etatów  n ie  może Y P , ści _  
z urzędu do uniw ersyte tu. Ciągle pam iętajm y o tym, ze wersytetów
owszem, że budżet musi być skąpo trzym any, ale ze nQ bo
państwowych w  Polsce mamy ty lko  7. W ięc tu skąp - es0rów.
to- grozi rozw o jow i nauki polskie j. To samo odnosi 8 *  do P?ofesor0^  
m  na czele ka tedry i  zakładu stoi profesor, to me w ym ka  z ^e g ^ ,

^ b y  i,nnym dłUg0ietn im  docentom z a m y k a ć S  k ie row n ika  może być 
skiego, do  czasu śmeirci k ie row n ika  zakładu. Haktvcznie z naj-
dwóoh i w ięcej profesorów  pracujących naukowo się
większym pożytkiem  d la  nauki i studentów. Szczególnie o taom  ^ ę  

t0 d°  k lin ik  un iw ersyteckich. Należy również. znłfesCn r' ° ZP°ta f reg ia-
0 sakramentalnych 5 godzinach w yk ładów  d la  profeso . 
mentacja w inna być w  ręku  rady w ydzia łu. ,

Zagadnienie następne, to sprawa technicznego wyposażę 
ra tonow  pracy naukowej oraz do tac ji i  zaopatrzenia m ateria ł: g 
pracow ników  naukowych Zagadnienie tak ważne, “
^ ? ln0 - N asze laboratoria  są puste i skazują nas na niemoc naukową.
W szystkie w ys iłk i pow inny iść w  k ie runku  uzyskania pom ocy z za
Z T Cl  1 należY Przy Radzie N aukow ej stworzyć specjalną P la cow ę , 
-----,a Y' Wyzysku i a r nomoc naszych przedstaw icie lstw  YP
• a i  1 należY PrzY Radzie N aukow ej stworzyć spec ja m , _
S  bY' w yzyskując pomoc naszych przedstawicieelstw dyp lc™ S le r-  
l -  ’ Organizowała konkretną  i szybką pomoc dla zakład 

ska ? rzY czym należało by u tw orzyć przy ambasadac
;k il r aches naukowych, tak jak  to jest w M oskw ie (p - ^

ioh aka akcja, reprezentująca wszystkie dziedziny pr Y 
nate Pl6kąCe Potrzeby, m ogłaby doprowadzić do szybkiego P Y 
,al2  ° W labora to ry jnych  i rew indykac ji z Niem iec. N as tęp m e d
« e j w \! t6j. ^ O P  należało by zupełnie n ie w s p ó łm ie n n i i e  do d tos ie j_ 
3bern Ys°k°śc i zw iększyć dotacje rządu dla uniw ersyte o • 
iYepetaJ'-P0Wledziny sobie otwarcie, m owy nie ma o w yjśc iu  ze s a 

CP naukowej dopóki katedra o trzym uje jako  d o ta c ję  miesięc
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k ilk a  tysięcy' złotych. N ie  wiadomo co .najpierw kupować czy ma­
te ria ł do ćwiczeń studenckich, czy m ateria ł do badań naukowych, czy 
ks iążki i  aparaty. N a to wszystko katedra potrzebuje około 50.000 zł. 
m iesięcznie, żeby rozw ija ła  się i pow oli, z miesiąca na miesiąc, uzupe - 
n ia ła  swoje b raki.

Te rozważania wprowadzają nas w  zakres m ożliwości finansowych 
M in is te rs tw a  O św iaty. M ożliw ości M in isterstw a, obarczonego szkol­
n ictwem  powszechnym, średnim  i zawodowym, są małe. A  tu trzeba 
wysunąć na plan p ie rw szy zagadnienia uniw ersyteckie , i dlatego, war- 
toby się zastanowić, czy nie lep ie j b y  było , aby szkoły wyższe m ia ły  
budżet osobny, uw ypuk la jący  szczególne znaczenie życia naukowego, 
Następnie trzeba się bezwzględnie postarać, aby poszczególne w y ­
dzia ły un iw ersyteckie  m ogły o trzym yw ać dodatkowe dotacje od in ­
nych m in isterstw  zainteresowanych, a w ięc w ydz ia ły  lekarsk ie  od 
M in is te rs tw a  Zdrow ia, w ydz ia ły  prawne od M in is te rs tw a  Spraw ied li­
wości, w ydz ia ły  leśne od M in is terstw a Leśnictwa iitd. M oż liw ośc i finan­
sowe tych m in is terstw  są często duże i  ich  dotacje b y ły b y  poważnym 
uzupełnieniem  dotacji M in is te rs tw a  O św iaty. Tak samo przy Radzie 
N aukow ej należało by u tw orzyć b iu ro  zaopatrzenia zakładów u n iw er­
syteckich  w  m ate ria ły  labora tory jne , k tó re  dziś —  kupowane na rynku  
p ryw atnym  -  są niedostępne. M ia łoby  ono m ożliwości o trzym yw ania  
przydzia łów  że źródeł państwowych.

Zagadnienie -uposażenia p racow ników  naukowych i  laborantów  
ma decydujące znaczenie dla rozw oju  nauki. W  ch w ili obecnej żaden 
z tych pracow ników  nie jest w  stanie pracować spokojnie w  labora­
torium , trosk i m ateria lne obniżają, jego zdolności naukowo-twórcze, 
n iedożyw ien ie  zaś i choroba czynią często pracownika naukowego 
zupełnie n iezdolnym  do w ys iłku . W ie lu  uczonych zamiast oddać się 
spoko jnej pracy labora to ry jne j, bądź uzupełniać lu k i, w yw ołane przez 
wojnę, albo pisać podręcznik —  musi szukać ubocznych zarobków, 
któ re  n ie  mając często nic wspólnego ze specjalnością naukową, za­
b ija ją  ta lent tw órczy. Jeśli zatem pragniem y doprowadzić do odrodze­
nia nauki po lsk ie j, musimy czym prędzej zająć się bytem  m ateria l­
nym pracow n ików  naukowych i  wzorem zagranicy, szczególnie Am e­
ry k i i Zw iążku Radzieckiego, w inn iśm y mimo w szystkie  trudności 
m ateriąlne zapewnić m in im um  egzystencji uczonym polskim . Odnosi 
się to zarówno do zw iększenia pensji, ja k  do w prowadzenia w ięk ­
szych dodatków  funkcy jn ych  za k ie row n ic tw o  katedry, egzaminy itd. 
T ak  samo należy pracow ników  naukowych prem iować Przydlzia Y 
żywnościowe, przyznane pracownikom  naukowym  przez K om ite t t k  -
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nom iczny Rady M in is trów , któ re  są zresztą znacznie mniejsze od p rzy ­
działów dla urzędn ików  m in isteria lnych, pow inny być przestrzegane, 
i to regularnie, a nie zmniejszane, tak ja k  się to ciągle dzieje. I d la ­
tego w inn iśm y również dąży« do stworzenia przy Państwowej Radzie 
Naukowej p laców k i zajm ującej się warunkam i życia materialnego 
uczonych. To zagadnienie podstawowe, bez którego nauki naprzód nie
Popchniemy.

° o  p iln ych  spraw bieżących życia organizacyjnego uniw ersyte tów  
należy opracowanie program ów nauczania, które w  większości w ypa 
kó w  są przestarzałe. Na w ie lu  wydzia łach, zwłaszcza przyro  niczyc , 
należałoby skrócić nieco czas studiów, redukując nadmiar teorii na 
korzyść p ra k tyk i, wprowadzając studentów już od I ro; u s d 
w  życie przyszłego zawodu (na m edycynie do k lin ik  i  szp1 a 1 > 
macj i  do aptek, na ro ln ic tw ie  do gospodarstw rolnych). Konieczne. ą
również przymusowe, urzędowo, zorganizowane mające ro
Program dydaktyczny, p ra k ty k i w akacyjne po > 1 .
d iów. W szystko to razem ma stworzyć lepszy typ  ac o' > zw}asz-

S f r eeg0 dZiSiaj k ra j0W i- 1 Z'n0W U t ó ? r a y a « i o  ustalić, obec­
ni« u J WYdział program owy, pow inna te rz J  . Ym i d ’ rzeczyWis-
to.' ^ °W!em brak uregulowania ich stwarza k ]
° Scią a ustawą akademicką. , ,

M ów i Sie dużo na temat un iw ersyte tów  i ins ty tu tów  naukowo-ba-
dawczvrK c-6" duzo na tem T , . . :errlza że un iw ersyte t ma się WLZYch. Są n oglądy skra ne. Jedni tw ierdzą, ze uu r
2aJrnować V & h Y , instvtutv zaś naukow°_badawczeJ ac wyłącznie dydaktyką, instytuty za

Trac£t bukową 'inni twierdzą, że praca naukowa ma byc tylko w un 
jersytecie, i ¿ „ S S ^ ? o r g u u * o w a i u u  instytutów. I jedni i dru- 
* *  mają zdaT^Tię racji Nie ulega wątpliwości, że uniwersytet 
r Sd v 5 7 0łany d° tag°' aby koncentrować w swoich zakładach naukę 

tu mają się wychowywać kadry pracowników nauko­
wej ^  9 inS|tYtutów. I dlatego wszelka myśl o redukcji pracy nau 
ani UriiWersytetaćh jest groźna, I dlatego tez nie wolno skąpie 
k Mlnisterstwu Oświaty, ani innym zainteresowanym w pracy nau- 
uniwerminiSterStworn w przydzielaniu subwencji na zakłady_ 
rzei / * ytet°w  i politechnik. Tak samo ministerstwa powm y 1 
wykon°rZYStaĆ z ośrodków naukowych uniwersytetów, zlecając im 
w ln c i  13 aktualne tematy naukowe i przyznając specjalne sub 
Prac n na ten cek 1 to tF^ba dodać, że warunkiem wyso iego pozio 
jak techn ° Wych Jest dostatni personel zakładu, zarowno naukowy 
nowych CZny- Maid' rację ci, którzy przestrzegają przed tworzeniem 

mstytutów naukowo-badawczych, dopóki brak w o see
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t t  V Z  Z  U ^ W H I I  k ie row n icy  w ydz.a lów  n m
posiadać kw a lifika c je  aaukowo-lwórcae (habilitacje) ay 
kow ym  insty tu tu  w inna kierow ać rada naukowa, do k tó re j zresz ą 
now ołu ie  sie delegatów uniw ersytetów , jednakże możemy dzisiaj 
stw ierdzić ze n iektóre  ins ty tu ty  naukowo-badawcze są kierowane 
n rlez  ludzi n iehabilitow anych, rady zaś naukowe jeszcze me działają. 
Oczywiście tak pojęte i tak zorganizowane in s ty tu ty m e  spełń:tają 
swoie i ro li naukowej i pow inny byc natychm iast zreformowane. 
nieważ ten czy inny  m in is ter nie jest zazwyczaj uczonym, m ie może 
wiec być jedynym  organem nadzorczym nad instytutem . A  trzeba do 
dać że^choć większość ins ty tu tów  ma subwencje m aterialne większe 
an iże li'un iw e rsy te ty , korzyść z tych  subwencji jest czasem mmitnataa^
I mi wkraczam y w problem  napewno bardzo d rażliw y, k tó ry  jednak 
pozwolę sobie podkreślić. W edług mnie organizacją, k tó ra  pow inna 
kierow ać ^życiem naukowym  ins ty tu tów  badawczych i kontro low ać o 
życie, a także koordynować tem atykę badan naukowych planowa y 
przez’ n ia  i ważnych dla odbudowy kra ju , jest Polska Akadem ia Um ie­
jętności. Ta organizacja, tak zasłużona dla nauki po lsk ie j w inna  hyc  
dziś upaństwowiona, poddana kom petencji M in is tra  O św iaty lub  Prę- 
S t o  Rady M in is trów , rozszerzona w  swym składzie i  podzie­
lona na odc ink i poszczególnych nauk. Tak zorganizowanej. Akadem m  
utrzym ującej ścisły kon tak t „ze w szystkim i m in isterstwam i, pow inny 
•być podporządkowane wszystkie in s ty tu ty  naukowo-badawcze. Sprawa 
to ważna i  p ilna  dla racjona lnej organizacji życia naukowego w  k ra ju  

W spom inaliśm y wyżej w  k ilk u  miejscach o Pans w ow ej _ 
N aukow ej W szyscy, zapewne bez w y ją tku , pow ita liśm y z radością 
" w s t a n i e .  N iestety, dotąd m imo długiego okresu swego istnienia, 
Pada Naukowa nie rozwiązała najbardzie j palących problemów. Na 
leżało by wprowadzić w  skład Rady uczonych reprezentujących wszyst­
k ie  nauki w  Polsce, po prostu wszystkie  w ydz ia ły  un iw ersytecki 
i politechniczne oraz in s ty tu ty  naukowo-badawcze. Udzia ł wszystkich 

.......................... i  • _________  T i ^ fił iT im u r a  T ? a r la  iNimlK-OWa WlffllTia O Z Y
] pomecnmLzne ----------- , , .
p rzedstaw ic ie li jest konieczny. Państwowa Rada Naukowa winna ozy 
w ić swoją działalność, zbierając się często i regularnie, oraz P 
siadać swoje stale działające w ydz ia ły . Takie b y łyb y  najwazmejsi, . 
problem y życia naukowego w Polsce, któ re  wymagają dalszej dyskus ji
i szybkiego rozwiązania.
ZA K ŁA D  M IK R O B IO G II U. M . C. S., LUBLIN
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Y K U W A JĄ C  w trudzie i' znoju dnia powszedhiiietg-o rzeczywistość 
dzisiejszą kładziem y równocześnie fundamenty pod dobro lub 

z ło  dni przyszłych, tak ja k  nasze dzisiaj ni© jest bez genealogii, ale 
¡korzeniami swym i tk w i w  przeszłości. Życie narodu i ¡państwa można 
by porównać do łańcucha w  k tó rym  każde pokolenie stanowi w praw ­
dzie odrębnie ogniwo, ale równocześnie w yrasta  z przeszłości i  wrasta 
w  przyszłość. To zazębianie się teraźniejszości z tym, co m inęło,- 
i  z tym, co nadejdzie, sprawia, że łańcuch tw orzy nierozerwalną 
całość. Lecz to zazębianie się nakłada na każde pokolenie w ie lką  od­
powiedzialność za teraźniejszy i przyszły stan ¡i los narodu i państwa. 
Ciężar ten nabiera szczególnego gatunku w  państwie o ustro ju  p raw ­
dziw ie demokratycznym, w  k tó rym  wszyscy są pow ołani do twórczego 
udziału w  życiu politycznym . Stąd brzemię odpowiedzialności spo­
czywa nie na pewnej grupie czy w arstw ie, ale na wszystkich. W yn ika  
no Ĉ °i,konieczność, aby wszyscy — bez względu na wykszta łcenie i  sta- 
ca łok • °  " w Yr°k'b i sobie g łęboki, rzeczowo uzasadniony pogląd na
w ozr ałt po1'rzeb życia narodowego i  państwowego, by zrozumieli', 
tak ie  ^  ,]leZy 'ist0lta społeczeństwa i państwa, i  w  ten sposób zdobyli 
pełen u Uyc^ le uświadomienie, które- b y  pozw oliło  im  na czynny, 
ojczyzny CZUCia odpowiedzialności uidział w  kszta łtowaniu losów

ci-e- m yś lo l ; Pl?^  do jrza łości po lityczne j powstać może -tylko na grun- 
w  całej nia historycznego, k tó re ' rodzi się z uświadom ienia solbie 
i  słuszna o  m ^  Podstawowej prawdy", że prawdziwe zrozumienie 
szłości. BeCena ,terazniiei szości może w ypłynąć ty lko  z poznania prze- 
z ‘siil-n-e j Z m yś ênia historycznego, bez zdawania sobie ¡stale sprawy 
i  przyszlc>UCUozeirwa*nej  w ięz i m iędzy teraźniejszością a przeszłością 
uych i -,OS.Clą' -n '"e ma jednostek i  społeczeństw politycanlie w yrob io - 
g łeb ianiSWladamyC"1- poczucia odpowiedzialności. Stąd -szerzenie i  po­
jedna 6 hi:Sto,IY cznej i  nauk e nią zw iązanych jest dzisiaj
szerr,vf 'P11 Plotxz'eb chw ili. Konieczne jest zwłaszcza za-poznanie 
czv w  n ^ L w t° tU Z tym i bankam i h istorycznym i, które, z na tu ry  r,zre-
wykszta łceniu ty/ k0 St° pn,hl uwzględniane w  tżw. ogólnym
że w  ^ a społeczeństwa odległe i mało zrozumiałe, mimo
nie  Taką jest ca łaT^eH  hlStorycznB90 posiadają niepoślednie znaczę- 
T p d n i?  cała -dziedzina nauk pom ocniczych h is to r ii -a wśród «ich 
jedna z najważniejszych, dyplom atyka. Już sama je j nazwa w yw ote je
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często 'nieporozumienia, polegające na pomieszaniu dyp lom atyk i z dy­
plomacją. A  tymczasem dwa te pojęcia, choć b lisk ie  sobie brzmieniem, 
zaw iera ją treść różną. Dyplomacja, to oparta na w ykszta łceniu h isto­
rycznym  i p raw nym  znajomość zagadnień p o lity k i zagranicznej i um ie­
jętność prowadzenia je j. Dyplom atyka, to nauka pomocnicza h is to rii. 
Je j powstaniu, przedm iotow i badań, je j rozw ojow i, zdobyczom i  zna­
czeniu w  obrębie iniauk h istorycznych poświęcone są dalsze uwagi.

Dzieje ludzkości poznajem y i  odtwarzamy na podstawie źródeł 
h istorycznych. W śród źródeł tych jedną z najważniejszych grup ma­
te ria łu  badawczego są dokum enty. Klucz do odcyfrowania treści tych 
czcigodnych, p ierw otn ie  przeważnie na papirusie, później na pergam i­
nie, rzadziej na_ papierze, spisanych pom ników  odległych epok i po­
ko leń daje nam paleografía. W  pe łn i jednak zrozumieć i  ocenić doku­
ment jako  źródło historyczne w  najszerszym tego słowa znaczeniu 
pozwała dopiero dyplom atyka.

. Jak w iele innych nauk, tak i  dyplom atyka zrodziła się przede 
wszystkim  iz potrzeb praktycznych —  z konieczności oceny autentycz­
ności dokumentu, przedstawionego w  sporze jako  środek dowodowy. 
Pewne ślady jakb y  początków badania, dyplomatycznego spotykam y 
już  w  w iekach średnich przy sposobności k ry ty k i dokum entów przed­
łożonych albo do zatwierdzenia, albo w  charakterze dowodu w  prze­
wodzie sądowym. Jednakże dopiero benedyktyn francuski Dom M a- 
b illon , dzia ła jący w  drugie j po łow ie  X V II  i  w  piertfrszych latach 
X V II I  w., po łoży ł podw a liny  pod) powstanie dyp lom atyk i jako  nauki 
w  swoim  wspaniałym  dziele De re dip lom ática lib r i sex, wydanym  
w  r. 1681.

M ab ilłon  okreś lił dyplom atykę jako  ars discem endi vera et ialsa 
diplomata, ja ko  um iejętność rozróżniania dokumentów autentycznych 
i fa lsyfikatów , i  rzeczywiście, ten w y n ik  badania dyplomatycznego 
jes t ciągle, także i dzisiaj, dla każdego h is to ryka  praktycznie  najw aż­
nie jszy. H is to ryk, Chcąc oprzeć się na dokumencie jako  źródle h is to ­
rycznym, m usi w iedzieć z absolutną pewnością, czy może mu w ierzyć 
w  całości i budować na n im  jako  na zupełnie w iarygodnym , nie tru­
dzącym żadnych w ątp liw ośc i fundamencie, czy też ma przekaz doku­
mentu albo w  całości odrzucić, albo ograniczyć ty lk o  do tych  danych, 
k tó rych  w iarygodność i  prawdziwość została n iezbicie stwierdzona. 
Bez pracy przygotowawczej dyplom atyka, czy li bez k ry ty k i i  in te r­
p re tac ji dokumentów, gmach h is to r ii b y łby  budowany na bardzo k ru ­
chych i  chw ie jnych podstawach. Zawsze bowiem is tn ia łaby  obawa, że 
prawda i  fałsz tak się splotą w  przedstaw ianiu m in ionych  epok, ludz i 
i wypadków , iż trudno będzie ostatecznie odróżnić elementy rzeczy­
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w iście  pewne od tego, co niepewne lub zgoła fałszywe. W  ten sposób 
.historia s traciłaby swój is to tny  sens i  cel -  przestałaby być nauką 
o przeszłości tak ie j, jaką  rzeczywiście była, a sta łaby się z łudnym  
urojeniem . Zyskałaby może w ięce j barw  i wyrazu, ale w yzby łaby  się
swoje j rzeczyw iste j treści —  prawdy.

W net jeidinak dyplom atyka, nie tracąc z oczu swego zasadniczego 
celu, k tó ry  co dopiero został w yłożony, usamodzielniła się w  znacznym 
stopniu i doskonaląc coraz bardziej metody i sposoby badania oku 
mentów, sięgnęła znacznie g łębie j i dalej. Dziś dyp omatyka pragnie 
n ie ty lko  odpówieidżieć na pytan ie, czy dokument jest autentyczny czy 
sfałszowany, ale, jeże li s tw ierdzi fałszerstwo, pragnie w yjaśn ić, czy 
dokument jest w  całości fa lsyfikatem , czy ty lk o  w  pewnej części u eg 
sfałszowaniu, dalej kto, k iedy, w  jak ich  ojkol icznosciao i  w  j 
celu dokonał fałszerstwa. Jeżeli zaś stw ierdzi au en ycznosc , 

mentu, nie zadowala się tym  dzisiaj już najskrom niejszym  ^  oc ja  
zaznaczono —  praktycznie  najważniejszym  wynir iem a' a _ '  
m atyka współczesna dąży do o d p o w e ^ ^  PpŶ  M ^ m ona.
jących daleko poza granice, poznanta m ent; k to
Chce oma zbadać i  wyjasm c, w  ja k i sposou y  ,,
u łoży ł jego treść a k to  d a ł te j treści szatę pisemną, w  ja k i sposob 
przy tym  postępowano, jak im i wzoram i czy m ateria łam i pom ocniczym i 
posługiwano się, ja k i b y ł udzia ł i  stosunek poszczego nyc so  ̂ P 
wstawaniu dokumentu, ja k ie  znaczenie mają i z czym w iążą się św iad­
kow ie  i  data dokumentu, ja k i b y ł to k  pracy i  jaka  ^g a m za c ja  kan­
celarii, z k tó re j dokument pochodzi, jaka by ła  wartos¡c o  um n u 
w  życiu prawnym  epoki, ja k ie  by ło  jego znaczenie przy dokonaniu 
czynności prawnej i  jaka  moc dowodowa w  postępowa,nim sądowym. 
Pojmując -dokument jako zjaw isko przede wszystkim  ku ltu ra lne  i wrą 
ząc go 2 całością życia umysłowego, pojęć i  in s ty tucy j prawa pub licz­
nego9 ! prywatnego pewnego środowiska, chce
leźć odpowiedź na pytanie, czy dokument w yrósł w  ,drodze ^ g a  
»ej ew o luc ji z potrzeb życia ówczesnego społeczeństwa i  jest ,_g 
życia  samorodnym produktem  i logicznym  w ynik iem , czy tez jest ele­
mentem obcym, owocem recepcji cudzych wzorow, p rze ję tym  w  go­
tow e j postaci z zewnątrz i  stąd n ie  «harmonizowanym z całością pojęć 
i urządzeń społeczeństwa. , . „ .

w  ten sposób dyplom atyka każdego narodu przestaje byc zakre­
sem badania ściśle ograniczonym  i  zamkniętym, w  samym sobie. Z ba­
dania regionalnie go nawet w  najszerszym tego słowa znaczeniu staje 
się badaniem porównaczym, któ re  w  przedmiocie badanym śledzi rysy  
indyw idua lne  na najszerszym tle w szystkich  prze jaw ów  życia urny-
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s łów  ego, politycznego i  społecznego, czy li na tile całokształtu k u ltu ry  
danego środowiska, ale równocześnie szuka najdalszych nawet zw ią ­
zków  ku ltu ra lnych  poszczególnych środow isk i  te ry to r ió w  c y w iliza cy j­
nych m iędzy sobą. Czasy, k iedy  wolno b y ło  badanie dyplomatyczne 
ograniczyć ty lko  dó pewnych pojedynczych dokumentów, przebrzm ia ły 
■równie, ja k  m inę ły  bezpowrotn ie i  te późniejsze poglądy, któ re  ze­
zw a la ły  na zacieśnienie zakresu badania dlo pewnych grup dokumen­
tó w  czy pew nych kom pleksów  te rytoria lnych . 'Dziś, wzbogaceni wspa­
n ia łym i zdobyczam i badań porównawczych, w iem y, że dokument rodzi 
się i  rozw ija  zawsze i wszędzie jako  w y n ik  procesów złożonych, że 
wyrasta w  pewnym  środow isku n ie  ty lk o  na gruncie k u ltu ry  rodzim ej, 
ale także pod w pływ em  tych  podniet, w zorów  i w p ływ ów , k tó re  przy- 
choidtzą z zewnątrz. W y k ry c ie  tych procesów rozw ojow ych  i  śledzenie 
ich  przebiegu, ustalenie różnorodnych elem entów i  ocena iah wza­
jemnego stosunku, to rów nież jedno z ważnych zadań nowoczesnego 
badania dyplom atycznego.

W idz im y w ięc, że cele dzisiejszej d yp lom a tyk i w ysz ły  daleko poza 
to  zadanie, ja k ie  je j zostało wyznaczone w  ch w ili narodzin, N ie  prze­
sta jąc być nauką pomocniczą h is to r ii, . skromną służką w ie lk iego  dzie ła ’ 
reko ns tru kc ji przeszłości, .wytknęła sobie dyp lom atyka  własne cele, 
s tw orzyła  właisne metody badiania i w  ten sposób usamodzielniła się 
w  znacznym stopn iu  jako  odrębna nauka. Całą długą przebytą drogę 
uzm ysłow i nam na jlep ie j porównanie dw u d e fin ic ji 'dyp lom a tyk i — 
«definicji Mabillkma, w edług k tó re j dyplom atyka to ars discernendi 
vera et falsa d ip lom ata, i  d e fin ic ji nowocześniej, upatru jące j istotę 
badania dyplom atycznego w  w y k ry c iu  znaczenia pisma w  życiu p raw ­
nym  społeczeństwa.
Z A K Ł A P  N A U K  POM O CNICZYCH H IS TO R II U. .1,, KR AKÓ W

EUGENIUSZ BRZEZICKI

O potrzebie rozszerzenia typologii Kretschmera

N IE ULEGA najm niejszej w ątp liwości, że każdy człow iek jes t in d y ­
w idualnością n iepowtarzalną i  że nie ma drugiego, k tó ry  by b y ł 

identyczny z n im  pod względem zarówno cielesnym ja k  duchowym. 
M im o  to od w ieków  starano się stworzyć pew ien podzia ł typologiczny, 
w  k tó rym  by się m ieściły wszystkie  ludzkie temperamenty i oharak-
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te ry. Już w  czasach he lleńskich  powstał ogóln ie znany i ceniony 
podzia ł H ipokratesa, k tó ry  w praw dzie  w  św ietle  charakteroloig ii now o­
żytne j okazał się n ie  wystarczający, lecz nawet dziś, po uzupełnieniu 
go, m óg łby nam służyć za doskonały p ie rw ow zór podziału tempera­
mentów. W yda je  się bow iem  wysoce prawdopodobne, że np. typ  fle ­
gm atyczny o  re a kc ji uczuciowej słabej i  ¡nietrwałej, to typ  często spo­
ty k a n y  wśród! sch izotym ików , typ  zaś choleryczny o re a k c ji uczucio­
w e j s ilne j i  trw a łe j rów nież wśród schizotym ików, ale i  wśród wftsko- 
zy jnych . Typ  melancholiczny, opisany przez H ipokratesa, o słabej, 
ale trw a łe j re a kc ji uczuciowej, to depresywny c yk l o ty  m ik, k tó ry  
jednak n ie  może znalleżć przeciw w agi w  typ ie  satnigwinicznyin, ja kb y  
się zdawało, posiadającym  reakcję  uczuciową silną ale n ie trw a łą , na­
tom iast m ógłby być przeciwstaw ieniem  now ostworz omeg o typu 1 ypo- 
maniiakalnego czy —  ja k  go można inaczej nazwać euforycznego,
0 re a k c ji uczuciowej trw a łe j i  s ilne j, odpowiadającej drugiemu ( îe 
gum owi cyk lo tym ika . W obec tego typ sangwiniczny trudno by było 
zmieścić w  granicach typ o lo g ii kretschimerowskiej.. k tó ra  zresztą 
u jm u je  zagadnienie temperamentu z innej strony, pod innym  wzg ę 
dem. Powrócim y zresztą do te j sprawy, opisując now y, wy. zi^. ony 
przeze m nie typ, k tó ry  pokryw a  się dio pewnego stopnia z typem 
sangrwinicznym.

Dla m nie jako  dla psych ia try  jest rzeczą specjalnie ciekawą, że 
Podziały stworzone przez psychologów n ie  u trzym a ły  się, natom iast 
typologie  wprowadzone przez psychiatrów  zdobyły w nauce obywa 
te lstwo. I  tak  np. typologie  D iltheya  czy Spramgera, k tó re  przedsta­
w ia ją  aiefcawe ale idealne .typy konstruktywnie, n ie  m ają em pirycz­
nego poparcia. T ypy  Ribota oraz jego  naśladowcy Mńllera-Freuenłelsa 
¡rzeczywiście is tn ie ją  i  spotyka się je  w  życiu, n ie  s to ją  jednak ze sobą 
w  rzeczyw istym  zw iązku. T ypy  W einingera, choć przez pew ien czas 
bardzo modne dzięk i swoje j seksualnej podbudowie, m ają ty lko  h i­
storyczne znaczenie. Natom iast typy  psychiatry Junga, ekstrawer- 
W wne i  in trow ertyw ne  sa dotąd uznawane i  mają swoich zwolenmi- 
£ow. Dynamiczne u jęc ie  tych  typów  jest w  zgodzie z nowoczesnymi 
Z fe m c ja m i w  charaktero log ii, k tó ra  m usi się opierać pa typach
1 yo ilópatologiC2Ilych aby odpowiadać ¡rzeczywistości. Talk samo ge­
n ia lna w  swoim rodza ju  typologia  Kretschmera wyszła z psychopato-

i  j®st dziełem psych ia try . A  ponieważ opiera się na dwóch g łów - 
,fra PSYcłl°zach endogennych, na kręgach cyklo-frenicznych i  schizo- 
l u d z k ^ 0h' praeto n ic  dziwnego, że Kretschm er zasadniczo podzieLił 
U' kosć »a dwie grupy, cyk lom ityków  i  schizotym ików . W iększość 

Życio  N auk i _ 23
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Europejczyków można zmieścić w tych podstawowych dwu typa cłu 
t T h o S L  rzeczą prawdopodobną, że typy schizotymiczne r cykl o- 

“  “ e S ,  w i ^ o i ć  tej części ludzkości, która wykazuje
określone biologicznie i  duchowe linie kierunkowe.

Jednak swa p ie rw otną  konstrukc ję  rozb ił sam Kretschmer, dołą­
czając o s ta S o  do dwóch podstawowych typów  ty p  m skozy jno - 
em lepto idalny  jako  typ  trzeci. O d tego w łaśn ie  czasu zacząłem powąt- 
oKw ?ć w  zupełności typ o lo g ii Kretschmera. Poza tym  m oja  przynależ­
ność do S łow ian i  m oje d ługo letn ie  przebywanie z przedstaw icielanu 
nar odiów romańskich p ozw o liły  m i na w yłuskan ie  pewnych cech, k tó re  
tóe  w ystępu ją  w  typach Kretschmera, opracowanych w yłączn ie  na 

» r i mi ec f c i m a w ięc germańskim. I  choć w  typo logu  ogólno­
ludzk ie j czynn ik rasowy n ie  pow in ien  odgryw ać ro l i  jako  n ie is to tny, 
rudzkie j Y • w l iJ 0Śc:i! pow sta ły w łaśnie na podstaw ie pewnej
bezsprzecznej różnicy temperamentów między narodami germańskimi 
J -pHnpi stronv a romańskimi i  słowiańskimi z drugiej. Zdaje mi się 
L S  ie  S n Ł a  zapatrywań, jaka istnieje w sprawie typologii kon- 
«tvtiucianałnei między psychiatrami a psychologami, jest nie y  
zrozumiała, ale d konieczna. Wiadomo bowiem, ze psychiatrzy uwa­
żała na ogół typologię konstytucjonalną za jasną i celową, psy 
logowie natomiast przyjmują ją z pewnymi zastrzeżeniami, poniewa 
ma ogólną orientację psychopato logiczną, czego psychologia na g 
unika Psychiatrzy z racji swego zawodu doszukują się w az Y 
orawie normalnym człowieku pewnych cech psychopatycznych 
a psychologowie, co już nieraz zauważyłem, me wi zą i ™

T rw k lz ieć  nawet w wyraźnie patologicznych typach. Dlatego 
te“  do przeciętnego człowieka starają się przykładać miarę dgotoo- 
PSVchologiczną, nie szukając odchyleń psychopatologicznyc . re sc 
m ir wychodząc z badań nad umysłowo chorymi, stworzył typologię 
kierunkową z wytyczną na schizofrenlię lub cyklofrenię. Mam wir 
żenie że n ie  przesądzam sprawy, uważając psychiatryczny pun 
widom a za słuszny i  zgodny z życiem. Obecne 
flomne wvraźnie że większość łudzi, popychających ko 1 

w roewnvm dla nas nieodgadnionym jeszcze kierunku, to typy 0 la ra
zdecydowane, a n ie  * £ % * £ £ £  

n o n adtvoow i' ‘ B iorąc jednak ludz i en masse, przyznaję osobiście,

że znam wielu takich, dla których byłoby mi . ^ ^ “ ^  p o S ięT - 
logiczraą etykietkę. ¡Są to jednak ludzie przeciętni, ponad przeaęt
ność n ie  w yrasta jący. D la tych, k tó rzy  me m ają ^
mimo że mogą być ludźm i bardzo porządnym!, dla tych  typów
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s iln ie  zbastardyzowanyeh, że reagują zawsze inaczej lub reagują 
w  jednych sprawach w sposób typow y, w  innych zaś me, należy 
stw orzyć moim zdaniem osobną „przedgiupę , obiera jąc na jw yraź­
niejszą cechę typologiczną za drogowskaz. Dlatego w  swych pracach 
wysuwam  koncepcję typów  Syn tym ic 7,no-schnotym,cznych  lub  syn- 
tym iczno-cyklo tym icznych, zaliczając do m d i ludzi, k tó rych  może 
trudno jes t sklasyfikow ać z powodiu ich n iezbyt w yraźnych typo o- 
g iczno-charakterologicznych l in i i  k ierunkow ych, u k tó rych  jednak 
n iektó re  ich  cechy w skazyw a łyby na pewne n iezbyt wyraźne typo  o- 
aiczne tendencje w ita lne. Zgodnie z tym  stanowiskiem przed typam i 
cyk lo tym icznym i i  cyk lo idam i oraz schlizotymiczmymi a schizoadami, 
a w ięc  przed grupam i najbardzie j podstawowym i, należy unuescici 
przedgmpę ludzi o n iew yraźnym  typologicznym  ok'llcZ11' k tó rych  na­
zywam na razie syntym ikam i. Tych, u k t ó r y *  e e * y  cielesne czy tez 
duchowe w skazyw a łyby na łączność z grupą schraotymiczną, nazy 
wałffrym syn ty m ięsnym i tschizotymikamii, a tych, . . J
zb liża li sie do grupy cyklo tym iczne j, nazwałbym  syntym icznym i cy- 
k lo tym ikam i. N a w is e m  mówiąc, słowo cyk lo tym ik  w yda je  nu  się 
¡ M W  szczęśliwe I *  » * » ) , < *  is to ty  tog»
tak rozpowszechnione, że m usim y się z n im  pog > j
pewne popraw ki. W iem y bowiem dokładnie, ze oprocz ludzi, k tó rzy 

- w yłm zu ją  ̂ rzeczywiste cyk liczne fazy sm utku i  wesołości lub  cyk liczne  
fazy samego smutku M> samego hypomaniakalnego po M iecen ia , m o­
żemy napotkać ludzi, k tó rych  cechą w ita lną  jes t stała .ufona, a. w ięc

* * * * *  ^  

e l k; t N ^ - e ą n o U ln e ,  lub  konsty tuc jona ln i hypom aniacy, 
typy  U  psychopatyczne. Przez euforię rozumiem stan (stałego w  tym  
w ypadku) wzmożonego samopoczucia z wesołością, m  raz i
w J Ł i  i  pewnego n iepokoju , k tó ry  cechuje hypom am akow kons ty tu ­
c jo n a ln y * .  Podobnie spotyka się także k o n s ty tu c jo m * ^ • smutoych 
u k tó rych  przez całe życie  góru je  uczucie sm utku lub pow agi bez 
cYklicznych wahań, a także konstytuc jona ln ie  m elancholijnych psy 
chopaltów, u  k tó rych  góruje  smutne zahamowanie i niepewność z lę- 

Ludzie c i bezsprzecznie należą do kręgu cyklotym icznego, m im o 
że n igdy nie w ykazu ją  cykliczności swych ob jaw ów  w ita lnych . Kretsch- 
mler bardzo p iękn ie  opisuje te ty p y  ludz i zasadniczo uczciwych, po­
rządnych, proistych, rea ln ie  m yślących i  dobrze spełnia jących swe 
obowiązki. Uważam jednak, że należałoby je  sklasyfikow ać i  d la  
łatw iejszego porozum ienia się p rzy lep ić  im  diagnostyczne nalepki.
23*
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Przede wszystkim  wszakże trzeba podkreślić, że cyk lo tym icy , to 
ludz ie  nie S e r  w ow i, cihoć często w raż liw i, Idh egoizm, k tó ry  istnlileje 
bezsprzecznie, ma w  sobie coś z dziecinnej naiw ności: cyk lo tym ifc  
chętnie bierze, ale też i  chętnie daje. C yk lo tym icy  n ie  znają napięcia 
«czuć, fana-tyczności, za-sadniczości i  zastygłe j konsekwencji. P-oidkre- 
ś lić  także należy, że lę k i ¡spotyka się w e wszystkich, grapach typ o ­
logicznych, co dla m nie  jesit dowodem, iż  lęk, to  uczucie ogólnoludz­
k ie , uczucie najgłębsze, na jp ierw otnie jsze, najstarsze, starsze od we­
sołości. Łęk spotyka się u zw ierząt, u  k tó rych  n ie  w ystępuje jeszcze 
wczucie szczęścia. Jest to  zresztą uczucie ¡najpotężniejsze, mrożące 
'każde uczucie szczęścia czy zadowolenia.

C yk lo tym ików  podzie lić by można na 6 grup. Na 1) w łaściw ych 
synto-ników; towarzyskich, dobrodusznych, przyjaznych, uczuciowych 
(gem ütlich); 2) eu fo ryków : wesołych, pełnych humoru, żywych, go­
rączku jących się; 3) zadumanych: cichych, spokojnych, ociężałych, 
m iękk ich ; 4) zahamowanych: z Wczuciem n iedorów nyw ania  innym , 
z kompleksem niższości, miiaswobodnych, p łoch liw ych, z siln ie  zazna­
czoną dominantą hyperprasto iijnego sum ienia (super ego). U tych 
lu d z i w tó rn ie  pow sta je  uczucie w iny , w in y  ¡irracjonalnej, spowodo­
wanej często przez erotyczne poślizgnięcia ¡się nieaprobowane przez 
zb y t p ro s to lin ijn e  sumienie; 5) zasmuconych: w idzących sitale wszystko 
w szarych kolorach, k tó rzy  nawet śmieją się przez łzy. Tacy p racow ­
n icy  ¡są cisi, n ie  w ysuw a jący się naprzód, uczuciow i, poważni lub 
depresyjni, znakom ici w ykonaw cy; 6) w łaśc iw ych  fazowców: in d y ­
w idua lności z chw ie jnym i reakcjam i uczuciow ym i. Ludziile pogodni 
i  towarzyscy, czynni w ykonaw cy, lulb ty p y  spokojne, uczuciowe, 
z tendencjam i depresyjnym i, ¡bierni w ykonaw cy. T yp y  pracownicze 
lub  uczuciowe. O cyklo idach, a w ięc psychopatach cyklo ida lnydh, 
m ów ić ¡tu n ie  będę.

W  naszych warunkach ty p y  te  są rzadkie. Najczęściej spoty­
kane m ają dom ieszki sdhizotymiczne z nerwowością i  napiętością 
uczuć. N atręctwa i  w yp ływ a jące  z n ich czynności przymusowe, choć 
należą, ja k  m i się zdlaje, do osobnej g rupy  dziedzicznej, w ystępu ją  
zarówno u  cyk lo tym ików  ja k  w  innych  typach, choć najczęściej 
u  ischizotymików.

Podobnie i  ty p y  schizotymiczne, tak  genialnie opisane przez 
' Kretschmera,, w ykazu ją  pewne wyraźne cechy typologiczne, różniące 

je  m iędzy sobą, k tó re  należałoby w yróżnić i  uporządkować. Dlatego 
g w o li łatw iejszego porozum iewania się proponuję  pewne -określenia 
i  nazw y dla poszczególnych podtypów  schizotym icznydh, które , ja k
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sądzę, będą m ia ły  duże heurystyczne znaczenie. Ponieważ każdy sohi- ■ 
zotymćik i  schizoid w ykazu je  zawsze cechy autyzmu oraz swoistego 
przew rażliw ien ia  poid pew nym i względami, n iedow rażliw ien ia  pod in ­
nym i, choć w  ilośc iow o różnym  stopniu, dzielę schizotym ików  i schizoi- 
dów  na cztery podtypy. Typem bardzo często spotykanym  w  p o l­
sk ich  w arunkach jest 1) schizotyraik m imozowaty. Osobnik tak i, to 
raczej m yś lic ie l n iż czynny działacz. To człow iek p lanu jący, teore ty­
zujący i marzący. Jest w raż liw y , przeczulony, wysuwa ja k  ślimak 
Ostrożnie, sw oje  różk i i  cofa je  za lada dotknięciem . Opanowany na 
zewnątrz, zawsze w  rezerw ie wobec obcych, wahający się, raczej 
usuwający się w  cień, choć am bitny w  marzeniach, a w ięc w torm e 
aspołeczny, zam knię ty w  sobile typ  in trow e rtyw ny. 2; D n ig i typ , 
często na naszych ziem iach spotykany, to psychastenik pełen w ą tp li­
wości, z trudem  decydujący się na ja k ie ko lw ie k  działanie, często ciier 
p iący na lęk i, k tó re  w  dużej m ierze decydują «  jego postępowaniu. 
U ludzi, należących do tego typu, spotyka się natręctwa, lob ie w  roz 
nym  nasilen iu  i czynności przymusowe. Dlatego też śą oni mało tw o i 
czy, choć często n ieprzeciętn ie zdolni. Są również bardzo podatn i na 
w ierzenia i  czynności katatym iczne oraz kom pleksy freudowskie. 1 
styczne lub magiczne myślenie, m imo odrzekania się od tego rodzaju 
zabobonów, k ie ru ją  często ich  poczynaniam i. M oż liw a  jest hypertkom- 
pensacja. 3) Trzecim  typem  są paratym icy  osobnicy d rażliw i, po 
d e jrz liw i, n ieufn i, ale samowolni i w ładczy, typ y  przewrażliw ione na 
k ry ty k ę  dotyczącą ich  osoby, lecz n ie  liczące się z n iczym , je ś li idzie 
c ich w łasne cele lub  idee. D ługo pam iętają urazy im  zadane i  po 
latach w ypow iada ją  je  lub mszczą się. Stale mają pretensję do świata 
i  otoczenia i uważają ludz i za niewdzięcznych. Z tego typ u  rek ru tu ją  
się reform atorzy i  fanatycy. Są to ludzie zazdrośni, zarozum iali, czu­
jm y  się ' prześladowanym i, persécuté persécuteur. Są często bardzo 
¿dolni. Egoiści o egotyczinym sumieniu. N ie rzadko spotyka się u 7^ 
osobników rysy  homoseksualne. 4) Czwarty typ , to hebetym icy. ą °  
bidzie, u k tó rych  stw ierdzam y n ie jako  przedłużony tzw. cielęcy w ie  
Śmieją się zatem nie bardzo à propos, robią głupie dowcipy i  kaw a ły, 
^  zmanierowani, przesadni w  ruchach, przy tym  często interesują się 
bardzo poważnie zagadnieniam i najbardzie j abstrakcyjnym i i  f i  ozo- 
licznym i. W yb itn e  zainteresowanie własną osobą i  w łasnym  zdrowiem, 
prowadzące do hipochomdrii. Przez innych zasadniczo łub ian i z po­
wodu błaznowania, ale n ie  b ran i na serio. Często autystyczni, z pustką 
w  duszy, m ający pozornie ła tw y  ko n ta k t z otoczeniem m im o w yraź­
nego i często spotykanego oporu, graniczącego z negatywizmem. Te 
same cztery ty p y  o cechach nasilonych nazywam y schizoidaw.!.
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W e w szystkich  w ym ien ionych grupach znajdziem y osobników  
c ierp iących na lę k i czy uczucia n iepoko ju  lokalizowanego w  g łow ie  
lub  częściej w  o ko licy  serca lufo żołądkai. Zdaje się, że ten n iepokój 
jaslt objawem schorzenia plexus Solaris. Jak już powiedziałem , lę k i są 
objawem  ogó lnoludzkim  i nie związanym ani z typem  ko nsty tuc jona l­
nym , a n i z jakim ś specjalnym  stanem psychopatologicznym. Natręctwa, 
to  krąg  dla siebie, krąg łączący się lub  przecina jący z inn ym i kręgam i 
dziedzicznymi.

T y le  o podstawowych typach Kretschmera. Poza jednak ty m i 
dwoma typami, cyk lo tym icznym  i schizotym icznym, k tó re  tworzą jakb y  
f ila ry , na k tó rych  się opiera  ca ła konstrukcja, koostytucjona lno- 
łypo log iczna tego autora, is tn ie ją  jeszcze inne grupy, k tó rych  w ciska­
n ie  siłą do grup schizotym icznych i  cyk lo tym icznych  skazane jest na 
niepowodzenie. Zrozum iał to  częściowo sam Kretschmer, k tó ry  tuz 
przed ostatnią w ojrfą  w yd z ie lił jeszcze łudz i o budow ie atletycznej, 
a o w iskozyjnydh  cechach charakteru. Te typ y  w iskozyjino-epiteptoi- 
dallme, to osoby nienerwowe, psychicznie lepkie, pedantyczno-epiłeptoi- 
da lne, wybuchające często w ie lk im  'gniewem lub nienawiścią. M yślą  
w olno, dokładnie, analitycznie, są ludźm i zawziętym i, duchowo lepko 
p rzyk le ja nym i do daw nych czasów, do tra d y c ji i  do raz ugruntow a­
nych pojęć. Są zatem konserwatystam i. T yp  ten, n ie  bardzo dokładnie  
opracowany, a raczej in tu icy jn ie  odgadnięty, b y ł już dawno opisany 
przez Milnkowsiką. Również Z ie liń sk i z K rakowa podejrzewał od dawna, 
że ten ty p  pow in ien  być  w ydz ie lony  i  n ie  może utonąć w  morzu schi­
zotym icznym .

O d jak ich  30 la t w idzia łem  zasadnicze różnice charakterologiczne 
.między ludaimi germ ańskim i z jednej strony, a s łow iańsk im i i  rom ań­
sk im i z drugie j, zająłem, się ich badaniem, k tó re  mniie ostatecznie 
doprow adziło  do dalszego rozszerzenia ty p o lo g ii Kretschmera. W szel­
k ie  cechy charakterologiczne w ystępu ją  w praw dzie  u  wszystkich  
ludzi, lecz s ty l przeżywania i  s ty l bycia, inny jes t u  różnydh ludów, 
a w ięc  inny  w  narodach germańskich, in n y  w  słow iańskich, a jeszcze 
inny  w  romańskich. W ydawało- m i się dalej, że ludy  rom ańskie i  sło­
w iańskie  przeżywają  i  postępują pódl w ie lom a względam i podobnie. 
N ie  darm o G órn ick i już w  X V I w. nazyw ał Polaków  Francuzami p ó ł­
nocy. W  czasie p ierw szej w o jn y  św iatow ej by łem  lekarzem  ty ro l­
skiego pułku, w  k tó rym  jednak służyło w ie lu  Polaków, Rusinów, Cze­
chów, Słoweńców, Chorwatów, a także W łochów  i Rumunów. Badałem 
w tedy zachowanie się tych  ludz i przed b itw ą , w  czasie n ie j i  po n ie j. 
Okazało się, że członkow ie  ludów  słow iańskich i rom ańskich zacho­
w u ją  się w  podobny sposób, germańskich zaś w  inny. O czyw iście  nie
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zapomniałem o czynnikach psychogennych czy l ^ ^ ^ n i e  ltJ ła  sję 
wszak większość narodów m onarchii austro-węgi prz©dlsta-
o w tos„ ą sprawę. Jedno* różnice
w ic fe li narodów  słow iańskich i romański ^  i u  mnte
skich  z d rug ie j b y ły  tak zasadnicze, ż j  » p raw ie  nie słyszano
w ątp liw ości, iż czynn ik i rasowe (wówczas j 1 „odstaw ow ą Lecz
0 konsty tuc ji) „ r a t ,  w się
te m oje wraiżenia n ie  doprowadziły wteay
nowej hipotezy roboczej. iq, q_ 1945 spostrzegłem znowu

Dopiero w czasie ostatniej wojny iy /mchowymi Niemców
wielkie różnice między podstawowymi ceo ami Austriaków
1 Polaków. Różnice te b y ły  frapujące. Cc, prawda w  w  ich
w ykazyw a ło  cechy zblrzone do nas, o k  ^  Jk rw i leżala tajem-
zyłach p łynę ła  zawsze krew  słowiańska. * a w łaściw ie  w  róż­
nica różnego zachowania się N iem ców * dokrewnych. Te. róż­
nicach k ra z ji —  soków ustro jow ych  i  g r „oko len ie , powodo-
nice, przekazywane dziedzicznie z poko eni _ konstytucjona lnym i, 
wane są specja lnym i dziedzicznym i odo T ®  ' „w arunkow ano stopy 
w ytw orzonym i przez w iek i, i tworzą dzie w arunk i środowi-
konsitytucjonataile nazwane genotypami. P J wspólnie z geno-
ska, .nazwane za Siemensem paretypem, s c J- tworząc Niemca
typem  na w ytw orzen ie  fenotypu, w  naszym PrzYP ^  ce 0, reakcjach 
lub Polaka. W  czasie ostatniej w o jn y  wykończyłem  P i  h isterią 
Psychogennych i  h isterycznych. Zastanawiając . ecz odt/rrot- 
2 punktu  w idzenia  ana lizy s truk tu ra lne j doszc • • Doszedłem
nych w niosków  n iż autorow ie n iem ieccy - o y  , w łaściwa hi-
m ianow icie  do przekonania, że. n ie  istn ie je  pra j ' U(j 0.wo(dlnienia 
steria bez dziedzicznego charakteru histeryczneg • ^ .rozpocząłem
.tego musiałem przeprowadzić badania genetyczn , ^  tezę
°d  genetycznego ujęcia. 80 osobników. A b y  “ ^ ° ^ zX dałem ich 
o istn ien iu  prawdziwego charakteru h is te ryczne j , r0t(j izi ców  i  ich 
rodziny wraz z lin ia m i bocznymi, a w ięc n ie  y  cioteczne
, Z*eci: ale także b rac i i  siostry, ich  dzieo, ' ^ ów tak  że dosze- 
^ ftry je c z n e  z ich  dziećmi, czasami ich  babki i  A ’ cyfra  wcale
2 ? “  d0 cy fry  2173 zbadanych osób. Ponieważ^była to
P uzna, nie mogłem w szystkich badać me °  4, ie  p02a syste- 

°ra  za jm uje  zb y t w ie le  czasu, -gdyż interesów ’ entem oraz
, f 1?. Wegetatywnym, rów nież charakterem i „rzenrowadzałem

agencją. Dlatego też badanie dharaktero ogiczn wegetatywne
wszystkich, natom iast badanie antropometryczne
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ty lk o  na w ybranych osobnikach. Przebadałem zatem najdokładn ie j 
wedle specjalnego planu 131 osób z in te lige nc ji (74 kob ie t i  57 męż­
czyzn) oraz 176 osób z ludu (91 kob ie t i  85 mężczyzn), ponieważ w y ­
ka zyw a li cechy znamienne d la  charakteru histerycznego. Poza tym  
przebadałem dok ładn ie  543 osoby (280 kob ie t i  263 mężczyzn), pon ie­
waż n ie  w ykazu jąc cech charakteru  histerycznego posiadali cechy 
specjalne, k tó rych  nie um iałem  zmieścić ani w  charakterze cyk lo ty - 
m icznym, ani schizotym icznym , a n i w isfcozyjnym. Stanąłem zatem 
w  obliczu p raw dziw ej zagadki, napotyka jąc na zespół cech n ie  opi­
sanych przez Kretschmera, a bardzo często występu jących wśród 
rodzin badanych osób. Przystąpiłem  zatem po skończeniu swej pracy 
o h is te r ii do w y łusk iw an ia  tych  ta jem niczych cech, k tó re  n ie  m ieściły 
się w  dotychczas opisanych typach konstytucjona lnych. Okazało się, 
że cechy te rysow ały  się tak p lastycznie i tak często b y ły  spotykane, 
iż musiałem w ydz ie lić  posiadające je  osoby w  nową grupę Charakte­
rologiczną. W  zw iązku z tym  zacząłem się przyglądać norm alnym  
otaczającym m nie  ludziom ,' znajomym, kolegom, uczniom. Przebada­
łem dotychczas szereg ludz i „z u lic y "  i  mogłem z n ich znowu w y ­
dzie lić  k ilkase t tak ich  osób, k tó re  odpow iadały zupełnie typ o w i tw o ­
rzącemu nową grupę. Jest rzeczą zrozumiałą, że n ie  wszyscy należeli 
do typów  czystych. W ie lu  z n ich  b y ło  stopam i z lanym i z różnych 
typ ó w  z przewagą cech typu nowego. W iem y bowiem, że typ ó w  w y ­
raźnie czystych jest na ogół n ie  dlużo. N iem nie j jednak cechy charak- 
terologięzne, k tó re  w ydzie liłem , są tak charakterystyczne i  tak  dbm i- 
nu ją  nad innym i, że nadają posiadającemu je  osobnikow i w yraźny 
s ty l. Takich  osób z dom inacją cech nowo w ydzie lonych spotyka się 
u  nas w cale  niem ało i, chociaż prawdą jest, że czystych typów  n ie  
ma dużo, to mieszańców, z dom inantą nowego typu jes t pokaźnla ilość.

N ow y przez m nie  w ydz ie lany typ  w ykazu je  trzy  podstawowe cechy. 
Po pierwsze —  słom iany ogień uczuć, po drugie  —  grę życiową z ge­
stem i  fantazją „kaw ale rską", po trzecie —  zwartość i  c ie rp liw ość 
w  czasach n iekorzystnych, a rozkle ja toość i  lekkom yślność w  okre­
sach powodzenia. Ze względu na pierwszą cechę, k tó rą  nazwałbym  
cechą słomianego ognia, dużej chw ie jności uczuć zależnych od psy­
chogennych momentów, nazwałem ten typ  typem  skirto tym icznym . od 
skirtao  —  skaczę, tańczę, i  thymos —  duch, temperament. Patologiczne 
zaostrzenie tego typu i  w ykoś law ien ie  jego cech, k tó re  odpowiada 
temu, co nazywam y Charakterem h isterycznym  sensu stricto, nazywam 
skirtoto idem . S k irto to id  jest zatem osobnikiem, którego cechy „h is te ­
ryczne" są uwarunkowane dziedzicznie, k tó ry  odznacza się tym , co
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nazywam y charakterem histerycznym ,
i w  którego dalszej rodzin ie  spoty Muszę jednak natych-
tym icznych, o k tó rych  po™ «J ^ l^ ź n y c h  cechach sk irto  ty im a n y c h , 
m iast -dodać, ze znam rodźm y 7 £ ów Zrozumie to każdy, k to  
w  k tó rych  n ie  ma sk irto to ido  Y sm spotyka srihi-
zna rodziny schizotym iczne, w  k to ryc  grifoizoid ja k  sk irto -
zoidów. T łum aczyć to można w  ten a X o t y m i k  czy
to id  dziedziczy się dom inantnie i  P° 1111 ' ^ o ż a  (Teilanlage),
sk irto tym ik  dziedziczy ty lko  częściowe w y  rol(j,oiwych stwarzają
które  ty lko  w  n iezbyt czystych
antynomiczne kong lom eraty ceah, t , m (W U  się  rozpada
podłoża całość, k tó ra  w  następnych p k  . ,,t k a  jednorazowa
na części (Teilanlage). W yn ika ło b y  z W  ze £ £  j e ^  ^
komistelacyjna całosc może■ mę me j w ' 'innych przypadkach
znowu w  następnych pokoleniach .a ę\ ■ s[ aite do(miliantoie
całość przekazywana poko leniam i dziedzi z y  całość Oso-
w te j samej konste lac ji, czy li -dziedziczy się
biśoie w  ten sposób tłumaczę sobie mieregui arne st)osób także
m inantnych ale polim erycznych przypadkach * "  ^  
można zrozumieć nasilan ie  i  rozw adnianie  się " n w ch ia -
leń obarczonych taką dominacją. Dlatego też monomer i . eCia,
t r l i i ,  zwłaszcza w  psychopatiach, jest d la  mnie tru  na o j  n_
gdyż jest jedno litym  b lokiem  cech dziedzicznych, ore , •
kaoh momomerycznych m usia łyby s ię  dziedziczyć ja  o ca os<̂  
oczywiście m og łyby ulec rozcieńczeniu. Natom iast me w yo  
sobie, żeby m og ły cechy monomerycznie się dziedziczące ec r 
padnięciu ma części, k tó re  by s,ię dziedziczyły lub nie. a ą otn^ '  ' 
można by uważać za contrad ictio , in  adiecto. D latego na ezy przyp 
czać, że dziedziczny krąg  schizofrenii, dziedziczący się w  częscio 
w y  oh w ycinkach, m anifestuje się jako  sdhizotym ia i  sichizo'1 , a 1 
dziczny k rąg  cyk lo fre n ii dziedziczy się podobnie w  częsdiowyc 
w ycinkach jako  cy k lo ty  m i a lub  cyk lo id . M o je  badania w yda ją  się 
wskazywać, że k rąg  charakteru histerycznego, jeś li dziedziczy się 
w  wycinkach, to jako  sk iito tym ia . Owo stopniowanie ob jaw ow  jest 
w łaśnie najlepszym  dowodem p o lim e rii i n ie w iem, czy może byc 
w  ogóle próbowane tłumaczenie w ie loa le lią  przy m onom erii.

Otóż u  narodów romańskich, k tó re  znam, ja k  też u  Polaków, Ru­
sinów i  Rosjan' napotkałem  typy, k tó rych  zmieścić w  ty p o lo g ii K retsch­
mera n ie  by ło  można. Zauważyłem  ponadto, że w Polsce typów  tych, 
k tó re  już będę nazywał typam i sk irto tym icznym i, jest stosunkowo
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wiele, jednak że iskintatym icy mile są równom iernie rozsiani po całym 
k ra ju . W  W arszaw ie p rz edp ows tani owej było  ich wcale dużo. W  Pol­
sce na jm n ie j sk irto tym ikó w  spotyka się ina północo-zachodzie, w ięcej 
na południo-zachodz-ie, idąc z zachodu na  wschód. Na terenach daw­
nej po lsk ie j L itw y  i  M a łopo lsk i wschodniej typ ów  tak ich  napotyka 
się dość dużo. M iędzy N iem cam i spotyka Się ich mało i dlatego w ła ­
śnie n ie  w y d z ie lił idh Kretschmer. W e W łoszech i we F ra n c ji po łud­
n iow e j typów , o k tó rych  mowa, jest w iele, w  Paryżu ja ko  w  dużym 
skupisku francuskim  na jw ięce j. Sprawdzenie tego mojego wrażenia 
muszę jednak -zastawić autorom francuskim , k tó rzy  może przeprowa­
dzą odpow iednie badania. B iorąc pod uwaigę poszczególne cechy no­
wego typu  należy się przede- w szystkim  zastanowić nadt budową ciała 
tydh  osób. Otóż m oje  (badania w ykonane na po lsk ie j ludiności w  ilośc i 
około 3000 przypadków  w ykazu ją  po dokładnie jszym  przeliczeniu, 
k tó re  obecnie przeprowadziłem , że typ y  skirto tym iczne łączą się 
w  30°/o z budową leptosomiczną; w  27°/o z dysplastyczną, a w  22 
m ają n iek tó re  -cechy dysplastyczne. W yn ika łoby  z tego, że 49°/o skirto- 
tymaków w ykazyw a ło  m niej lub w ięcej w yraźnych cech dysplastycz- 
nyrih. Osobiście w o lę  nazywać typy  dysplastyczne typam i dysharmo- 
n ijn ym i, ponieważ budowa ich z punktu  w idzenia harm onii cielesnej 
w y k o  żu je  pewne odchylenia.

Temperament tych ludz i nosi cechy ,.słomianego ognia uczuć , 
a w ięc różn i się od cyklicznego, fazowego, falistego lub ewentualnie 
jednokierunkow ego temperamentu cyk lo łym ików . Słom iany bowiem 
ogiileń bucha w ysoko w  -górę i jest k ró tko trw a ły , zm ienny i  w ie lo ­
k ie run ko w y  przy zm iennym tempie życiow ym  i zm iennych, szybko 
wahających się (nastrojach podstawowych i sposobie bycia. Tempo 
ruchowe tych  osób będzie również zmienne, skacząco-tańczące, ruchy 
będą żywe, czasem nerwowe, „młodocianie" naw et w  starszym w ieku, 
a Chód ich  będzie m ia ł w  (sobie coś tanecznego. Pewien n iew ysło- 
w iony  „gest" w  ruchach będzie ceChą bardzo Charakterystyczną, k tó ­
re j trudno b y  się b y ło  -doszukać w  p łynnych, m iękk ich  m chach cyklo- 
tym ików , a k tó re j zupełnie n ie  spotyka się w  kanciastych, ostrych 
ruchach sch izotym ików . W isko zy jny  ma, ja k  m i się zdaje, ruchy 
„ka ria tyd ow e ", ciężkie, z zaznaczeniem w agi ciała, czym się zasad­
niczo różn i od pełnych taneczności lub  pełnych gestu ruchów  skilrto- 
tym ików . Ten gest, tak  często spotykany w  mchach, je s t jednak 
przede w szystk im  najważnie jszą cechą charakterologiczną, a zatem 
duchową sk irto tym ików . Na grze z gestem lub  nawet grze z gestem 
i  fantazją polega zasadniczy s ty l życ iow y tego typu ludzkiego. N ie
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je s t to jednak gra teatralna, n ie  jest to rola, w  k tó rą  się dany osob­
n ik  wcauwa, lecz gra z gestem lub  fantazją, będąca isto toą cechą 
natury, charakteryzującą g łów ne posunięcia żydiowe sk irto tym ika . 
Ta gra sta je się bujn ie jsza przed forum  w idzów  i  dlatego przed forum  
w ystępu je  w yraźn ie j. A le  nawet gdy s k irto tym ik  jes t sam, to często 
gra ro lę  swego życia z gestem przed sobą samym, dyz gra taka jest 
jego  w łaśc iw ym  stylem. W yn ik iem  tego s ty lu  życiowego będzie czę­
sto „rycerskość", zwłaszcza wobec p łc i p rzeciw nej, i  brawura, zw łasz­
cza wobec Widzów. DaJlszym następstwem gry  z gestem będzie pewna 
próżność i  lekkomyślność. Inną charakterystyczną cechą sk irto tym i- 
kó w  będzie „bu jan ie  w  obłokach", fantastyczność_ pom ysłów, często 
m yślenie ka tegoriam i .arealnymi. S kirto tym icy, to jednostk i wyraźnie  
indyw idua lis tyczn ie  myślące, n ie  lub iące  w ięzów  ani ograniczeń, co 
często prowadzi do samowoli. N ieraz jednak sk irto ty m ik  w y  -ą-zuje cc. 
ohy w ielkoduszności, k tó re  je ś li n ie  są podbarw ione za sl m  e o 
myślnością, należą do p ięknie jszych irysów charakteru sk irto ty -

M ów iliśm y, że trzecią zasadniczą cechą grupy ludzk ie j o k tó re j 
mowa, jes t m iękkość i  rozklej,alność w życiu no y_  , „  .
brobyd ie  przy pewniej dozie próżności i  lekkom yślności, w yp ływ a ją c  j 
częstokroć 1  p ie rw iastka  . charakterologicznego, ja k im  jest
zasadnicza, najważniejsza i osiowa cecha s n  o y  ' nas często
„g ra  z gestem i  fantazją". N atom iast c i sami ludzie  będą nas często 
zadziw iać w  ohwiladh ka tak lizm ów  życiow ych i  w  okresie nieszczęść 
¡rzadko spotykaną w ytrw a łośc ią , zwartością, a nawę uporczywą ę 
c ią  przetrzym ania ciężkich i  z łych  chw il życia. Ten sam sk irto tym ik  
k tó ry  w  czasie powodzenia życiowego „bu ja  w  o o o , a w ię^  
m yś li ka tegoriam i arealnym i i jest samowolnym m  y w i ua  s ą, s ac 
się może w  trudnych chw ilach  swego życia przyziem nym  i cierp rwym 
w  znoszeniu przeciw ieństw  i  spotykających go nieszczęsc, i um ie ugo 
cierpliw ie- i pokorn ie  czekać na lepsze czasy. N iech jednak znowiu za­
św ieci s łonko dobrej kon iunk tu ry , a już  nasz sk irto ty m ik  staje się czę­
sto odśrodkowo dzia ła jącym  indyw idua lis tą , egzaltowanym  fanitastą, 
często lekkom yś ln ie  i  pow ierzchownie podchodząc tak do spraw dla 
niego ważnych, ja k  i  do swoich obowiązków, któ re  będą d la  niego- ma- 
lum  necessarium, nie celem życia ja k  to być pow inno i  ja k  nawet 
byw a u  społecznie wartościowego odłamu cyk lo tym ików . Jednak tam 
gdżie szybka orientacja, bogata w yobraźnia, im prow izacja  i brawura 
z gestem mają swoje znaczenie, tam sk irto tym ik  będzie na wysokości 
zadania. Dlatego też w  czasie uczuciowych poryw ów  wznieść się mogą
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skirto tym iicy na w yżyny p raw dziw ej rycerskości i  na szczyty św iętych 
wyczynów . N iestety, są zw yk le  n ie w y trw a li, a co za tym  idzie n iepro ­
d uk tyw n i, choc pe łn i dobrych  chęci, marzeń i  nadm iaru patetycznych 
s łów  i dobrych rad. W  okresie d la  siebie n iekorzystnym , a w ięc 
w  chw ilach n iesprzy ja jących w ykazaniu  szerokiego gestu i  w yróżn ia ­
na« się, sk irto tym ik  często tw ierdzi, że „gwiżdże na wszystko", 

' 1 skłonny do lekceważenia trad yc ji, ty tu łów , odznaczeń i  zasług 
innych. W tedy czuje się demokratą, a nawet p raw ie  anarchistą, tw ie r­
dząc, że „szlachcic na zagrodizie rów ny w ojew odzie". Gdy jednak spa­
dną na niego zasłużone czy n ie  zasłużone odznaczenia, w tedy  zamienia 
się w  arystokratę  i  p rzysłow ie  „co- w olno  wojewodzie, to nie szlachcie 
na zagrodzie" bardzie j odpowiada jego pojęciom  i zarozumiałości. 
D latego też genealogia sk irto tym ika  sięga p rzyna jm nie j czasów rzym - 
s-kiidh, a jego rodzina na pewno hardzie j się zasłużyła o jczyźn ie  n iż 
rodzina sąsiada.

W  odróżnieniu od schizotym ika, sk irto tym ik  posiada zdolność 
wczuwania się w  sytuację drugich, d z ięk i czemu może być ddbrym  
księdzem spowiednikiem , adwokatem, lekarzem.

Seksualność i  m iłość sk irto tym ika  będzie tak nieobliczalna ja!k on 
sam. Tym  też się będzie różn iła  od zazwyczaj p rzyk ładne j i  syntonicz- 
ne j m iłośc i c yk lo łym ika  i  od idealnej, w raż liw e j, p rzerafinow anej m i­
łośc i schizotym ika. Najczęściej jednak sk irto tym ik  będzie tym  p raw ­
dz iw ym  cavalier galant czy cavalier chevaleresque, czym nie p o tra fi 
być ani rzeczowy i przyziem ny cyk lo tym ik , ani idealny ale dbraźliiwy 
ub chłodiny schizotym ik. A  jedhak m imo tych  zewnętrznych cech r y ­

cerskości sk irto tym ik  d la pochwalenia się sukcesem p o tra fi w  męskim 
tow arzystw ie  podać nazw isko sw oje j bogdanki oraz opowiedzieć 
wszystko, co  ̂ich in tym n ie  łączyło, czego foy sch izotym ik n ie  uczynił. 
H igiena osobista n ie  leży w  naturze sk irto tym ików . Dlatego s k irto ty - 
m iczka będzie w yże j cenić p iękną w ierzchnią suknię od czystej koszuli 
i szm inkę w yże j od gąbki, a w  wannie sk irto tym ika  będzie można 
znaleźć sk ład  starych rzeczy, choć salon będzie u niego ja k  n a jp ięk ­
n ie jszy. Dom i  ognisko domowe będą dla sk irto tym ika  m niej ważną 
instytuc ją , gdyż ulica, kaw ia rn ia , cukiern ia, restauracja lub k lub  będą 
jego drugim  domem —  sceną, gdzie się ibędzie m ógł lep ie j i  weselej 
zabawie a pokazać, zabłysnąć i  wzbudzić zazdrość u  innyoh. Schizo­
tym ik  może także lub ić k lub , a le raczej ekskluzyw ny, a cyk lo tym ik . 
będzie bardzo lu b ił na swój sposób życie poza domem, np. kaw iarn ię, 
g  ż ie  spotka się z ludźmi, k tó rych  ceni i  z k tó ry m i będzie siedział 
przy na stałe zarezerwowanym dla niego i  jego p rzy jac ió ł stole, ale
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s ty l przeżywania będzie u w szystkich tych typów  charakterolog icz­
nych różny. Skirtotymidc będzie uczęszczał ty lko  do m odnych loka li, 
cyk lo tym ik  stale do tych samych, sprzeniewierzając się im  ty lk o  
w  okresach h ipom anii. Także w  innych dziedzinach przeżyć różnica 
s ty lu  duchowego jest w yb itn ie  wyraźna. S k irto tym ik  bowiem, m ając 
bogatą w yobraźn ię  a le nie licząa się z1 rzeczywistością, może się stać 
n iepraktycznym  lub egzaltowanym, egocentrycznym  fantastą, ¡bujają­
cym  w  obłokach, i  będzie do spraw życ iow ych  podchodził inaczej n iż 
rea lista  cyk lo tym ik  lub sdhizotym ik idealista lub zim ny egoista. Toteż 
obowiązkowość n ie  jes t cechą skirto tym iczną. Z powodu pewnej le k k o ­
myślności po jęc ie  cudzej w łasności nie będzie zby t rygorystyczn ie  
przestrzegane i sk irto tym ik  ła tw o się rozgrzeszy, „szaforując" cudzą 
własność. Natom iast rabunek, bezwzględność i surowość rzadko się 
spotka u  sk irto tym ików  w  czasach norm alnych. N ie  będąc bezwzględ­
nym  i  surowym  będzie nasz typ  potęp ia ł zasad/niczość, n ie to le ranc ję  —■ 
zwłaszcza re lig ijn ą  — ’ i  oschłość ta k  charakterystyczną d la  schizoty- 
m ików . S k irto tym ik  n ie  ma dużego poczucia hum oru, również nie 
ła tw o  go zabawić. In te ligen tny  sk irto tym ik  wym aga od dowcipu 
w ysokiego poziomu, a np. ¡błaznowanie, k tó re  cyk lo tym ika  ła tw o  roz­
bawi, wzbudzi u śk irto tym ika  inaczej uczucie „Zblazowania". Zblazo­
wanie jes t często spotykane u  tego rodzaju ludzi także w  innych  
sytuacjach życiowych.

Pojedyńczy sch izotym ik może być czasami n iepraktycznym  ideow­
cem, ale w  grupie w iększej —  ja k  w  szeregach i  narodach —  sdhizo- 
tym icy  równoważą się przez swoje dwa bieguny duchowe. Dlatego 
też narody o przewadze schizototym icznej n igdy  n ie  byw a ją  rów nie  
n iepraktyczne ja k  narody o przewadze sk irto tym iczne j. Jeśli bowiem 
jeden s k irto ty m ik  jest często p rzem iłym  towarzyszem, to grupa skir- 
to tym ikó w  byw a  odśrodkowo działająca, samowolna i  próżna, tw o ­
rząca ty le  o ryg ina lnych  ale n iezgodnych zdań, z ilu  osób się składa. 
W  przeciw ieństw ie  do tego tworzą grupy o przewadze cech cyk lo - 
tym icznydh zw iązk i i  zgrane zespoły, oparte na praktycznych  zasa- 

anh. zw arte  i  kuśrodkowe. G rupy o przewadze sdhizotym icznej kom ­
ponenty charakterolog icznej będą m im o autyzm ów tw orzyć zespoły 
raczej ka rne  i  posłuszne. S ty l życ iow y sk irto tym ików  w yp ływ a  bar- 
za  ̂ Z u^Ycla n iż  z p racy i  obowiązku, k tó re  uważane’ są ty lk o
to t PrZYJtr^ konieczność życiową. Z dodatnich społecznie cech sk ir- 
noJcT1CZny°h 1>t>d'kreś lić  należy przede w szystkich duże ogólne zdol- 
trzeniaPrZY S,Zer0lkim horYzoncie m yślowym , choć pewnym  braku pa- 

w  głąb; w ie lką  s iłą  a trakcy jną  sk irto tym ików  jes t esprit,
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k tó rym  się często w yróżn ia ją , i  wrodzona ku ltu ra  duchowa. N ie  
b rakn ie  im  w ielkoduszności, k tó ra  przy grze z gestem byw a  p ięknym  
rysem  charaktero log icznym . Brawurowa odwaga, zwłaszcza przy w i­
dzach, będzie również dodawała blaisku tym  postaciom. Szarża na 
Som»sierrę jest w łaśn ie  takim  pięknym , b rawurow ym , sfcilrtotymiez- 
nym  wyczynem. N ieste ty n iew ie lu  pozostałych p rzy życ iu  intepralktycz- 
nych  bohaterów m ogło usłyszeć z ust Napoleona pochwałę, dla k tó ­
re j ty lu  ludzi poniosło śmierć.

N ie  często się spotyka czyste typ y  skirtotym iczne. Należy jednak 
podkreślić z ca łym  naciskiem , że czyste typ y  charakterologiczne 
w  ogóle tra fia ją  się w śród norm alnych i  zdrowych lu d z i znacznie 
rzadziej n iż stopy charakterologiczne, któ re  w łaśnie tw orzą większość 
norm alnej ludności. I  d latego tak często w idzim y, że nie jeden n o r­
m alny osobnik podchodzi np. do zagadnień k u ltu ry  i sz tuk i sfcirto- 
tym icznie, a do n au k i schizotym icznie. To spostrzeżenie można b y ło  
poczynić, badając szereg studentów m edycyny U niw ersyte tu  Jagie l­
lońskiego. Czysty typ  charakterolog iczny nadaje ludziom  pewną w y ­
tyczną kierunkow ą, pew ien w yraźny i jednok ie runkow y s ty l życ iow y, 
ja k i się n iezbyt często spotyka u  przeciętnych ludz i norm alnych. 
Ludzi o ćhorob liw ym  zaostrzeniu s k ir to ty m ii p rzy psychopatycznym  
przestaw ieniu charakteru skłonny b y łbym  nazwać skirto to idam i, sto ­
jącym i na tym  samym poziom i1© psy (¿łopatologicznym co schizoidzi 
i  cyM oidzi. S kirto to id , to synonim  genetycznie uwarunkowanego cha­
rak te ru  histerycznego, co potw ierdzają  m oje badania. W tedy  do sło­
m ianego ognia uczuć i  g ry  z gestem i fantazją dołącza się teatralność 
w  zachowaniu się i  w yraźn ie  chorobliw a chęć błyszczenia, k tó ra  bę­
dzie w yp ływ ać  z braku p ro po rc ji m iędzy żądzą znaczenia a m ożliw o­
ścią w ykonan ia  zadania, p rzy tendencjach do tzw. „uc ieczki w  cho­
robę". Często przyłączają się jeszcze cechy pseudologiczme i  m ora ł 
i m an i ty.

Najczęściej spotykanym  stopem charakterolog icznym  w  Polsce 
jes t stop iSkirtotym iczno-schizotym iczny. Są to  ty p y  zazwyczaj ne r­
w owe i  n iew yrów nane w  sobie. W łaśc iw ie  ty lko  p ikn icy-cyk lo tym iicy  
istwarzają typ y  sharmonizowane w  soblie, harm on ijn ie  w  sobie stopione. 
■Natomiast tak  schizoitymicy i  isk irto tym icy ja k ! też ii w iskozy  jina w ykazu ­
ją  objaw y n iew yrów nania  duchowego, cechy ja kb y  w a lk i w ew nętrznej 
dwóch dusz. Na naszym terenie etnograficznym , tworzącym  płaszczyzny 
ścierania się dwóch kontynentów , tak bardzo różniących się m iędzy 
sobą pod każdym  względem, ty p y  niebarmonijnle, s iln ie  zbastandyzo- 
wame spotyka się często. W  każdym  razie n ie u lega w ątp liw ości, że



typ y  dysharm onijne duchowo i dysplastyczne cieleśnie są u nas częst­
sze n iż na zachodzie Europy.

Trudno jes t m ówić na razie o genialnych skirtottym ikadh, nie 
mogąc się opierać na dokładnych i ob iektyw nych  biografiach. B iogra­
fie  w  ostatnich czasach są Zbyt często pisane subiektywnie, rzadko 
k tó ry  autor zdobywa się na obiektyw izm ; w yda je  się jednak jakoby 
Jan Sobieski b y ł w łaśn ie  takim  pysznym sk irto tym ik iem . K ró l „Staś" 
w ykazu je  także w yraźne cechy „g ry  z gestem'' i  słom iany ogień 
uczuć, podobnie ja k  Kościuszko i Pułaski, je ś li w ierzyć biografom  i  ich 
obiektyw ności w  opisyw aniu dobrych i  z łych  cech charaktero log icz­
nych. Patrząc na arcydzie ło M a te jk i, przedstawiające Reytana, b ro ­
niącego honoru sejmu z w yraźnym  „gestem i g rą", należy przypusz­
czać. że i u Reytana zasadniczym stylem  życiow ym  b y ła  prawdopo­
dobnie „g ra  z gestem". Oczywiście n ie  uważam pow yżej w ym ian io - 
nyoh osobistości za genialne, ty lk o  ża osobistości z różnych względów 
nadprzeciętne. Genialność zresztą, ja k  w iadomo, jes t jednorazowym  
w yskokiem  b io log icznym  rzadko u  nas spotykanym  i n ie dziedziczą­
cym się, a w ięc n ieciekaw ym  z zajętego tu stanowiska.

O ile  u artystów , m uzyków  i p isarzy cechy g ry  z gestem, bogata 
wyobraźnia, pew ien brak poczucia rzeczyw istości i 'fantiastyczność, są 
cechami m ogącym i nawet wzmagać ich w artości twórcze, o ty le  te 
same cechy u p o lity k ó w  i wodzów  wprawdzie prowadzą ido e fektow ­
nych posunięć i do p ięknych k ró tko trw a łych  w yczynów , lecz n ie  
uchodzą za dodatnie. Natom iast u  naukow ców  rzecz się przedstawia 
nieco odmiennie. N ależy pamiętać, że cechy predysponujące osobnika 
na pracow n ika  naukowego zależą ty lk o  częściowo od jeno tempera­
mentu i  charakteru, k tó re  dziedziczą ¡się w  sposób nam już znany, 
przede w szystkim  zaś od in te lektu, k tó ry  jes t sumą w ie lu  w łaściw ości 
psychicznych i dziedziczy się w  sposób specjalny i  zasadniczo nieza­
leżnie od charakteru. A  jednak doświadczenie, n ie  poparte na razie 
dokładnym i badaniami, uczy mas, że pewne typ y  charakterologiczne 
sto ją in te lektua ln ie  w yże j od innych  (Luksenburger). M o je  do tych­
czasowe badania zdają się wskazywać, że sk irto tym icy  m im o ogólnych 
zdolności są n ieproduktyw n i, je ś li idzie  o pisaną pracę naukową, co 
u trudn ia  w yb itn ie  badanie. Typ sk irto tym iczny posiada jednak w ie le  
z tego, co określam y mianem mądrości, i  to, co nazywam y in te ligenc ją  
praktyczną, a1 n iektó re  osobowości posiadają także, i  to, co zw iem y 
in te ligencją  poznawcźą. Te ty p y  osobowościowe, k tó re  posiadają oba 
rodzaje in te ligenc ji, ale u k tó rych  przeważa in te ligenc ja  poznawcza, 
są predysponowane na p racow ników  naukow ych we w łaśc iw ym  tego
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słowa znaczeniu. Jednak w ie le  dyscyp lin  praktycznych, ja k  np. me­
dycyna k lin iczna, pozwala osobom o przewadze in te lige nc ji p rak tycz­
nej na osiągnięcie w  n ich powodzenia, zwłaszcza jeś li w  ich  postę­
powaniu dużą rolę gra element w o li. M ów ię  wówczas o posiadaniu 
przez n ie  bodźca stenicznego, k tó ry  nie należy ido s ta łych  ciedh sk ir- 
to łym ii. L ite ra tu ra  i  m uzyko log ia  jako  nauk i stanowią w yraźn ie  do­
menę sk irto tym ików . Zauważyłem  n p „ że sk irto tym icy , k tó rych  znam, 
posiadali w  dużej m ierze łatwość opanowywania obcych języków . 
M a jąc  poza tym  szerokie spojrzenie na świat, tak zwany szeroki h o ry ­
zont m yślow y, łatwość im prow izac ji i  łatwość syntetycznego choć 
może nieco powierzchownego u jm ow ania  spraw, mogą c i ludzie, je ś li 
k ry ją  w  sobie bodziec Steniczny, być znakom itym i uczonymi, zwłasz­
cza w  n iek tó rych  dziedzinach. Znam w yb itnych  polonistów , romani- 
stów, ang lis tów  w ykazu jących w yraźne cechy skirtotym icznie. Sam 
znalazł je  w  sobie również pewien psycholog, w y b itn y  profesor u n i­
w ersytetu. Na m edycynie znam k ilku , k lin icys tó w , w yb itn ych  specja­
lis tó w  w , swej dziedzinie, k tó rzy  należą .do typu  iskktotym icznego. 
Natom iast n ie  spotkałem na razie wśród znanych m i sk irto tym ików  
filozo fów  ścisłych, m atem atyków, as.tronomów, fizyków  i  chemików. 
W ydaw a łoby się zatem, że nauk i abstrakcyjne n ie  należą zasadniczo 
do dom eny sk irto tym ików . T rudno m i na razie dokładnie  w artościo ­
w ać tydh uczonych sk irto tym ikó w , gdyż m usiałbym  ich dopiero porów ­
nać ze sk irto tym icznym i uczonym i francuskim i, w łosk im i i  rosy jsk im i, 
b y  coś o tym  można b y ło  powiedzieć. Jak bow iem  wiadomo, w  k ra ­
jach tych  także napotkać można często na sk irto tym ików . Ponieważ 
k ilk u  z tych  badanych przeze mniie uczonych sk irto tym icznydh należy 
do Polskie j A kadem ii Um iejętności, przeto w nosić z tego wypada, 
że są to  ludzie  w yraźn ie  ponadprzeciętn i miecdzy uczonymi. Prawdziwe 
jednak wartościow anie  tego typ u  ludzkiego pracującego naukowo może 
m ieć dopiero w tedy w łaściwą wagę, je ś li się go rozpatrzy w  zw ie r­
ciadle innych k ra jów , co um oż liw i uzyskanie niezbędnej do tego celu 
perspektyw y zgodnie z zasadą Lam artinea. N ie  ulega dla m nie w ą tp li­
wości, że uczeni s k irto tym icy  posiadają w ie lk i przyrodzony zmysł 
obserwacyjny, co przy idh syntetycznym  sposobie m yślenia stanowić 
może n ie jednokro tn ie  punkt w y jśc ia  d la  now ej ide i, d la  nowej tw ó r­
czej m yśli, k tó ra  z chw ilą  zdobycia w łaściw ej in te rp re tac ji stać się 
może p raw dziw ym  początkiem  odkryc ia  naukowego. Pewne stygmaty 
artystyczne sk irto tym ików  u ła tw ią  podanie tego odkryc ia  naukowego 
w  fo rm ie  straw nie jszej n iż  w  ciężkich i  pe łnych abstrakcji pracach 
sch izotym ików , k tó re  często trudne są do czytania i zrozumienia. D la ­



tego też w ie lu  autorów  romańskich, cyk lo tym ików  i sk irto tym ików , 
oraz autorów  polskich, zdradzających cechy osobowości sk irto tym icz- 
mej, w yraźn ie  różn i się oo do s ty lu  i  fo rm y swych prac naukow ych od 
rozw lekłego, przesadnie dokładnego i  bez polotu podanego s ty lu  prac 
autorów  schizotym icznych lub w iskozyjnych.

Osobiście sądzę, że nie czysty typ  sk irto tym iczny, ale stop sk ir- 
to tym ika  ze stenicznym sch izotym ikiem  dać nam może znakom ity typ  
naukowca. N aukow cy tego rodzaju są w ie lostronn i lecz dokładni, ana­
lity c y  i  syntetycy, w n ik liw i, lecz z polotem. Bodziec steniczny usunie 
n ieproduktyw ne ść tak często spotykaną u sk irto tym ików , a sk irto - 
tym iczna chęć w yróżnienia  się i  łatwość im prow izac ji będzie jeszcze 
jednym  czynnikiem  uczynn ia jącym  ambicję, ten tak ważny czynnik 
prowadzący wzwyż. N aukow cy tego p okro ju  mogą być rzeczywiście 
bardzo pożądani.

Poznanie własnego typu osobowościowego u ła tw i młodemu ade­
p tow i nauki w łaśc iw y  w ybó r dyscyp liny  naukow ej, k tó ra  najbardzie j 
odpowiada jego s ty lo w i duchowemu. S k irto tym icy  są na ogół dość 
sugestywni. Dlatego można przypuszczać, że celowe w ychow anie tego 
typu ludzkiego, je ś li będzie przeprowadzone od wczesnej m łodości 
i  w  odpow iedni sposób, może nam dać nie ty lk o  braw urow ych, dzie l­
nych  żo łn ierzy i  dobrych, o fiarnych obyw ate li k ra ju , lecz również na­
ukow ców  oddanych całym swoim życiem  nauce.
K L IN IK A  NEUROLOGICZNO-PSYCHIATRYCZNA U. J., KRAKÓW .

O POTRZEBIE ROZSZERZENIA TYPOLOGII KRETSCHMERA 30Q
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
O BRAKU P R A W N IK Ó W  W  ODBUDOWIE... PRAW A PUBLICZNEGO

W  ARTYKULE programowym redaktora Życia Nauki o N auce  w obec spo łe ­
czeństwa (nr 1) czytaliśmy m. In,: „uczeni powinni dążyć do jak największe­
go rozwoju nauk społecznych i psychologicznych, aby można było na nich 
oprzeć życie zbiorowe w takim  stopniu,! w* jakim  się dziś opiera technika na 
fizyce i chemii”, ,a także: „uczeni powinni brać żyw y udział w kształtowaniu 
się prądów kulturalnych, walczących o prymat naukowego poglądu na świat..., 
jeśli; nauka ma zająć w  kulturze ogólnej miejsce jej należne, uczeni nie mogą 
się obojętnie przyglądać głoszeniu poglądów, których podstawy filozoficzne 
czy teologiczne są empirycznie bądź fałszywe, bądź co najmniej nie uzasad­
nione”.

W yd aje  się, że tezy te są bezsporne, przynajmniej w  dziedzinie... teorii. 
Jest rzeczą niewątppiwą, że abstrahując od klasyfikacji nauk według po­
szczególnych systemów, zalicza się naukę prawa —  w praktyce —  do nauk 
społecznych, i że ciąży na niej poważna odpowiedzialność, właśnie -spo­
łeczna. Żyjem y w czasach wielkiego przełomu. „Żywiołowe wstrząsy drugiej 
wojny światowej skruszyły ostatecznie —  głos-i stojący na platformie nauko­
wej Narodowy Instytut 'Postępu w  Poznaniu —  więzy ustrojowe minionej 
epoki. Równowaga układów społeczno-gospodarczych została zachwiana nie­
mal że we wszystkich krajach... Poszczególne narody, «wiedzione instynktem  
samozachowawczym, szukają najlepszych dla siebie form ustrojowych. N a j­
lepszych, to znaczy zgodnych z dzisiejszym stanem opanowania przyrody 
przez człowieka, z duchem idei równości społecznej, a odpowiadających za­
razem swemu charakterowi narodowemu. Tylko narody, które się nie Zgu­
bią i zadaniu temu sprostać potrafią, uzyskają w nowopoczętej epoce prawo 
do pełnego rozwoju, zachowają prawo do życia”. Cóż się tymczasem w Polsce 
dzieje w  tak ważnej i zobowiązanej, .wydawałoby się, do najruchliwszej akcji, 
nauce prawa państwowego (politycznego, konstytucyjnego), w  nauce prawa  
administracyjnego, w .dziedzinie historii ustrojów, jak i w naukach po­
krewnych?

Zagadnienia referendum, parlamentu jedno- lub .dwuizbowego, rozumna 
krytyka. Konstytucji Marcowej, ' szereg .problemów dotyczących przyszłej 
konstytucji polskiej, a także nie dawno odrzuconej przez obywateli, fran­
cuskich, zaproponowanej przez konstytuantę ustawy zasadniczej wraz ze 
znamienną dla Francji nową deklaracją praw, powinny być przedmiotem  
wytężonych studiów i dyskusji prawniczych, a także oświetlenia1 ich społe­
czeństwu —  właśnie przez powołanych do tego ludzi nauki. Jeśli, oczywista, 
nie mają oni schodzić do. roli, jak to  już praktykowano u nas w niesławnej 
pamięci czasach przedwojennych, wyraźnie podrzędnej, do roli tych, którzy  
prostują ewentualnie zbyt rażące błędy prawnicze, po fakcie zresztą ich do­
konania, i naginają literę prawa w mniej lub bardziej umiejętny sposób da  
praktyki i pospolitych faJktów. C zyn n a  ro la  pracowników nauki z jednej
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strony, a dopuszczen ie  ic h  do g łosu  z 'drugiej strony —  leży w  interesie spo­
łecznym, w  interesie postępu. I nie w ydaje się, że „nie jest czas po temu". 
Przede 'wszystkim społeczeństwo odpowiedzieć ma| jiuż w  czerwcu na tak po­
ważne prawnicze pytanie, jak to, ozy pragnie parlamentu jednoizbowego, 
a tymczasem kolportuje się ze strony „czystych" polityków dw,a najczęściej 
zupełnie niepoważne twierdzenia. Niektóre sfery rządowe walczą z senatem 
reakcyjnym, co można odnieść do senatu z Konstytucji Kwietniowej, ale nie 
do' iżby drugiej w ogóle, a sfery „opozycyjne" dopatrują się w powyższym  
pytaniu nie u sprawie di i wiiom ej bynajmniej tendencji do uchylania się ispod 
kontroli publicznej, której wyrazicielem bywa także druga izba. W ydaje się, 
że w związku z tym zagadnieniem należałoby przedyskutować, jak przed­
stawiają się —  w braku istnienia senatu — możliwości istnienia i realnej 
pracy ciał doradczych, ale fachowych, tak jak  to proponowano we Francji.

Zapewne, że pojaw iają się w naszych tygodnikach łiteTacfcorspołecznych 
artykuły o treści po części prawniczej, wyraźnie jednak w  celach tylko infor­
macyjnych, albo w nie zawsze pewnych ujęciach historiozoficznych. Swego 
czasu w yjątek stanowił na gruncie krakowskim w ykład prof. Konstantego 
Grzybowskiego na inauguracji Wyższej Szkoły Naiuk Społecznych o związkach, 
które zachodzą pomiędzy ustrojem prawho-politycznym a gospodarką planową 
w  różnych je j formach i  stadiach. Stanowisko prawników w dziedzinie prawa 
publicznego przedstawia się, można sądzić, przeważnie tak, jak  je ujmuje 
prof. Andrzej Mycieliski w artykule ogłoszonym w Tygodniku Powszechnym; 
Zasady o rd y n a c ji 'w yb o rc z e j (1946, nir 15) „M y prawnicy, teoretycy, nie  
wiemy oczywiście dokładnie jaką przyszła ordynacja wyborcza będzie; w  ra­
mach pięciu przymiotników może, jak  to widzieliśmy, kształtować się bardzo 
rozmaicie1. W iem y natomiast i  wiedzieć mamy prawo, jaką nie foędżie. W iem y  
już dziś np., że nie prowadzi wyborowi jawnych i ipod naciskiem z zewnątrz, 
ograniczonych, kilkustopniowych i nie równych. N ie jest to zapewne wszyst­
ko, ale m e  w ie m y  n ic  ponad to  i  m usi nam  to na raz ie  w y s ta rc z y ć “ . Typow y  
to przykład postawy najbardziej biernej wobec łych  wydarzeń, których jesteś­
my świadkami, ale które1 wymagają postawy czynnej. Gdzież są np. projekty  
n a u k o w e j p o l i ty k i  p ra w a  w  rozumieniu Leona Petrażyckego!

Książka na najbardziej chyba interesujący temat, aktualna praca Leopol­
da Seidllena O is to c ie  w ła d z y  p a ń s tw o w e j (Kraków 1946) wforéw nadziei w y ­
rażonej przez prof. Cezarego Berezowskiego, któ ry  poprzedził ją krytycznym  
wstępem, wybitnie dyskusyjnym, nie wpłynęła „ma rozwój polskiego piśmien­
nictwa prawniczego przez wywołanie ciekawej dyskusji". Ale, zdaje się, nie 
bardzo też wpłynęła na dyskusje naukowe —  toczone poza, prasą —  poza 
jednym bodaj seminarium uniwersyteckim. Jest rzeczą znamienną, że w czo­
łowym obecnie organiie polskiego świata, prawniczego. Państwo i Prawo, w nu­
merach pierwszym i drugim, które s:ię dotąd ukazały, poza artykułem wstęp­
nym pierwszego prezesa Sądu Najwyższebo i wiceprezydenta KRN W acława  
Barcikowskiego i poza jednym artykułem z dziedziny sądownictwa admini­
stracyjnego (olba w  numerze pierwszym) nie ma ani jednej pracy z zakresu 
prawa politycznego lub administracyjnego. Zapewne, że w  okresie tak prze­
łomowym i  przejściowym w ybija ją  się na pierwszy plan w  dyskusji publicz­
24*
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nej programy i wytyczne stronnictw politycznych, zapewne, że poważnej 
dyskusji przeszkadza nie raz „niepokój czasów" i  że ludzką jest rzeczą walka
0 w pływ y czysto, personalne, a'le przecież —  zgodhie. z podanymi na wstępie 
założeniami —  powinno być tu miejsce także dla głosu nauki, jeśliby już nie 
wysuwać postulatów bardziej maksymalistycznych. Bo idzie ¡nie'tylko o ustrój, 
idzie o odbudowę zniszczeń prawnych, idzie o walkę z regułami, gwałtui i  to­
talnego obłędu, które nazywały się „prawem"' w  I I I  ‘Rzeszy i  w  innych kon­
cepcjach faszystowskich. Zależeć nam powinno na wychowawczej roli prawa
1 jego wkładzie w psychikę człowieka, a poprzez nią w system skoordyno­
wanego zachowania się mas, który stanowi o ustroju społeczno-politycznym.

sem in ar iu m  historyczno -pr aw nE u. J. Kr a k o w  B ogus ław  L e śn o d o rsk i

JESZCZE O ENERGII ATO M O W EJ

ENERGIA A T O M O W A  nie przestaje być tematem rozważań i .trosk prasy an­
gielskiej. A rtyku ł wstępny poświęca je j Discovery (1946, nr: 4), rozpoczynając 
od stwierdzenia, że upłynęły już trzy miesiące od wydania przez Narody 
Zjednoczone rezolucji, ustanawiającej komisję do rozstrzygania zagadnień 
związanych z odkryciem energii atomowej. Czterema najważniejszymi pro- 
tolemiataimii są zniesienie tajności w  sprawach naukowych, ograniczenie za­
stosowań energii atomowej wyłącznie do celów pokojowych, wykluczenie bro­
ni atomowej z.e zbrojeń narodowych i znalezienie metod kontroli. Rezolucja 
była dobra, pisze Discovery, lecz same rezolucje nie rozwiązują zagadnień 
międzynarodowydh.

Izolacjoniści amerykańscy widzą w rezolucji nie tyle próbę rozwiązania 
zagadnienia bezpieczeństwa ogólnego,, ile  groźbę dla bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych. A z drugiej strony, jeśli nawet Am eryka działa w  najlepszych 
zamiarach, zamiary te muszą się innym państwom wydawać w  najwyższym  
stopniu podejrzane dopóki! energia .atomowa okryta jest tajemnicą. Bynajmniej 
nie przyczynia się do rozproszenia nieufności największy eksperyment wojen­
ny, jak i kiedykolw iek był dokonany —  zamierzone zniszczenie przy pomocy 
bomb atomowych 97 okrętów koisztem 125 milionów funtów szterlingów.

Discovery wyraża zdziwienie, że wciąż rosnące tendencje zachowywania 
tajności w sprawach naukowych nie spotykają się z powszechnym sprzeci­
wem uczonych W ielk ie j Brytanii, gdy po drugiej strome Atlantyku Fede­
ra tio n  o i A m e ric a n  S c ie n tis ts  prowadzi ostrą walkę o szybkie ujawnienie 
tajemnic (por. Życie Nauki nr 4, sta. 311). „Letarg uczonych brytyjskich  
w bezpośredniej przeszłości jest tym trudniejszy do zrozumienia i wybaczenia 
wobec faktu, że staje się aż nadto oczywiste, iż tajność nie ogranicza się 
w  żadnym razie do spraw .broni atomowej lecz grozi ogarnięciem bardzo sze­
rokiego zakreisu ¡badań naukowych. Uczony może się dziś spotkać z poważnym 
atakiem za ogłoszenie danych jądrowych, które —  zdawałoby się —  należą 
do nauki czystej, nie zaś do technologii bomby atomowej. A  dziedzina, 
w  której obowiązuje anglo^amerykańska tajność z wyłączeniem innych kra-
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jóWf obejmuje również ważne aspekty badań nad, np., radarem i. penicyliną . 
Z pewnością nieludzkich ograniczeń w jak najszybszym rozpowszechnieniu 
wiedzy o penicylinie nic nie usprawiedliwi. Toteż zagrożenie wolności naiuki 
w -tak olbrzymim zakresie powinno skłonić do wystąpienia nawet tych uczo 
nych, którzy starannie unikają uwikłania w politykę narodową czy między­
narodową. ,

Przy sposobności Discovery przypomina, że w naij ważniej szych sekretacn 
wyrolbu bomb atomowych i w  najbardziej posuniętych badaniach nad el)er91£i 
atomową wojenni partnerzy —  Stany Zjednoczone, W ie lka  Brytania i  ana 
da —  nie uczestniczą w  równym stopniu. W  pracy badawczej W ielka ly  ama 
i Kanada grały w ielką rolę, lecz nie dopuszczono ich do udziału w  dużej czę­
ści procesu przemysłowego. Żaden uczony brytyjski nie przestąpi o Yc- 
czas bramy zakładów inżynieryjnych w Haniord, jednej z dwóch najw ię szyo 
amerykańskich fabryk bomb atomowych.

A rtyku ł kończy się stwierdzeniem, iż zarówno w kołach rządowych jak  
wśród szerokiego ogółu braknie zrozumienia, że jeśli realizacja po ojowyc 
zastosowań energii atomowej wymaga (powiedzmy) dziesięciu at, rze a i.® 
liczyć od chwili rozpoczęcia badań nad tym i zastosowaniami. » c w ł 
tej nie można odwlekać. A  jeśli, są tacy, którzy się łudzą, że Wielka, 1 ry an 
będzie mogła po prostu skorzystać z wyników, do których dojdą inni, z u ze 
nia te należy j,ak najszybciej rozwiać.

Również wstępny artykuł poświęca temu samemu zagadnieniu The Eco 
nomist (1946, nr 5358), zajmując się nie tajnością, lecz bezpieczeństwem. „M i­
nęło właśnie dziewięć miesięcy od kiedy pierwsza bomba atomowa padła na 
Hiroszimę i, z nie mniej wstrząsającym skutkiem, na świadomość ludzkości, 
W  ciągu tych dziewięciu miesięcy nic nie podważyło pierwszego wrażenia, że 
odkrycie praktycznych metod rozłupywania jąder postawiło rozumność rasy 
ludzkiej pod w ielkim  znakiem zapytania". Ludzkość może się dziś zniszczyć 
w ciągu jednego dnia i jeśli się temu w  porę nie zapobiegnie, prędzej czy 
później użyje nowego odkrycia do niszczycielskich celów.

„Jest rzeczą znamienną dla naszych czasów —  pisze The Economist że 
te złowróżbne fakty nie zwracają na siebie uwagi wszystkich ludzi myślących. 
Zagadnienie, co robić z atomem, nie przestało'ludzi zajmować —  o tym nie ma 
mowy —  lecz nie jest w tym stopniu na. pierwszym planie, jak nakazywałoby 
jego olbrzymie znaczenie". Być może, iż straszliwe perspektywy epoki atomo 
wej w ydają się zbyt odległe, a może okropności ostatniej w ojny b y ły  tak w ie l­
kie, że nie łatwo sobie wyobrazić, aby następna wojna była o wiele strasz­
niejsza. A  przy tym „któż może tu mieć coś do powiedzenia oprócz, k ilku  Ame­
rykanów, k ilku  Rosjan i może kilku  Anglików?".

„Niemniej jednak —  stwierdza The Economist —  należy bezustannie pow­
tarzać, że jest to największy problemat, przed jakim  stoi rasa ludzka; że' nie­
bezpieczeństwa są możliwe do uniknięcia, ale bliskie; że uniknąć :dh można, 
tylko wysiłkiem zbiorowym, a wysil.ek ten wymaga woli, w iary i energii 
wszystkich ludzi".

Zagadnieniem energii atomowej od strony etycznej zajęła się komisja w y ­
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znaczona przez Brytyjską Radej Kościołów, wybrana bardzo starannie. Sprawo­
zdanie, ‘Ogłoszone przez nią (T h e  E ra o f A to m ie  P ow er. S. C. M. Press Ltid.), 
jest rozumne i wnikliwe, lecz nie posuwa sprawy, która jest dla moralistów 
orzechem twardym do zgryzienia. Człowiek, dzierżący w  swych rękach potężne 
narzędzie dobra lub zła, lecz mający grzeszną naturę, to zagadnienie odwieczne. 
„Aby kościoły miały znaleźć nową odpowiedź, aby uczyniły coś więcej niż 
podwojenie wysiłków i złożenie jeszcze jednego wyznania wiary, zasady 
chrześcijaństwa musiałyby się stać polem nowych odkryć w równej mierze 
jak  zasady fizyki".

Druga próba znalezienia wyjścia pochodzi od .techników i jest zawarte 
w  sprawozdaniu przedstawionym rządowi Stanów Zjednoczonych A. P. przez 
Radę Doradców, która miała opracować plan międzynarodowej kontroli energii 
atomowej. Sprawozdanie to (The  In te rn a t io n a l C o n tro l o t A to m ie  E nergy. Pre- 
pared for the Secretary of State's Committee on Atomie Energy by a Board of 
Consultants. H .M . Stationary Office) jest jasne, trzeźwe i rzeczowe, lecz nie 
odbiera nadziei. Zaczyna się od stwierdzenia prawie oczywistego, że pozosta 
wienie rozwoju energii atomowej w  rękach współzawodniczących, podejrzli 
wych i niekontrolowanych państw narodowydh jest kuszeniem nieszczęścia. 
Autorzy idą nawet dalej twierdząc, że „nie ma widoków zabezpieczenia się 
ód wojny atomowej w systemie umów międzynarodowych, wykluczających 
broń atomową, kontrolowanym ty lk o  przez dozór i podobne metody policyjne. 
Wniosek ten opiera się n ie  ty lk o  na le c h n ic z n y c h r ale również na nierozdziel 
nych przesłankach politycznych, społecznych i organizacyjnych, jakie w ypły­
w ają z narzucenia umów narodom, które mają prawo produkować energię ato­
mową, lecz zobowiązują się jedynie nie używać jej do bomb... Toteż Rada 
zajęła się znalezieniem innych środków, które Iby zapewniły bezpieczeństwo 
pizez kontrolę tak ograniczoną i uproszczoną, aby była wykonalna, i zadanie 
to udało się jej w dużym stopniu rozwiązać.

Z całym autorytetem naukowym Rada stwierdza, że przez długi jeszcze 
czas uran pozostanie jedynym surowcem do produkcji energii atomowej. Otóż 
U**5 może być tak „zdenaturowan.y", aby się nie nadawał do broni atomo­
wych, pozostając zdatnym d'o niegroźnych-'zastosowań energii atomowej. „Dé­
naturant'' można usunąć, lecz tylko posiadając olbrzymie fabryki, z w ielkim  
nakładem czasu i pieniędzy. N a  tych faktach technicznych opiera się plan bez­
pieczeństwa. Potrzebny jest jeden monopolista, obdarzony ogólnym zaufaniem, 
który by m iał prawo wydobywać uran, produkować U 286 i eksperymentować 
z nim w jego „niedeimturowanym" stanie. Państwa narodowe otrzymałyby do 
dalszych zastosowań tylko uran „denaturowany. .

Takie rozwiązanie upraszcza sprawę znakomicie. W  dotychczasowym u ję­
ciu należałoby kontrolować wszystkie fabryki świata. W edług planu Rady Do­
radców wystarczy oddać monopol produkcji „niedenaturowanego' uranu 
w ręce rządu światowego i ograniczyć się do kontroli kopalń uranu i usuwa­
nia „denaturantu", co jest bez porównania łatwiejsze d>o przeprowadzenia. Cały 

. zakres niegroźnych zastosowań energii atomowej mógłby być wolny od ja ­
k ie jkolw iek kontroli.
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w  te *  ®posób technicy «P—
żalnej skali. Pozostaje zagadnienie p Y - odowego, któremu by się 
jądrem sprawy. W idoki stworzenia ciała m i ę d ^  ^  przed ciekawym
narody podporządkowały, są jeszcze myślący są jednogłośni, że
dylematem. „Dlaczego w całym świec e ludzie “ Y J * J ej ąJ si doprowadzić
współzawodnictwo narodowe w roz ł sanvi ludzie, reprezentowani przez
do nieodwracalnej klęski, a rownocz kiw aniu rozwiązania?".
ich rządy, są wyjątkowo nieśmiali wposzukiwań“  *  « _ powierzenie

Odpowiedź leży może w  rozumieniu „m ię^  iedzmy Radzie Bezpie-
energii atomowej ciału „międzynarodo świaro.wemu., lecz podzieleniem
czeństwa -  nie byłoby oddaniem jej zjednocz.one, Związek Ra-
między narody —  Stany Zjednoczon u Brazyi ią, Meksyk i Egipt,
dziecki, Francję, Chiny, Polskę, H o l a n d i i . ^ zy niesłusznie) The Econo 
Byłoby to, jak sądzi (trudno powied ■ o ^  ienie tajemnicy w posiadaniu 
mist, o w iele niebezpieczniejsze mz p podejrzewać o agresywne
jednego państwa, którego nikt poważnie QV ^  miała na myśli nie
zamiary. Rada Doradców, mow ąc o rząd . Narodów zjednoczonych,
instytucję międzynarodową °  ^  JMnarodowąi a to coś zupeł-
lecz instytucję nienarodową, nadnarod ą y

”le STS,
asć. kończy The Econon,,« ze "  *  “'« J  , W 0 Iie n l,  ciel« n»pi«w4<i J M ;  
uświadomienie sobie, ze nie uda s ę m0nopol atomowy, i dosc
narodowego", które będzie dość prawe, aby Óbjąc Jmońopo
silne, aby nie dopuścić do złamania go p - mch

O STOPNIACH I FUNKCJACH N A U K O W Y C H  W  ZSRR 

PO PRZYJEŻDZIE do ZSRR i zetknięciu z
się z zaproszeniem do w ygłoszenia w yk ła d u  w  ■ ZSRR Należało
w  jednym  z in s ty tu tó w , na ja k ie  dz ie ii się Akadem ia Nauk ZSRR. NaJezato
przed tym  dla ew idenc ji podać swe personalia naukowe. nsv ,sku Od'po- 
się poważna trudność p rzy  oddawaniu, te rm inów  po lskie  i po C7eścio-
w ie d n ik i dosłowne: profesor, docent, do k to r —  ^ W y d a je  się, że
wo inne znaczenie, i. jako stopnie naukowe, i  jako tu J • ła łw ip i.
będzie rzeczą pożyteczną przedstaw ić k ró tk o  te  istn ie jące rozm  . 
szego zdania sobie sprawy, ja k i „toiilet w iz y to w y ' w in ien  mieć 
kow ców  po lsk ich  p rzybyw a jąc  do Zw iązku Radzieckiego, oraz ' Y
w edług naszej te rm in o lo g ii rozum ieć ty tu ły  naszych gości radzieckie .

Otóż nic fałszywszego, jak np. identyfikować polski i rosyjski tytuł do­
ktora i docenta. Rosyjski doktor, to najwyższy stopień naukowy, uzyskiwany 
dopiero po wielu latach pracy, po publicznej obronie dysertacji. Zdarzają 
się piofesorowie uniwersytetów i nawet członkowie Akademii, którzy nie po-
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siadają tytułu doktorskiego. Posiadanie doktoratu w  ZSRR uprawnia już do 
wykładania ma wyższej uczelni, odpowiada więc mniej więcej naszej habili­
tacji.. I tak samo, jak nasza habilitacja, doktorat rosyjski nie' jest j es zezie fun­
kcją (stopniem urzędowym). Można więc polskich habilitowanych docentów 
uważać zia równoznacznych z doktorami rosyjskimi jakiejś specjalności, więc 
mp. diocemt na wydziale prawa w  Polsce —■ po rosyjsku doktor juridiczeskich 
nauk. Absolutnie zaś nie można uważać, iż ktoś posiadający polski stopień 
doktorski może identyfikować swój ty tu ł z doktoratem rosyjskim. Obecny pol­
ski doktorat trziebaby zestawić z używanym w 'Rosji dawniej, obecnie jednak 
zniesionym, stopniem magistra nauk. Polskie zaś magisterium —  stopień naj­
niższy, odpowiada w ZSRR stopniowi kandydata nauk, więc np. magister filo ­
zofii w  zakresie historii —  kandidat istoriczeskich nauk.

Z kolei rosyjscy docenci muszą być kandydatami nauk, ale nie muszą 
być doktorami i wobec tego mogą być zestawieni <z istniejącymi u :nas nie- 
habiłitowanymi wykładowcami kontraktowymi. Wreszcie priepodawatiel (wy­
kładowca) odpowiada mniej więcej polskiemu lektorowi 'lub nauczycielowi 
uniwersyteckiemu.

W  ZSRR są inne idwa rodzaje profesorów niż w  Polsce: proiiessor zawie- 
dojuszczij kaliedroj (kierujący katedrą) oraz profiessor pri kaiiedrie. O ile  
pierwsza kategoria odpowiada naszemu kierownikowi zakładu —  profesoro­
w i członkowi rady wydziałowej (zwyczajnemu lub nadzwyczajnemu), o tyle  
druga może być zestawiona z nowowpro wadaoną w  Polsce katedrą docentów 
etatowych. A  więc polski docent etatowy patälogii odpowiada rosyjskiemu 
proiiessor pri kaiiedrie patologii, podczas gdy (zwyczajny lub nadzwyczajny) 
profesor tego przedmiotu i kierownik odpowiedniego zakładu —- to proiiessor 
zawiedujuszozij kaliedroj patologii.

Bardzo wielkie znaczeni©, jak ie  posiadają Akademie Nauk w  Związku  
Radzieckim, z moskiewską Akademią Nauk ZSRR (Akadiemija Nauk SSSR) na 
czele, sprawia, że je j członkowie stale używ ają przed swym nazwiskiem odpo­
wiedniego tytułu: członek czynny —  wyrazu akadiemik, korespondenci zaś: 
czlen-korriespondienl Akademii Nauk... Tytuł talki, zwłaszcza, akadiemik, uwa­
żany jest za najwyższą godność naukową w  ZSRR, wyższą niż doktorat oczy­
wiście-, woibec czego nie należy się dziwić, iż znaleźć się może wśród akadie- 
niik&w ktoś formalnie nie mający stopnia doktorskiego. Kryterium balotażu 
członków jesit bardzo ścisłe i wymagania stawiane kandydatowi na członka 
są wyższe niż w  w ielu instytucjach zagranicznych. Charakter członka czyn­
nego Akademii Nauk stanowi dziś w  ZSRR jedną z wyższych godności pań­
stwowych.

Zreasumujemy nasze zestawienie': 
polski magister to tyle, co w  ZSRR kandydat nauk

„ doktor ,, „  „  ,, „  magister nauk
,, docent ,, ,, ,, „  ,, doktor nauk
u docent etatowy —  w  ZSRR profesor przy katedrze
,, profesor (kierownik zakładu) w ZSRR proiesor kierownik katedry

radziecki kandidat —  to ty le  co polski magister 
„ doktor — „ „  „  „  docent
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radziecki docent —  to tyle co polski wykładowca niehabilitowany 
„  protłessor pri kafiedrie —  polski docent etatowy 
„ proiiessor zawiedujuszczrj kafiedroj — profesor członek rady

wydziałowej i  kierownik zakładu. 
Jeszcze jedno: o asystentach. Assistient w ZSRR to funkcja raczej admini­

stracyjna, a nie naukowa. Polskim asystentom odpowiadają zaś aspiranci, 
tj. młodzii naukowcy, otrzymujący stałe uposażenia i przygotowujący się do 
kariery naukowej, a mający obowiązek prowadzenia wykładów i  ćwiczeń. 
Każda wyższa uczelnia ogłasza corocznie, na równi z osobnymi instytutami 
naukowymi, konkurs na pewną ilość wodnych miejisc aspiranckich, a starający 
się o aspiranturę musi posiadać stopień kandydata nauk.

Sądzę, że byłoby interesujące otrzymać podobne informacje także z innych 
krajów, dla zestawienia ich ze stosunkami panującymi u nas w tej dzie zimie.

Henryk Batowski
PREZYDIUM KO M ITETU  SŁOW IAŃSKIEGO W  POLSCE, W A R S ZA W A

POWSTAJE UNIW ERSYTET R A D IO W Y

NARZEKA się nieraz na program Polskiego Radia. Trzeba jednak stwierdzić, 
że czynniki kierujące radiem pragną zmian na lepsze. W yrazem tych dążeń 
jest m. im. wznowienia w  ostatnich czasach działalności Społecznego Korni 
tetu Radiofonizacji Kraju. Komitet podejmuje zadanie pokrycia możliwie naj­
większej liczby miejscowości w  całym kraju siecią radiofonii przewodowej. 
Ale ma też cele głębsze. W yrazem tego jest art. 5 statutu Komitetu, który  
oświadcza że „S. K. R. K. jest wyłonionym ze społeczeństwa stowarzysze­
niem, którego celem jest popularyzacja polskiej radiofonii. Dąży on do usu­
nięcia zniszczeń moralnych i materialnych, dokonanych przez niemieckiego 
okupanta, odbudowy kultury i wartości ludzkich w naszym społeczeństwie . 
Komitet podejmuje się „zbierania wszelkich opinii i uwag słuchaczów o pra­
cy Polskiego Radia, a szczególnie o programach i planowości radiofonizacji .

N a  pierwszym zjeździe ogólnopolskim w tej sprawie, k tó ry  odbył się 
przed niedawnym czasem w Warszawie, dyrektor naczelny Polskiego Radia 
W ilhelm  Biłlig mówił nr. in., że „jednym, z naczelnych zadań radia jest popu­
laryzacja, wiedzy i krzewienia oświaty". W  tym kierunku szły też dezyderaty 
reprezentantów Dyrekcji Okręgowej w  Krakowie i Komitetu Miejscowego 
z dyr. drem Jerzym Ronardem Bujańskim ma czele.

Powyższe zamierzenia Dyrekcji Naczelnej Polskiego Radia, a z dyrekcji 
okręgowych szczególnie krakowskiej, ,oraz Społecznego Komitetu Radiofo- 
niziacji, łącząc się z życzeniami szerokich sfer spłeczeństwa, doprowadzały 
ostatnio do pewnych konkretnych postanowień. W arto wspomnieć, że po­
trzebę popularyzacji nauki, je j osiągnięć d .jej metod, rozumieją dobrze takie  
organizacje społeczne, jak Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, Towa­
rzystwo Uniwersytetu Ludowego i Związek Samopomocy Chłopskiej. I otóż 
na konferencji naukowej, która odbyła się 6 czerwca br. w siedzibie Dyrekcji
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Okręgowej P. R. w  Krakowie, doszło w  wyniku dłuższej dyskusji do swego 
rodzaju proklamowania przez dyr. nacz. Billiiga „uniwersytetu radiowego" 
w  skali do tej pory u nas nie stosowanej. N a  konferencji zebrali się licznie 
przedstawiciele świata nauki z Prezesem P.A.U. prof. K. Nitschem i rektorem  
U.J. T. Lehrem-Spławińskim na czele. W agę zebrania podkreślał fakt wzięcia 
w nim udziału także przedstawicieli władz, wiojewody krakowskiego dra 
K. Pasenkiewicza, prezydenta miasta S. Wolasa. Po zagajeniu dyr. Bujańskiego, 
który stwierdził, jak  szczególnie doniosła jest rola radia w obecnej rzeczywi­
stości polskiej, tezy programowe dotyczące popularyzacji nauki przez radio 
przedstawi! przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu Raddofoinizacji dr Bo­
gusław Leśnodorski. Radio powinno zmierzać do upowszechnienia osiągnięć 
nauki w  drodze systematycznych cyklów wykładów o stałych terminach z po­
szczególnych gałęzi wiedzy, ale Wkże szerzyć zrozumienie wartości i potrzeby 
zasadniczej postawy naukowej i metod naukowych w różnych dziedzinach 
życia. W  okresie przebudowy społecznej i starań o wychowanie nowego czło­
wieka jest to szczególnie ważne (np. propagowanie zasad naukowej organiza­
c ji pracy). Na wzór praktykowanych w Anglii swobodnych rozmów przy m i­
krofonie czołowych przedstawicieli nauki, tzw. trustu mózgów radia b ryty j­
skiego (Julian Huxley, C. E. M. Joad i inni), należałoby też, choćby w  .drodze 
eksperymentu, rozbudować i u nas. tego rodzaju dyskusje na temat wybie­
ranych przez radiosłuchaczów zagadnień. Zasadą byłoby tutaj mówienie „bez 
kartki".

O powstaniu, powodzeniu i rozwoju pracy powyższego „trustu mózgów" 
czytamy w nr. 119 z marca 1945 czasopisma Britain to-day. Autor artykułu  
jeden z założycieli „trustu", C.E.M. Joad pisze, że u podstawy całej idkcji 
leżały trzy powody. Pierwszy stanowi fakt, że wbrew wszelkim pozorom 
istnieje sporo ludzi którzy mają niezaspokojone poważne zainteresowania. 
Po drugie, system oficjalnego nauczania nie wyczerpuje wszystkich potrzeb 
społeczeństwa. „Niewątpliwie, pisze Joad, trust mózgów zaofiarowuje raczej 
ho rs  d 'o e u v re s  niż mięso, ale te właśnie hors d 'oe u v re s  spożywane zostają 
przez milion radiosłuchaczy i apetyty ich rosną..." Po trzecie., trust mózgów 
usuwa pewne sztywne przegrody pomiędzy B.B.C. (radiem brytyjskim) 
<a publicznością. Dyskutuje się tu  otwarcie i, nieprzrymuszenie na różne tema­
ty, które interesują słuchaczów, np. jak powstało życie, co to  jest postęp 
ilp . I stanowi to pożądaną, jak się okazuje., nowość.

W  dalszym ciągu konferencji krakowskiej dyr. Bilłig podniósł 
w  swoim ¡przemówieniu, że jeśli radio przed wojną służyło przede wszystkim 
za rozrywkę, to obecnie jego zadaniem jest „mobilizacja narodu zai pomocą 
radia do stworzenia fundamentów pod demokratyzację kultury, pod nową 
kulturę najszerszych mas". Dyr. Billig zapewnił zebranych, że dyrekcja na­
czelna docenia znaczenie krytyki, która jest „powietrzem' dla twórczej pracy, 
i pragnie dawać w programie radiowym „¡prawdę opartą o podstawy nauko­
we". W  związku z tym życzeniem Polskiego Radia jest nawiązanie ścisłej 
współpracy ze światem nauki polskiej oraz podjęcie realnych prac n.ad utwo­
rzeniem „uniwersytetu radiowego" o szczególnych zadaniach. W  dys.łusji 
poruszono także potrzebę urządzania wykładów radiowych z zakresu nauki
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w skali międzynarodowej w drodze wymiany prelegentów i  odczytów. Rze­
telno pojęcia moralne i naukowe, propagowane na drodze radiowej, służyć 
m ają odbudowie zniszczeń wojennych i postępowi. Z paru stron wysunięto 
w  dyskusji propozycję, .b y  organizatorem polskiego „trustu mózgów przy 
mikrofonie został redaktor Życia Nauki.

W  końcowym słowie zapowiedział dyr. Billig powołanie przy dyrekcjach 
okręgowych rad programowych, złożonych ■ z przedstawicieli nauki, literatury, 
muzyki, oświaty dorosłych Łtd„ zanim jeszcze zorganizowana zostanie Pan
stwowa Rada Radiowa. . .

Należy sobie życzyć, by ¡Polskie Radio istotnie rozwinęło' poważnie wspo­
mnianą dziedzinę swych prac, oddziały w ująć dodatnio na szerokie sfery na­
szego społeczeństwa. Jes,t jednak równocześnie rzeczą jasną, że nie wy 
starczą tu w ysiłki poszczególnych dyrekcyj okręgowych (jak np. w rai o wie 
dyr. Bujańskiego i kierownika referatu odczytowego prof. U.J. H. Mościckie­
go), ale potrzebna jest akcja planowa w skali ogólnopolskiej.
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N A U K A  W  K R A J U
Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze

POLSKIE TO W AR ZYSTW O  EKO NO M ICZNE

W  PIERWSZYCH dniach grudnia zeszłego noku odbył się w Łodzi zjazd eko­
nomistów i  całej Polski, na którym uchwalono utworzyć, w  miejsce istnie­
jących przed wojną towarzystw ekonomicznych w poszczególnych ośrodkach, 
jedno ogólnopolskie Towarzystwo Ekonomiczne. Zarząd główny ma swą sie­
dzibę w  Warszawie, a poszczególne oddziały w  Krakowie, Łodzi, Lublinie, Po­
znaniu i Warszawie. W  skład mowowybnanego zarządu głównego wchodzą: 
prol. Edward Lipiński jako prezes, prof. Stefan Zalewski i prof. W ito ld  Krzy­
żanowski jako wiceprezesi, prof. K. Secomiski jako skarbnik i dr Zygmunt Fi­
lipowicz jako sekretarz generalny. Ponadto utworzono radę naukową w skła­
dzie: prof. Adam Krzyżanowski —  prezes, prof. Edward Taylor —  wiceprezes 
i prof. E. Lipiński —  sekretarz.

Zjazd stwierdził ogromne straty wśród ekonomistów podisikioh, z których 
wielu zginęło w  obozach koncentracyjnych lub wskutek prześladowań nauki 
i uczonych polskich przez Niemców. Wspomnieć tu  należy o naukowcach ta­
kiej m iary jak  A. Heydiel, L. Górski, R. Rybarski, J. Libicki, ks. A. Szymański. 
Obok tych strat zginięto lub rozproszyłoi się po świecie wielu innych, co przy 
szczupłym narybku stawia naukę ekonomii w  sytuacji trudnej,, zwłaszcza jeśli 
chodzi o obsadzenie tak licznie powstających nowych szkół wyższych. Tym ­
czasem zadania stojące przed nami w chwili obecnego wielkiego przewrotu 
społecznego są ogromne, a  potrzeby życia odrywają często szereg wybitnych 
sił do zagadnień aktualnych i praktycznych.

Celem nowopowstałego' Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego jest roz­
wój wiedzy ekonomicznej przez popieranie działalności badawczej, odczyto­
wej i  wydawniczej, organizowanie współpracy' członków towarzystwa n.a 
terenie naukowym i zawodowym i współpraca z pokrewnymi organizacjami 
krajowym i i  zagranicznymi. Towarzystwo nawiązało już pewne kontakty, ale 
ogromną bolączką jest zniszczenie księgozbiorów przez Niemców w  czasie 
w ojny i  brak wydawnictw z czasu w ojny i powojennych. Nawiązanie kon­
taktów z pokrewnymi organizacjami za granicą, regularna wymiana wydaw­
nictw, regularny zakup czasopism i  książek zagranicznych jest pierwszym w a­
runkiem odbudowy naszych zniszczonych warsztatów pracy.

Towarzystwo postawiło sobie za cel, po pierwsze, wznowienie przerwa­
nego w  czasie w ojny wydawnictwa Ekonomisty, a dalej wydawanie obok nie­
go drugiego czasopisma periodycznego, mającego poruszać zagadnienia aktu ­
alne i praktyczne. Obok tego istnieją w  poszczególny eh ośroidkach projekty  
i przygotowania celem wydawania prac ekonomicznych, których wiele leży, 
cudem ocalonych, w  rękopisach. Jak jest pod tym  względem źle niech wskaże 
fakt, że do tej pory —  poza jednym w yjątkiem  —  nie nkazało się w  powo­
jennej Polsce ani jedno dzieło ekonomiczne. Prace doktorskie i habilitacyjne
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leżą ndewydirukowame, a tymczasem istnieje ogólny głód książek, które by te 
tematy oświetlały. Daje się odczuwać dalej palący brak podręczników uni­
wersyteckich, które zastępują doraźnie powielane skrypty. Ukazują się wpra­
wdzie artykuły ekonomiczne w  pewnych pismach periodycznych, ale nie mo­
gą one zastąpić braku .poważych, źródłowych publifcaeyj naukowych i pod­
ręczników dla uczącej się młodzieży.

Działalność Towarzystwa rozbija się dalej o  brak funduszów. Zarząd głó­
w ny projektuje w W arszawie odbudowanie z .gruzów domu, który byłby cen­
tralą .akcji naukowej i wydawniczej, ale jest to .na razie muzyka przyszłości, 
którą dopiero za lat parę może się da zrealizować. Dalej troski materialne 
słabo wynagradzanych naukowców nie pozwalają im zająć się w  spokoju dzia­
łalnością naukową, ad której ich odrywa praca pedagogiczna przy palącym 
braku i marnym wynagrodzeniu pomocniczych sił naukowych. D la rozwinię 
cia owocnej, ,a .tak potrzebnej w  obecnej chwili działalności Towarzystwo po 
trzebuje funduszów, które by istniejącym siłom naukowym pozwoliły dać od­
powiednio wysokie stypendia i  zasiłki, aby ich zwolnić na okres studiów od 
ciężkiej pracy zarobkowej.

Prace ekonomistów polskich w  obecnej chwili koncentrują się na zagad­
nieniach diotyczących historii gospodarczej w ojny na ziemiach naszych oraz 
nad teoretycznymi i praktycznymi zagadnieniami gospodarki planowej, realizo­
wanej w  naszym kraju. Leży na nich, jeśli zostaną w należytej mierze do­
puszczeni do głosu przy podejmowaniu decyzyj, w  pewnej mierze odpowie­
dzialność za kierunek i typ gospodarki naszego kraju. W  obecnej chwili po­
szczególne oddziały Towarzystwa urządzają w  gronie swych członków i zapro­
szonych gości odczyty dyskusyjne poruszające, np. w  ośrodku krakowskim, 
tematy takie jak „Teoretyczne podstawy gospodarki planowej" (W . Krzyża­
nowa i), „Szanse układu monetarnego w  Bretłon Wiood na tlle gospodarki 
światowej (i'. M łynarski), „Planowanie jednego zatrudnienia" (B. Oyrzanow-

ZAKŁAD EKONOMII, S ,A „ S T ,K .  I SKAR.OWOSC. O. J „  KRAKÓW.^

P A Ń STW O W Y ZAKŁAD H IG IE N Y
PA Ń STW O W Y Zakład) H igieny jest fachowo-naukowym organem Minister- 
f  wa , rorwia- którego głównym zadaniem jest »opracowywanie zagadnień zwią- 
zanyc z p,u Liczną służbą zdrowia. N a  ogólną ilo>ść 1064 zatrudnianych 
pracowm. o w I  .Z.H. posiada 165 wysoko wyspecjalizowanych pracowników  
n u wych z wyzsz.ym wykształceniem, spośród których wielu prowadzi rów­
nocześnie katedry w  polskich uczelniach wyższych.

. ańlotw.owy Zakład Higieny odbudował się szybko .po obecnej wojnie 
i w chwilj .obecnej składa się z centrali w  Łodzi oraz, 11 zakładów filialnych  
w miastach wojewódzkich. W  trzech województwach, mianowicie rzeszow­
skim, zachodnio-pomorskim i mazurskim, które nie posiadały jeszcze filii P Z H 
organizacja ach jest w pełnym toku. '



382 ZJAZDY, KONFERENCJE I WYSTAWY

Państwowy. Zakład H igieny posiada również 5 zakładów produkcyjnych, 
które pracują niezależnie od filii P.Z.H. Zaopatrują one państwo w  surowice 
lecznicze i szczepionki, przy czym produkcja szczepionek pokrywa w  zupeł­
ności zapotrzebowama państwowe, zaś w zakresie surowic osiągniemy samo­
wystarczalność od połowy 1946 .r.

Na czele Państwowego Zakładu Higieny stoi obecnie prof. dr Feliks Prze­
smycki, organizator zakładu w dobie powojennej.

W  Zakładzie Produkcji P.Z.H. w Krakowie odbywają się również posie­
dzenia naukowe W  posiedzeniu takim w dniu 9.IV.1946 wzięli udział pra­
cownicy naukowi P.Z.H. oraz zaproszeni specjaliści ze sfer uniwersyteckich 
i lekarskich. Referaty naukowe, poruszające zagadnienia penicyliny, biologii 
zarazka Ąuru osutkowego, oraz nowych metod szczepień ochronnych przeciw  
durowi brzusznemu wygłosili kierownik Zakładu dr Z. Przybylkiewicz oraz 
asystenci dr dr T, Korzyński, W . Kuryłowicz i  St. Stopek. Po referatach rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja..
P.Z.H. ZA K ŁA D  PRODUKCJI W  K R A K O W IE

Zjazdy, konferencje i w ystaw y
KONFERENCJA PREHISTORYKÓW POLSKICH

DONIOSŁE znaczenie badań w  zakresie archeologii prehistorycznej i  wcze- 
snodziejowej ziem Polski, zwłaszcza po sześcioletniej, niszczącej zabytki 
Y io jn ie  i w obecnej rzeczywistości państwowej Rzeczypospolitej, zniewala do 
przemyślenia i przedyskutowania; spraw organizacji i dalszego rozwoju tej 
nauki w  Polsce, Toteż na zaproszenie nestora i przodownika prehistoryków  
polskich prof. Józefa Kostrzewskdego zwołano do Poznania I  konferencję 
w tych sprawach.

W  konferencji poznańskiej w dn. 26 i 27.V I I I . 1945 r. wzięli udział, 
oprócz organizatora i równocześnie przewodniczącego zebrań, W ł. Antkiewicz 
z Warszawy, G. Leńczyk z Krakowa, K. Jażdżewski zi Łodzi, Z. Rajewski' z Po­
znania i K. Żurawski ze Śląska. Prof. Kostrzewski zaznaczył na wstępie, że 
celem tej konferencji jest wyjście z impasu wojennego w , dziedzinie prehi­
storii. i  powzięcie uchwał jedynie na okres przejściowy, powojenny, aż do 
unormowania się stosunków gospodarczych i naukowych, Wszystkie uchwały 
powzięto jednomyślnie.

Jednym z najpilniejszych postulatów jest utworzenie państwowych urzę­
dów konserwatorskich zabytków archeologicznych z siedzibą przy głównych 
muzeach prehistorycznych w Polsce. Najbardziej celowy byłby podział Polski 
na następujące okręgi konserwatorskie: warszawski, łódzki, lubelski, krakow­
ski, poznański, śląski, pomorski, mazurski. Urzędy te, zorganizowane w  W ar­
szawie, Lublinie, Łodzi, Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu,, Gdańsku i Olsztynie, 
należy wkomponować w  całokształt ochrony zabytków, podległy organiza­
cyjnie Naczelnej Dyrekcji Muzeów i  Zabytków przy Ministerstwie Kultury
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i Sztuki W arunkiem jednak sprawności i rzeczowości kierowania ochroną za­
bytków archeologicznych jest nieodzowny główny konserwator, P ^ ^ o r y  , 
pod którego bezpośrednim kierownictwem bądą pracować konserwatorzy o e

90WDrugą niezwykle doniosłą i pilną sprawą jest porządne na ^ m ^ p o -

s -  i *
c h a ra tte l regio-

rfawiu, Poznaniu, Lodzi, Gdańsku, Olsztyme r L u b h n r e a r c h e o l o -
nalny d: winny opiekować -się “ “ ^ ^ a ^ o d s t a w o w l  obowiązki muzeów 
gicznymd na obszarze swojego ^zialwua. P ^  w prowadzenie ich  
uznaje konferencja: gromadzenie i konser ją • Y terenowych,
inwentarza i katalogu, prowadzenie systematycznych badan ter^ ^ Y ^
zwłaszcza na zagrożonych zniszczeniem stanowis ac , op szerokim rze-
we, publikowanie i  udostępnianie wyników badan n a u k o w y c h m u -  
szom społeczeństwa. Dla tych celów jest rzeczą nieo •' szerne lokale
zeum archeologiczne, zwłaszcza w  W arszawie, mia o Wvstawoweqo jak
czy gmachy, mieszczące sale zarówno na urządzenie
niemniej przejrzystych magazynów naukowych, pracowni n ziemiach
cznych. Z uwagi zaś na wysoki poziom muzeów archeologiczny■ > tak
odzyskanych przed wojną, nie można dopuścić do obniżenia g 
z przyczyn naukowych jako też reprezentacyjnych wobec swia L fiWói

Jedynie Państwowe Muzeum Archeologiczne -posiada, t-o y - ° '
statut. Należy również dla muzeów okręgowych opracować jc no i e - ’
normujące ich znaczenie i obowiązki; opracowania takiego wzorowego s- 
podjął się J. Kostrzewski.

Niewystarczające na razie środki iin.ansowe, jakim i dysponują m u. 
archeologiczne, na szerzej pojętą działalność w zakresie konserwacji z^bytl ow, 
zniewalają do uruchomienia jednej na razie, przy Muzeum Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie, wzorowej pracowni konserwatorskiej pod kiero 
wnictwem Tadeusza Reymama. Będzie ona miała też za zadanie szkolenie pre
paratorów zabytków dla innych muzeów.

Od dawna projektowano w  Polsce utworzenie P o lsk iego  In s ty tu tu  P reh i­
s to rycznego  jalko naczetoajymstytucji badawczej i .reprezentacyjnejKonferen  
cja doszła do przekonania, że powołanie do życia i działania takiej instytucji 
w chwili obecnej jest niemożliwe. Brak na to potrzebnej ilości fachowych 
pracowników naukowych, koniecznych środków finansowych i nieodzownego 
gmachu. Natomiast w myśl wprowadzanych w  życie państwowe i naukowe 
zasad demokratycznych, konferencja uważa za bardzo, celowe i pilne utworze­
nie, jako naczelnego organu planującego i opiniodawczego w  zakresie prehi­
storii polskiej, P a ń s tw o w e j R ady P re h is to ry c z n e j przy Ministerstwie Kultury  
j Sztuki. W  skład tej Rady winni wchodzić profesorowie i  docenci pre- i pro- 
tohistorii na uniwersytetach, dyrektorzy i kustosze głównych muzeów archeolo­
gicznych oraz konserwatorzy zabytków archeologicznych.

Równocześnie z posiedzeniami Państwowej Rady Prehistorycznej można by
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raz do roku zwoływać zjazdy prehistoryków polskich w celu omawiania ■ 
i ujednolicenia metod pracy naukowej oraz przedstawiania ostatnich w yni­
ków badań.

Ogłaszanie prac naukowych i opisów rezultatów poszukiwań terenowych, 
przeglądów badań w kraju i na ziemiach słowiańskich, sprawozdań z kongre­
sów międzynarodowych, Zestawień bibliograficznych, recenzyj literatury i no­
tatek kronikarskich z dziedziny archeologii prehistorycznej i wczesnodziejo- 
wej, wymaga uporządkowania spraw wydawniczych w poszczególnych ośrod­
kach uniwersyteckich. Konferencja wysunęła k ilka postulatów podziału pracy 
i specjalizacji między ośrodkami: warszawskim, krakowskim i poznańskim.

Barbarzyńskie rabunkowe wywożenie najcenniejszych zabytków z Polski 
do Niemiec, bezprzykładnie wprost praktykowane przez okupanta w . PM A  
w W arszawie i w  Muzeum Prehistorycznym w Poznaniu, zniewala do podjęcia 
energicznych starań o powrót tych bezcennych skarbów do muzeów naszych. 
Za zniszczone zabytki, biblioteki i pomoce naukowe w Polsce należy się na­
szym instytucjom odszkodowanie w  naturze. Normy tych rewindykaicyj i od­
szkodowań w zakresie archeologii zostały opracowane przez Biuro Rewindy­
kacji i Odbzkod|owań'Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków.

Prostowanie pseudonaukowych kłamstw niemieckich o zaludnieniu ziem 
Polski w  czasach prehistorycznych i  wczesmodzfejowych wymaga umiejętnej 
propagandy naukowej. Najwłaściwszą w  tym względzie metodą jest przeciw­
stawianie fałszom niemieckim prawdy na zasadzie ściśle rzeczowych badań 
i  opracowań. Niezmiernie doniosłą a  zaniedbaną dotąd dziedziną jest specjal­
ne studium zabytków i zagadnień prasłowiańskich, wczesnosłowiańskich i pra­
polskich. Konferencja, uznając kluczową poizycję ziem Polski w  tym zakre­
sie, wysuwa konieczność usprawnienia i przyśpieszenia prac terenowych, opi­
sowych i  całóikształtnych, zwłaszcza odnośnie do epoki wczesnohistoirycznej 
w Polsce. W  tym celu, zdaniem konferencji, należy przy uniwersyteckich kate­
drach pre- i protoihisłorycznyoh utworzyć In s ty tu ty  Badań S ta ro ż y tn o ś c i S ło ­
w ia ń s k ic h , ogniskujących również prace w  tej dziedzinie katedr slawistycz­
nych i  historycznych. Podział terenów i zagadnień badawczych oraz specjal­
nych funduszów n,a te wyspecjalizowane i zespołowe badania i ich publikacje 
winien być dokonywany przez Państwową Radę Prehistoryczną.

Wśród licznych aktualnych uchw.ał konferencji zasługują jeszcze na uwagę 
sprawy uczestnictwa w międzynarodowych kongresach nauk prehistorycznych, 
wznowienia działalności Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego z oddziała­
mi w większych ośrodkach archeologicznych, tworzenia akademickich kół 
prehistoryków oraz ugruntowania i wzmocnienia znaczenia i rozwoju związku 
zawodowego historyków sztuki i kultury (prehistoryków, archeologów i  etno­
grafów), już powołanego, do życia.

Konferencja .poznańska nie rości sobie zgoła .pretensji do ostatecznego 
rozstrzygania wszystkich omawianych spraw organizacji i perspektyw rozwo­
ju prehistorii w  Polsce. Zapoczątkowała ona jedńak dyskusję na temat n a j­
ważniejszych i najpilniejszych potrzeb tej nauki i  w  dokładnym sprawozda­
niu, opublikowanym w  zesz. 9— 12 pisma Z otchłani w ieków (Rok X IV , 1945), 
dała poważny materiał do dalszych rozważań organizacyjnych.
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Wydaje' siię niezwykle potrzebnym, aby przy końcu r. 1946 zwołać do 
W arszawy I I  konferencję albo raczej zjazd prehistoryków polskich dla do­
kładnego opracowania zasad planowej polityki naukowej w  zakresie prehi­
storii na ziemiach Polski i w sprawie należytego podziału faktycznego, i h ie­
rarchicznego między poszczególne ośrodki, archeologiczne badań terenowych 
na najważniejszych stanowiskach pre- i protohistorycznych, wizorowo .prowa­
dzonych przy pomocy funduszów państwowych.

POKAZ NO W SZYC H  M AP TOPOGRAFICZNYCH

W  D N IA C H  od 19 do 23 marca odbył się w  Instytucie Geograficznym U ni­
wersytetu Jagiellońskiego I pokaz map topograficznych wydanych w ostatnich 
latach. W ystawa została zorganizowana przez dyrektora Instytutu Geograficz­
nego, prof. dra Stanisława Leszczyckiego. Otwarcia dokonał dziekan W ydziału  
Humanistycznego U. J. prof. Jan Dąbrowski, poczerń prof. Leszczycki oprowa­
dził po wystawie zgromadzonych studentów, współpracowników oraz- gości, 
omawiając poszczególne mapy.

W ystawione były  172 mapy o powierzchni 78,4 m", będące próbką nowszej 
kartografii oficjalnej 22 państw. Wystawa- obejmowała 8 działów. I. Mapy prze­
glądowe w podziałce 1:1.000.000 i 1:4.000.000, głównie normalne arkusze mapy 
międzynarodowej 1:1.000.000, wykonane jednolitą metodą. W  dziale tym zwra­
cał uwagę arkusz Turfan, opracowany przez słynnego podróżnika i badacza 
środkowej Azji, Svena Hedina. Z większych arkuszy wyróżniały się Indie i  Fin­
landia. II. M apy przeglądowe 1:500.000 dawały przegląd od map warstwico- 
wych poprzez warstwicowo-cleniowane do map plastycznych. Osobno wyróż­
niała się mapa Egiptu, ilustrująca rozmieszczenie ekumeny, studni oraz pustyń 
piaszczystych. I II .  M apy 1.300.000 obejmowały szereg arkuszy z terenu Europy,' 
wykonanych odmiennymi metodami. IV . Studium porównawcze map polskich 
składało się z map oryginalnych w  podziałkach 1:25.000, 1:50.000, 1:100.000 
i 1:300.000, oraz różnego rodzaju przedruki niemieckie i angielskie. V . Karto­
grafia państw-słowiańskich: Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarii i ZSRR. W y ­
różniała się mapa z terenu Czechosłowacji w podziałce 1:100.000. V I.-K artogra­
fia państw skandynawskich: Danii, Norwegii, Szwecji i Finlandii, ze szczegóło­
wymi zdjęciami z Grenlandii i Islandii. V II.  Z innych państw wystawione były  
mapy Szwajcarii, Austrii, Węgier, Rumunii, Grecji, Włoch, Hiszpanii, Francji, 
Belgii, Holandii, Niemiec, Turcji, Egiptu, Stanów Zjednoczonych i  Kanady. 
Wśród nich wyróżniały się mapy Szwajcarii, najlepsze dla terenów górskich. 
Z dat opracowania poszczególnych arkuszy można było wnioskować, że rozwój 
kartografii idzie w kierunku map barwnych i plastycznych. V I II .  Dział map tu­
rystycznych. Powszechne zainteresowanie budziły 3 mapy angielskie, sporzą­
dzone do celów inwazyjnych; do bombardowani a, do nocnych lotów i do 
lądowania .

W ystawę zwiedziło 960 osób, w tym' 18 wycieczek szkolnych i akade- 
Życie  . N auk i — 25
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mickich (1 spoza Krakowa). Speiniia ona ważne zadanie dydaktyczne, gdyż
Ł -  « M n e j I « « « « .  *P°

znanie sie z mapą szczegółową po okresie okupacji niemieckiej, w czasie kto 
S  nie można było z niej korzystać. W ystawa była dostępna bezpłatnie dla 
każdego, grupy korzystały z fachowego wykładu. ^

IN STYTUT GEOGRAFICZNY U .J., KR A K Ó W

ZJAZD POLSKIEGO TO W AR ZYSTW A ZOOLOGICZNEGO

W  D N IA C H  25— 27 kw ietnia ibr. odbył się w Krakowie I powojenny Zjazd 
P T  Z który skupił około 70 osób reprezentujących polskie ośrodki uniwersy 
teckie i instytuty naukowe. Zgodnie z programem, odby.o się walne zebranie 
P T  Z k t ó r e  po przyjęciu sprawozdania narządu z dotychczasowej działalno­
ści'dokonato w y b o r u  nowych władz w składzie następującym: prezes -  prof. 
sci aoKonidio y y Ormrizińsiki i doc M  Gieysztor, isekretarzi —W  Stefański, w iceprezesi — pro f. Z. GrodzmsiKi i cioc. . y
doc H Szarski, zaist. sakr. -  mgr. I. Łukasiewiczowna, ska.bnik -  proL 
A. Dziurzyński, zast. skarb. -  dr. J. Wifburg, redaktor wydawnictw -prof.

G' PD o cZyM SkGieysztor zobrazował s tra ty  osobowe i rzeczowe z o o lo g  ' t y ­
sk ie j, zostaw ia jąc liczbę 225 zoologów pracu jących naukowo i p u b liku jących  
w roku  1939 (uw zględnia jąc p racow ników  naukowych n iepuohku jących  ot y 

¿ Z  309 zoo logów  r. 1939) z liczbą zm arłych (55, lub  n ieobecnych 
(26), wynoszącą 81 pracow n ików  zespołu nauk zoologicznych. Jed" ^ ®  
pre legent po d kre ś lił zahamowanie w  okresie  w o jennym  zarowno p ro d u k c ji 
L u k o w e j,  ja k  i kształcenia na rybku  naukowego. W  w y n ik u  re fera tu posta 
now iono opracować szczegółowo s tra ty  osobowe i rzeczowe również na 
tek  zagranicy oraz restytuować W igierską Stację H ydrob io logiczną.

Tematem dalszych kon łe re iicy j zebrania b y ły  sposoby najw łaściwszego 
zorganizow ania na odpow iedn im  poziom ie nauk zoologicznych, y  usj, , p 
zreferowaniu przez p r k  S. Sm reczyńskiego i  doc. M. Gieysztora spraw y pu­
b lik a c ji zoo lo g iczn ych ,'dop row a dz iła  do w n iosków  dotyczących odbudowy 
zoologicznego periodycznego p iśm ienn ictw a naukowego, k tó ra  pow inna zmierzać 
w  k ie ru n ku  w ydaw ania  m niejsze j n iż  daw n ie j ¡liczby poważnych perio y  ow 
naukow ych w m iarę możności o w yraźnym  Obliczu specja lnym , wznow ien ia 
przede wszystk im  czasopism o usta lonej tra d y c ji naukow ej oraz ogłaszania 
prac w  jeżykach obcych z po lsk im  streszczeniem, ponieważ czołowe czasop 

■ sma, wznowione przez P.T.Z., pow inny służyć g łów n ie  naszej ekspansji ku l-

tUra Referat pro f. G rudzińskiego (Szkolenie m łodych s ił naukowych) w ysunął 
p rzy ję te  przez uczestników  zebrania w ytyczne p ra cy : 1) N aukow cy-przy iodm - 
L  i L e b n i  są społeczeństwu przede w szystk im  do .rozwiązywania rożnych 
zagadnień naukow ych, później zaś do popu laryzow ania w iedzy i do 
sw ym i ¡teoretycznymi w iadom ościam i przem ysłow i, ro ln ic tw u  i medycyn ..
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2) Szkolenie naukowców jest długie, trudne i kosztowne; etapy: magister, 
doktor, docent stanowią sita, które selekcjonują coraz wartościowszy mate­
riał. 3) ’Podstawowe! wykształcenie naiukowtoa jest encyklopedyczne w obszer­
nym wachlarzu nauk. Specjalizacja powinna mieć raczej szeroki niż ciasny 
charakter. 4) Szczególny nacisk należy położyć na opanowanie szeregu metod 
badawczych i  na pracą w różnych pracowniach krajowych i zagranicznych. 
5) Dla zrealizowania planu szkolenia, naukowców potrzebna jest pomoc pie­
niężna ze strony państwa, poprzez nip. Fundusz Kultury Narodowej. Należy  
także, zwłaszcza dziś, korzystać .skwapliwie z pomocy E rrtish  C o u ncii Eocke
ie lle r  F ounda tion .

Na wniosek referenta, iprof. W . Stefańskiego, omawiającego zagadnienia 
nagród naukowych, ustalone zoistały dwie kategorie nagród: pierwsza z.a 
najlepszą pracą wykonaną na temat wyznaczony przez wybraną przez zarząd 
P. T. Z. komisją, druga —  za najlepszą pracą złożoną w rękopisie lub drukowa 
ną w okresie między jednym a drugim walnym zebraniem P.T.Z. W  roku bie­
żącym nagrodą otrzym a najcenniejsza praca wykonana w okresie od w rze­
śnia 1939 do m aja 1945 roku, ai liczbą i wysokość nagród ustali komisja w  po 
rozumieniu z zarządem.

W  zrozumieniu ważności zagadnienia polskiej terminologii zoologicznej, 
referowanego przez dra J. Ruszkowskiego, została wybrana komisja, w skład 
której weszli dr J. Ruszkowski., doc. R. W ojtueiak i dr St. Feliksiak, dla usta­
lenia polskiego mianownictwa niezbędnego dla przedmiotów nauczania szkol- 
nego, prac laboratoryjnych oraz szkodników d zwierząt pożytecznych w  rol­
nictwie, leśnictwie, przemyśle tp. W  związku z pismem Ministerstwa Oświaty ■ 
w sprawie podręczników akademickich po dyskusji przyjęto, wniosek .wydania 
przede wszystkim I I  tomu podręcznika E. Godlewskiego E m b rio lo g ia , następnie 
innych, przygotowanych już do druku ltub niezbędnych, bez wyznaczania ko­
lejności, wreszcie I I  tomu książki Jr. Sokołowskiego P ta k i z iem  p o ls k ic h .

Przegląd iilm ów naukowych, pokazanych uczestnikom zjazdu (Fragmenty 
h .P^erWOlt'nlaków, krążenie plazmy w  komórkach roślinnych.

ru Ĵ t°T an'e u k u lik a ), umocnił przekonanie o konieczności rozwoju lej 
me os a ocznie, u nas. rozpowszechnionej pomocniczej, metody pracy o pierw ­
szorzędnym znaczeniu naukowym i dydaktycznym.

Poza spiawami organizacyjnymi, w  części zjazdu poświęconej zagadnie­
niom na u owym, referaty wygłosili: doc. B. Sz.abuniewicz (Bioaktywne białka), 

ory s wier zając narodziny nauki o żywym białku omówił enzymy, hormo­
ny i wi uminy; dr J. Ackermannówna (Fizyczno-chemiczna budowa substancji 
żywej), pro . M . Bogucki (Organizacja morskich badań biologicznych w Pol­
sce), uzas łający, że wobec powiększenia dostępu do morza mamy znacznie 
wujksze możliwości badań i  musimy zorganizować filie Stacji Morskiej n a w y  
. . U ‘ '0p'af r^ fc Je w odpowiedni sprzęt i urządzeniai; prof. J Mydlarski 
ktonego referat (Zagadnienie filogenezy u człowieka) był uzgodnienilm Dew'- 
nych tez dotyczących dynamizmu ewolucji na podstawie palento!™ -  ̂
n.etyki; tezy te znalazły potwierdzenie w referacie prof T M a r c h W  i • ^  
(Z nowszych ujęć genetycznych), zapowiadającym zniesienie r ^ z d ż w i^ f  X
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dzy genetyką a paleontologią i anatomią w poglądach n,a procesy ewolucyjne. 
Prof. F. Pautsch w  swym referacie (Zagadnienie 'zmiany barw u ziwierząt), 
omówił odwracalne zmiany fizjologiczne i  trwałe —  morfologiczne, oraz ich 
przebieg i  przyczyny powstawania.

Streszczenia prac. przygotowanych do drukuduto już wydrukowanych m iały  
być przeglądem dorobku naukowego zoologów polskich z okresu wojny. N ie  
był on jednak kompletny, ponieważ nie wszystkie zakłady i instytuty nade­
słały posiadany materiał. Zgłosiły prace następujące ośrodki naukowe: U n i­
wersytet Jagielloński, Uniwersytet M arti Curie-Skłodowskiej; w  Lublinie, In ­
stytut Naukowy Gospodarstwa W iejskiego i 'Państwowy Instytut W eteryna­
ry jn y  w  Puławach, Morskie Laboratorium Rybacki© w  Gdyni, Uniwersytet Po­
znański; Uniwersytet M iko ła ja Kopernika w  Toruniu.

N a zakończenie obrad przez .aklamację przyjęto wniosek prof. T. Vêtu  
łaniego treści następującej: W alne zgromadzenie członków P.T.Z. piętnuje w o­
bec całego świata zbrodnie niemieckich zoologów, popełnione na nauce pol­
skiej przez grabież mienia i 'dorobku naukowego z dziedziny zoologii pod 
czas okupacji i' zwraca się do decydujących czynników' 1) o- przyśpieszenie 
wszczętej 'rewindykacji wywiezionego z Polski mienia zoologicznego oraz 
.2) o wiszczędib Jcroków zmierzających dfo ukarania winnych.

W  ramach zjazdu P.T.Z. 'odbyło się zebranie Polskiego Oddziału M iędzy­
narodowego.' Towarzystwa Ochrony Żubra. Według sprawozdania dyr. J. Ża­
bińskiego nas:z obecny stan posiadania przedstawia się następująco: w  Bia­
łow ieży znajduje się 17 sztuk, w  'Pszczynie —  19 sztuk, w  Niepołomicach —  
4 sztuki, Koniecznym warunkiem prowadzenia hodowli jest dobre i właściwe 
żywienie posiadanych żubrów, odrestaurowanie rezerwatu niepołomickiego, 
stworzenie 1— 2 rezerwatów nowych —  mateczników, gdzie publiczność nie 
m iałaby wstępu, a cgnicszczenie nadmiaru żulbrów-toyków w  specjalnym rezer­
wacie pokazowym. N a  zebraniu wybrano również nowy zarząd oddziału z dyr. 
J. Żabińskim jako prezésem na czele. ' E ugen ia  E rdm an
ZA K ŁA D  ZO O LO G II SZCZEGÓŁOWEJ U. M . C. S „ LUBLIN

Kronika
N A  Z IE M IA C H  O DZYSKANYCH miasta m ają stworzyć sobie archiwa h i­
storyczne od czasów dawniejszych aż do obecnych (w miarę posiadanych do­
kumentów) ii w  przyszłości gromadzić wszystkie akta i  kroniki.

M IN ISTER W YCECH dokonał 10.4. uroczystej inauguracji roku akademickie­
go na Politechnice Gdańskiej. / ,

K O M ISJA W ERYFIKACYJNO  K W A LIF IK A C Y JN A  dopuściła w Krakowie 
w  ciągu kadencji jesiennej i zimowej 206 kandydatów bez matury do studiów 
wyższych (w noku ubiegłym na rok wstępny Uniwersytetu Jagiellońskiego za­
pisało się około 20 słuchaczy).
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A K A D E M IA  GÓRNICZA w. Krakowie współpracuje z przemysłem hutniczym; 
odbyła się konferencja, dotycząca zapotrzebowania absolwentów przez prze­
mysł, z udziałem przedstawicieli hutnictwa i studentów la t wyższych.

ZW IĄZEK BIBLIOTEKARZY I A R C H IW IS TÓ W , Koło Krakowskie, wybrał 
nowy zarząd i  utworzył nowe sekcje.
W  LUBLINIE reaktywowany został Instytut Lubelski, będący związkiem sto­
warzyszeń ważnych dla kultury.
DZIELNICA UNIW ERSYTECKA dla U.M.C.S. w Lublinie ma objąć 17 ha; M ie j­

s k a  Rada Narodowa powzięła definitywną uchwałę dnia 3. 4.
POWSTAŁO w Lublinie Towarzystwo Przyjaciół U.M.C.S., do którego wpisała 
się między innymi W ojewódzka 'Rada Narodowa, opłacając wkładkę za cały  
rok i uchwalając subwencję jednorazową 50.000 zł.
TO W AR ZYSTW O  UNIW ERSYTETU ŁÓDZKIEGO obchodziło rocznicę po­
wstania.
W  ŁODZI powstała szkoła prawnicza Ministerstwa Sprawiedliwości, która bę­
dzie iszkołiła prawników —  sędziów, prokuratorów i asesorów sądowych. W e­
dług dekretu z lutego br. Ministerstwo Sprawiedliwości może na takie stano­
wisko mianować osoby nie posiadające' studiów uniwersyteckich.
W  ŚWIDRZE pod W arszawą zmarł znany fizyk polski., Stanisław Kalinowski, 
założyciel obserwatorium geofizycznego, autor wielu prac naukowych, pro­
fesor Politechniki Warszawskiej (niestety daty śmierci nie udało się nam 
stwierdzić; osiem notatek w czasopismach podaje tylko datę pogrzebu 30.3.).

ZM ARŁ w Krakowie (5.4.) profesor Politechniki Krakowskiej, Edmund W ilcz* 
kie wieź,, dziekan wydziału inżynierii, autor jedynych w 'Polsce prac fotogra­
metrycznych.
® K W IE T N IA  zmarł w  W arszawie dziekan W ydziału Farmaceutycznego 

' .  '' ronisław Koskowski, prezes Naczelnej Izby Aptekarskiej i doktor b. c. 
uniwersytetu w Nancy.

W Y D ZIA Ł  PRAW NY uniwersytetu w Tuluzie zaprosił ma w ykłady porównaw­
czego prawa publicznego profesora U.J., Jerzego Langroda.
PREZESEM Banku Gospodarstwa K ra jow ego został m ianow any w y b itn y  eko­
nomista, Jan L ip iń sk i, profesor SGH.
DO LONDYNU przybyła wycieczka polskidh uczonych.
Z IN IC JA T Y W Y  Tow arzystw a A systen tów  UJ. Senat. U n iw ersyte tu  p o w o ła ł 
specja ną omłsję, k tó ra  ma dokonać prac przygotow aw czych, zw iązanych 
z za ożenieni Zw iązku Zawodowego P racow n ików  N aukow ych. W  skład ko- 
m isp w e  o rzą rekto r Szafer, prof. Adam  K rzyżanow ski i ks. p ro f. W icher,
W  SŁUPSKU powstało Towarzystwo Naukowe; ma ono prowadzić i popierać 

ziem.6odzyskanyc^0 W 3 2 y E 't k i < : h  dziedziM ch, ze szczególnym uwzględnię,niem

SPÓŁDZIELNIA W Y D A W N IC Z A  „CZYTELNIK" przeprowadziła w W arsza­
wie konferencję, dotyczącą zagadnień popularyzacji nauki i wiedzy w Polsce;
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udział w konferencji brali przedstawiciele ministerstw i kuratoriów oraz 
organiaacyj społecznych.
W ARSZAW SKA młodzież robotnicza może przygotowywać się do wyższych 
studiów »a,specjalnym  ¡kursie, urządzonym przez A Z W M  Życie; zakłady p ra­
cy obowiązane są w czasie przygotowania do studiów dać studentom płatny 
uniop.
M UZEUM  REGIONALNE oraz dom artystów i uczonych powstaje w Pszczy­
n ie w zamku książęcym.
O TW A R TO  oddział wrocławski Instytutu Śląskiego. 6. 4. odbyła się we W ro  
ctawiu konferencja, na której omawiano stan i  potrzeby nauki polskiej na 
Śląsku Odczyty wygłosili dyr. Lutman, prof Szablińsld, prof. Rospond, pr.oi. 
S.tyiś, dyr. Wrzosek, prof. Zwierzycki, prof. Stojamowski, dyr. Janta, prof. M i ­
kułowski, ¡prof. Konopiński.
14[ASTO W AŁBRZYCH przeznaczyło pięćdziesiąt tysięcy zł. sitałej subwencji 
na zakup książek dla katedry prawa administracyjnego Uniwersytetu W ro ­
cławskiego. i
ORGANIZUJE SIĘ Akademia Medyczna, w Bytomiu i Rokitnicy, sztab nauko 
w y i większość wyposażenia pochodzić będzie z przeprowadzającego się In ­
stytutu im. Paderewskiego z Edynburga.
W E W R O C ŁA W IU  powstał oddział Polskiego Towarzystwa Matematycznego; 
w ciągu dwóch miesięcy odbyto pięć posiedzeń naukowych z odczytami.
DO W A R SZA W Y przybywają wagony ze zbiorami muzealnymi, wywiezie 
nymi przez Niemców.
ODBUDOWUJE SIĘ Instytut Radowy w  Warszawie. Kapitały na wyposażenie 
Instytutu będą pochodziły z Ameryki.
KATALO G  STRAT KULTURY POLSKIEJ pod okupacją niemiecką w latach 
(939— 1944 został wydany w języku angielskim w Londynie; materiały opra­
cowali uczeni polscy w kraju.
M INĘŁO  25 lat od śmierci znakomitego językoznawcy rosyjskiego, A. A. Szaćh- 
matowa.
DO N SUISSE, instytucja szwajcarska, ofiarowała warszawskiej bibliotece uni­
wersyteckiej przez P-C.K. 780 tomów.

BRITISH COUNCłL ofiarowało niektórym wyższym uczelniom i instytucjom 
polskim łącznie ponad 1.200 książek.
W YŻSZA SZKOŁA HANDLU MORSKIEGO w Gdyni wciąż jeszcze walczy 
¡z trudnościami lokalowymi; mieści .się ona w paru klasach Gimnazjum 
pieckiego, nadto po kilkumiesięcznych staraniach uzyskała piec po oi 
czwartym piętrze (!). , 9nn0 ,
N A R O D O W Y  BANK POLSKI ufundował dziesięć stypendiów P • 
m f e S ^  płus stołówkę bankową dla studentów p r a w a ^ w e ^ «  ^ ;  
oławskiego. Stypendia mają być odpracowane w banku (trzy godziny dZLen 
nie w czasie studiów, siedem w czasie wakacyj).
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Naukoznawczy przegląd prasy

D ZIE N N IK  ŁÓDZKI (nr 107) w sw ym  dodat­
ku  akadem ickim  zamieszcza ¡konkurs W śród 
w ie lk ic h ; autor, Z, Fedak, chce sprawdzić, 
czy nazwiska nieśm ierte lne są ogó ln ie  znane: 
e dziesięciu obrazków  należy odgadnąć dzie­
sięciu uczonych różnych czasów, są n im i 
o ile  dało się odgadnąć —  Diogenes, A rch i- 
medes, K opern ik , Fescartes, Newton, M on­
tesquieu, Papin, D arw in, M arks, Flem ing 
(odkryw ca pen icy lin y ). Można by się sprze­
czać, czy Flogenes lub M ontesquieu b y li 
rzeczyw iście  uczonymi.
D ZIE N N IK  POLSKI (12-.4) daje a rtyku ł Ed­
munda O sm ańpyka  Aresztowany Instytut, 
zawierajćjcy k ró tką  h is to rię  n iem ieckigo Ost- 
In s lilu t, którego f i l ia  krakow ska  p rzy cofa­
n iu  się iprzed frontem  znalazła się w  Bawa­
r i i ;  o dk ry to , że pracow n icy  In s ty tu tu  w y ­
w ieź li p rzy sposobności z n iek tó rych  polskich 
S2kół wyższych pracownie i zb io ry, któ re  
powrócą * do k ra ju . W  numerze i  13.4 za­
mieszczony (a w D ZIEN N IKU  ŁÓ DZKIM  18.
4 przedrukowany) jes t a r ty k u ł Jana Dem­
bowskiego Sto tys ięcy , .b ia łych  kruków'; 
autor op isu je  w  n im  dzie je  i  stan obecny 
B ib lio te k i Publicznej im. Lenina w M oskw ie. 
To sarno pismo d ruku je  14.4 l is t  Jana Re- 
w e ry  Silesiana muszą pozostać na Śląsku, 
autor przypom ina stosunki ku ltu ra lne  W ro ­
c ław ia  z Polakam i w  w ieku  dziew iętnastym , 
przedstaw ia w arunk i W ro c ław ia  i  Je len iej 
G óry, na koniec zaś przeciw staw ia %iÇ p ro ­
je k to w i w yw iez ien ia  tzw . zb iorów  Schafgot- 
Nchów z Giepli-c do W arszaw y; radz i po 
prostu d la  ich uprzystępnien ia  stw orzyć je ­
den etat b ib lio tekarza . A r ty k u ł w stępny (17. 
à) Zenona K lem ensiew icza Troska o nauczy­
ciela m ów i o  z łe j szkole powszechnej, k tó ­
ra obniża poziom  szkół średnich, co się  z k o ­
le i odb ija  na poziom ie szkól akadem ickich* 
a ,,zła szkoła akademicka w ysy ła  w  życie  
pó łin te lig n tów , partaczy, n iedołężnych inau- 
czyc ie li, k tó rz y  ksz ta łtu ją  życie  narodowe 
wedle m arnych w zorów , na jak ie  ty lk o  stać 
ich duchowe ubóstw o". , , 0  w artośc i szko­
ły . , .  rozstrzyga |człowi^ek-ln.auczyciel, . ,,Lk>-
brym  nauczycielem  jes t ty lk o  ten, k tó ry  się

wciąż s ta je  lepszym ", kszta łc i się i  rozw ija - 
Na to jednak musi m ieć „życ iow e  w arunki 
trwałego utrzym ania się na poziom ie spraw­
ności zaw odow e j". M a te ria lna  nędza nauczy- 
cie lstw a jes t groźna dla przyszłości narodm 
D ZIE N N IK  POLSKI (19.4) nazwa! Arkadiusza 
Piekarę „następcą W in aw e ra " ze względu na 
ta len t popu laryzacyjny. Uważamy to okre le ­
n ie  za kom plem ent d la W inaw era. D nia 25.5 
a rty k u ł Jama Kawczyńskiego Akademia medy­
cyny społecznej w  Rokitnicy In s ty tu t Lekarski 
im. Paderewskiego ma się przenieść z E yn 
burga na Śląsk z. całym  sztabem i  wyposa- 

żeniem naukowym .
D ZIE N N IK  POLSKI (7.4), ECHO K^ KOV'/A  
(6.4), GŁOS LUDU (6.4) i  ZYCIE W ĄR SZA 
W Y ' (5 4) d ruku ją  kom un ika t o d rug ie j se­
s ji Rady Naukow ej (o je j przebiegu patrz. 
ZYCIE N A U K I n r 4), p rzy czym rozpe t y ­
tu ły  świadczą o odm iennych zainteresowa­
niach: O poprawę bytu młodzieży akadem c- 
kiej. Sekcja («¡cl) Rady Naukowej przy Min. 
Oświaty, Potrzeby szkól akademickich i Ba­
dania naukowe -  naczelną potrzebą państwa.

D ZIE N N IK  ZA C H O D N I (6.4) zamieszcza ob­
szerny a rty k u ł Emskiego Polscy proiesorowie 
w Pradze, k tó ry  szczegółowo om aw ia d z ia ła l­
ność odczytową k rakow sk ich  uczonych w  
czasie p ob y tu  tam de legacji, Maltaitwiającej 
spraw y .sporne polsko-czeskie. Zaw iązała się 
współpraca k u ltu ra ln a  obu narodów.

ECHO K R A K O W A  d ruku je  (3.4) sprawozda­
nie z kon fe renc ji z m łodzieżą akadem icką w 
form ie odpow iedzi na ustną ankie tę  przepro­
wadzoną w  czasie te j ko n fe ren c ji: (h) Aka­
demickie miasto -  Kraków: om ów ione są w a­
ru n k i s tud iów  i  os iągnięcia  sześciu szkol 
wyższych i  k i lk u  stowarzyszeń akadem ickich 
Kj-altowa. Dalszy (7.4.) a r ty k u lik  Biblioteka- 
bohater Stanisława M ilew sk iego  pośw ięcony 
jes t B ib lio tece  Ja g ie llońsk ie j. N um er z 13.4 
przynosi a r ty k u ł M edicusa Zadania społeczne 
lekarzy, k tó ry  m iędzy innym i om aw ia zlą o r ­
ganizację s tud iów  i  nauczania na un iw ersy­
teckich w ydzia łach  ¡lekarskich. L^ is ie jsza  or­
ganizacja  wypacza, zdaniem autora, charak­
te r p rzysz łych  leka rzy. M edicus Żąda szyb-
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kiegę usuwania starszych profesorów  oraz u- 
suwania asystentów, k tó rzy  za jm u ją  ty lk o  e- 
ta ty , i  k tó rych  jedyną  w artośc ią  jes t to, „że  
n a ' pewno nie odb iorą  p ra k ty k i profesoro­
w i ' '  (!).

GŁOS LUDU (13.4 i ió.4) domaga się w 
dwóch a rtyku lika ch , podpisanych Technik i 
Technolog, aby w ychow ankow ie  Państwowej 
Wyższej Szkody Budowy Maiszyn i  E lek tro ­
techn ik ] im . W aw elberga i  Rotwanda o trz y ­
m a li ty tu ł inżyn iera , którego dotychczas z po­
wodu n iechętnego stanow iska „n ie k tó ry c h  za­
cofanych profesorów  i zawodowych b iu ro ­
k ra tó w '' otrzym ać n ie  m ogli. Przy te j spo­
sobności przypom inam y, że ŻYCIE N A U K I 
(nr 2, str. 137) podawało w iadomość (za 
RZECZPOSPOLITĄ 22.1), że (szkoła ta  zo­
stała na podstaw ie - zarządzenia M in is tra  Oś­
w ia ty  z dn ia  10.12.1945 r. przem ianowana 
na  Szkołę Inżyn ierską  im. W aw elberga Ji R ot­
wanda. N ie  o trzym ując D zienn ika  Urzędowe­
go M in is te rs tw a  O św ia ty  (pomimo próśb), n ie 
możemy spraw dzić te j w iadom ości; jednako­
woż oznacza to, że albo rozporządzenie nie 
weszło w  życ ie  (autorzy o n im  n ie  w iedzą), 
albo też w  zw iązku ze zmianą nazw y pod­
niesiono poziom  w ykszta łcen ia  absolwentów, 
a w ię c  udzie lan ie  ty tu łu  inżyn ie ra  zawodo­
wego wstecz absolwentom  z ub ieg łych  la t 
s tud iów  n ie  jes t przewidziane.

GŁOS W IELKO POLSKI (21.4) obrazu je  spo­
łeczne sku tk i chem ii w  a rtyku le  Kazim ierza 
Kap itańczyka Chemia g łodu czy przesytu?; 
m iędzy innym i przedstaw ia autor w p ły w  che­
m ii na modę, radio, fo togra fię , zaopatrzenie 
w  surowce lub  zużycie nadm iaru surowców, 
a naw et na zmianę przyzwyczajeń.

KURIER C O D ZIE N N Y '  (12.4) przedstaw ia te- s 
z y  pro-gramowe S tronn ic tw a Demokratycznego 
Przez w ychow anie —  do nowego człow ieka; 
państwo i  społeczeństwo mają o toczyć opie­
ką m łodzież ] nauczycie li i  s tw orzyć w arunk i 
p racy  tw órczej. Jednostki uta lentowane po­

w in n y  otrzym ać wyposażenie um ożliw ia jące  
im  pracę, a uczeln ie  m ają się stać akade­
m iam i „s łu ż b y  d la  w iedzy ] na rodu ". Temuż 
p ism u (14.4) u d z ie lił inż. W ł. S iko rsk i w y ­
w iadu  Nauka i  praca w  rzem iośle (Gotcz) ; 
w yw ia d  ten  obrazuje pracę i  zadania Ins ty ­
tu tu  Naukowo-Rzemieślniczego. C entrala tego

In s ty tu tu  słusznie nosi swą nazwę, we filia c h  
jego natom iast w yraz  „n a u k a "  rozum iany jes t 
w znaczeniu „nauczan ie*’ , gdyż przeprowa­
dzają one k u rs y  rzem ieślnicze, organ izują  
b ib lio te k i, w yda ją  św iadectwa ilp . W reszcie 
(25.4) zna jdu jem y a rty k u ł Sergiusza W aw i- 

łow a (prezesa Akadem ii. N auk ZSRR) Lenin 
i  nauka; Lenin in te resow ał się -nauką i  sam 
opracow ał p lan  prac naukow o-technicznych w 
roku 1918, nadto dopom ógł do utworzenia 
w ie lk ic h  ins ty tu tó w  naukow ych w  M oskw ie  
i  Leningradzie. W  dalszym ciągu a rtyku łu  
znajdu jem y c y fry  porównawcze z la t 1914— 
1919 i  czasów obecnych.

K U ŹN IC A  (r. 2, nr. 15) d ruku je  a rty k u ł H en­
ryka  Szippera P olski Piemont k u ltu ra ln y  we 
Lwow ie 1939—41 r „  w  k tó rym  znajdu jem y 
również m a te ria ły  do h is to r ii lw ow sk ich  w yż­
szych uczelni w  tym  czasie; szczegółowiej o- 
m ówiono ka te d ry  polon istyczne. Tamże a rty ­
ku ł Stefana Żó łk iew skiego „S lovo  a sloves- 
n os t", będący om ówieniem  czeskiego czaso­
pisma językoznawczego o takim że ty tu le  i  o- 
siągnięć uczonych czeskich w  tym  zakresie (a 
zwłaszcza Jana M u ka ro vsky 'e g o ); przedsta­
w iona  jes t również pokrótce h is to ria  roz­
w o ju  naukow ej w iedzy o lite ra tu rze  i  je j łą ­
czność z językoznawstwem . D ale j a r ty k u ł A r ­
tu ra  Bera: Co m ają czytać m łodzi ch łop i i 
robotnicy? , w  k tó ry m  autor polem izu je  z p ro ­
ponowaną dla n ich  książką Carre la  C złow iek 
isto ta  nieznana, w ykazu jąc , żel książka, k tó ­
re j „ .. .p ra w ie  każde zdanie... jes t wyrazem  
c iężk ie j p racy  uczonego...'*; (cyta t z przed­
m owy Carrela) je s t niebezpieczna, ponieważ 
mimo zastrzeżeń przedstaw iania ty lk o  poglą­
dów naukow ych, C a jre l op ie ra  się na faktach 
niesprawdzonych lub fa łszyw ych ; ty m  samym 
książka ta „n ie  ty lk o  szerzy błędne idee, 
ale d ysk red y tu je  naukę ". Ber przeprowadza 
daleko idące analogie m iędzy poglądam i Cair- 
re la  a n iem ieck im  rasizmem z jego os ta tn im i 
zastosowaniam i; analogi© te są może zbyt 
da leko-posun ię te  (zapewne um yśln ie), ale są 
też przykładem , do czego może doprowadzić 
in te rp re tac ja  pozanaukowych poglądów zna­
kom itego b io loga, popartych  autom atycznie 
jego autorytetem .
O statni k w ie tn io w y  num er (16) zawiera a rty ­
ku ł Jerzego Barskiego W  obronie „c z y s te j"
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nauki, czy w  obronie nauki? A u to r powiada, 
że Wobec n iezw yk łych  osiągnięć nauki w  o- 
sta tn idh czasach system angażowania setek 
w yb itn ych  uczonych... ,,na obsta łunek ’ 1 p rzy­
ją ł się  i  w R osji i  w  k ra jach  anglosaskich. 
Zaangażowanie nadm iernie w ie lu  fizykó w  do 
badań nad energią atomową może spowodo-, 
wać zaniedbanie innych dziedzin fiz y k i.  ,,W ie l­
k ie  zainteresowanie, ja k im  zaczęli obdarzać 
naukę p o lity c y  i  finansiści, może je j  zaszko­
dzić, ,.krępu jąc ...rozw ój dziedzin, k tó re  zw y­
k liśm y  nazywać ,.czystą nauką". A u to r w y ­
kazuje, że podzia ł nauk na czyste i p rak tycz ­
ne jes t sztuczny i  że w iedza mank ' czystych 
może być naw et d la la ik a  pasjonującą. Ucze­
n i są ty lk o  wyposażeni w  um ie jętności po­
trzebne do zdobycia  te j w iedzy. ,.Swoboda 
wszechstronnych obse rw ac ji i  badań, wolność 
w w ym ian ie  dokonanych spostrzeżeń —  oto 
ka rdyna lne  w a ru n k i postępu n a u k i" . Ze spo­
łecznego punktu  w idzenia n ie  jes t niepożą­
dane pośw ięcanie się na/ukom teore tycznym , 
lecz je s t złem, gdy uczony z powodu rzeko- 
mego braku  za interesowania nie-sipecjaJistów 
jego przedmiotem zryw a ko n ta k t ze społe­
czeństwem. W  N otach odpowiedź rdc (,,Ucz- 
c iw i p rzec iw n icy ") na nasze Komentarze z 
uru 3 b y łaby  dobrą sposobnością do w y ja ­
śnienia now ych nieporozum ień na temat nau- 
kowośęi, gdyż redakcję  KU ŹN IC Y, m yślącą 
filozo ficzn ie  ¡ .b ro n ią c ą  „a u to n o m ic z n o ic i"  (?) 
hum anistyk i, odm ienne postaw ienie zągadnie- 

? *e *w le n to w a lo , ja k  się zdaje, zupełnie, 
A le  ponieważ zarzucono nam nte  ty lk o  psy- 

hologizm , naturalizm , obronę n iesprawdzal­
nego po jęc ia  osobowości i  w ia rę  w  wolną 
w o ę , ecz bakże n ie lo ja lność , n ieuczciwość, 

c i w l W0- " i€ ,lc tw o ' fantazjow anie, n ieoby-
V ,  bezpodstawność, postanow iliśm y

1 iUŻ w  iadme dyskusje  n ie  w da­
wać, p rzyna jm n ie j d o p ik i je j redaJccja n jfi
nauczy się dyskutow ać bardz ie j po europej-

N A U K A  I SZTUKA (t. 2, nr 3 ) z a m a c z a
a rtyku ł Jana St. B ystron ia  Warszawa 1815_
1831, w k tó rym  znajdu jem y spore ustępy, po­
święcone un iw ersy te tow i, jego życiu  w  p ie r­
wszych latach po założeniu (1816), oraz in ­
nym  ówęzesnym wyższym  szkołom. W  Prze­
glądach obszerna nota tka  Antoniego Ła-szkie-

w icza A rch iw um  m inera log iczne; pismo to 
m iało za zadanie rozpowszechnić * w  całym  
św iecie Wkład p o lsk ie j m inera log ii w  naukę 
św iatową, autor zaś w  p rze jrzys tym  skrócie  * 
zbiera treść prac na jw ażnie jszych. Tamże omó­
w ien ie  ks iążk i «,,1 be lie ve ’* (wyd. A lle n  and 
Unw in) przez A ntoniego Prejbisza pt. M yśl. 
Światopoglądowa w A n g lii w  początkach o- 
s la tn ie j w o jn y  (1939— 1940).

ODRODZENIE w  dalszym ciągu zamieszcza 
odpow iedzi na swą ankie tę W  pracowniach 
p isarzy i  uczonych. W  numerze 14 (rok. 3) aż 
szesnaście odpow iedzi, z k tó rych  dw ie m ó­
w ią  o ' p racy n au ko w e j; nap isa li je  Tilbor 
Csorba (Prace historyczne polsko-węgierskie) 
i A n to n i W aśkow ski (H is to ria  tea tru  k ra kow ­
skiego) ; obaj au to rzy  za jm ują  się również pra­
cą lite racką . W  numerze 15 w śród sześciu 
innych  obszerna odpowiedź Tadeusza S tanisła­
wa Grabowskiego (Słow ianoznawstwo). W  nu­
merze 16— 17 trzydzieści p ięć odpow iedzi, z 
k tó rych  dw ie  nap isa li ludz ie  p racu jący nau­
kow o: Stanisław Brzeziński (h is toria  k u ltu ­
ry ) i Jerzy Pogonowski (m uzykologia, s ło ­
w ianoznawstwo, h is to ria  f i lo z o fii —  tym  ra­
zem ty lk o  trzy  specjalności). Powracając do 
n ru  15, znajdu jem y w  ndm jeszcze a rtyku ł 
Adama Schaffa N au k i p rzyrodnicze i  filo zo fia ; 
autor s tw ierdza, że w śród s iln ie  akcentują ­
cych się dyskusyj ideo log icznych b rak  w  Pol­
sce głosów  p rzyrodn ików , chociaż w  w ie lu  
k ra jach  jes t inaczej. Uczeni ci ,.zachowują... 
w yn ios łe  m ilczen ie ". A  jednak „h is to r ia  na­
u k i dowodzi, że jednostronność ja k  bumerang 
uderza w tego, k to  na n ie j op ie ra  swe is t­
n ie n ie " . O ile  negatyw ny stosunek p rzy rod ­
n ikó w  do dociekań filozo ficznych  ma swe h i­
storyczne uzasadnienie, o ty le  „z re fo rm ow a­
na, antyspeku latyw na filo zo fia , s taw ia jąca so­
bie jako  cel uogó ln ien ie  rezu lta tów  badań 
nauk pozytyw nych, n ie  ty lk o  nie jes t z n im i 
sprzeczna, ale co w ięce j, jes t koniecznym  
ich  uzupełnieniem  jako  teoretyczne uogó ln ie ­
n ie  i jako  m etodologiczna podstaw a1 *. Stosu­
nek len badał już Engels, k tó rego autor cy ­
tu je  parokro tn ie . Powstające uogó ln ien ia  są 
specyficzne d la  poszczególnych d yscyp lin , 
ponadto Is tn ie ją  też uogó lnienia  w spólne dla 
całe j ludzk ie j w iedzy. Jeżeli uczonym „s ię  
zdaje, że u n ikn ę li grzechu filozo fow an ia , po­
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pełn ia ją  go —  ja k  św iadczy o tym  h is to ria  
nauki — nieśw iadom ie i  w  dodatku n ieum ie­
ję tn ie " . N ie można temu odm ówić pewnej 
słuszności, z d rug ie j jednak strony należy 
zauważyć, że uogólnienia , n ic  wykraczające 
poza sprawdzalność naukową, n ie  są filozo fią , 
lecz nauką. Jeśli zaś poza nią w ykracza ją, 
filo z o fią ' może są, ale nie m ają w artości nau­
ko w e j.. A u to r pisze dale j, że ignorowanie f i ­
lozo fii prowadzi do ign o ra nc ji filozo ficzne j, 
ta zaś do „m ę tn ia c tw a ", aile i  tu  można za­
uważyć, »ż nie w iadomo, co prowadzi do w ię ­
kszego ..mętimaeŁwa'' -v- ignorowanie filo zo ­
fi i,  czy sama filozo fia . A r ty k u ł kończy się 
stw ierdzeniem , że ,,marksizm jest równoznacz­
ny z naukowym  m yś len iem ''. Teza ta -pociąga 
za sobą dość n iepokojące konsekw encje n ie  
zauważone zapewne przez autora, że ty lk o  
m arksiści m yślą naukowo i że każdy, k to  m y­
ś li naukowo, jest marksistą. W  Korespon­
dencji lis t Jerzego Kreczmara Losy lw ow sk ie j 
b ib lio te k i tea fra lne j; autor dowodzi, że lw o w ­
skie  te a tra lia  znajdu ją  się w Ossolineum 
i zapewne podzielą jego losy.
W  numerze 16— 17 a rty k u ł ^Ludw ika Saw ickie ­
go O rganizacja nauki w Zw iązku Radzieckim 
przynosi dużą ilość ciekaw ych cy tr,’ odnoszą­
cych się  przede w szystkim  do Akadem ii Nauk, 
prócz lego opasuje organizacje muzeów, re ­
zerwatów  i un iw ersyte tów  (te ostatnie m nie j 
szczegółowo). Na koniec podnosi zaintereso­
w an ie  uczonych radzieckich Polską i m ożli­
wości ściśle jszych stosainków pomiędzy uczo­
nym i obu kra jó w . - *

O Ś W IA TA  I KULTURA (t. 2, nr 2—3) podaje 
szczegółową w iadomość o zorganizowaniu spe- 

N cja lizacjii ośw iatow ej w  ramach studium  pe­
dagog ik i na W ydzia le  Hum anistycznym  U n i­
w ersytetu  Poznańskiego. Specjalizacja ta o- 
p ie ra  się na razie na system ie w yk ładów  z le ­
conych; pismo podnosi szkodliwe s tro n y  zu­
pełnego braku  stypendiów  d!a studentów spe­
c ja lizu jących  się w  tym  dziale, w skutek cze­
go ukończenie s tud iów  będzie się opóźniało. 

PIONIER (21.4 f  d ruku je  a rty k u ł Jan iny  En- 
de-r Bracia Bandtkię, k tó ry  przypom ina życ io ­
rysy  Jerzego Samuela i Jana W incentego 
Ban-dtkie, szczególnie uwzględniając czasy ich 
pobytu  we W roc ław iu . W  tym  samym nu­
merze znajdu jem y a rtyku ł W ładysław a Cza­

plińskiego Zadania h is to rii na ziemiach ślą­
sk ich ; autor om aw ia ogólną rolę h is to rii, 
k tó rą  um ożliw ia  zrozum ienie rzeczyw istości. 
Trzeba dopiero napisać dokładną naukowo h i­
s to rię  Śląska i  spopularyzować ją  m iędzy 
szerokie masy, w ydobyć z dzie jów  całą o d ­
wieczną polskość te j dzie ln icy.

PRZEGLĄD ZAC H O D NI (r. 2, nr 1) zamie­
szcza a rty k u ł M ieczysława Suchockiego H i- 
slory/.m jako  podstawa twórczości k u ltu ra l­
nej, w 'którym  autor wskazuje na w ady p o l­
sk ie j h is to r ii; jest ona nastaw iona raczej 
na opisy, niż na syntetyczne u jęcie  i  to  po­
zwala na w ie le  nie jasności. M ick iew icz , choć 
k ry ty k o w a ł , .mędrca szk ie łko  i o k o " , n ie 
s tro n ił jednak od w iedzy; filom aci uw aża li za 
sw ój obow iązek wszechstronne w ykszta łcenie. 
Dla k u ltu ry  w ażny jest św iatopogląd, opar­
ty  na znajom ości h is to rii i um ie jący u m ie j­
scowić h is to rię  maTodu w h is to rii powszech­
nej. Bożena Stelmachowska w a rtyku le  O sty l 
i obyczaj rodzim y na Ziemiach Odzyskanych 
podaje zadania po lsk ie j e tnogra fii z c iekaw y­
mi zastosowaniam i p raktycznym i zdobytej w ie ­
dzy. W  a rtyku le  Kazim ierza Kolańczyka Ba­
dania naukowe wobec konieczności c h w ili — 
autor opisu je  prace S ekcji Onom as tycznej In ­
s ty tu tu  Zachodniego i je j osiągnięcia. W  Ko­
respondencjach: L is t M ariana Pelczara Na na­
leżne mu od w ieków  midjsce, om aw iający 
Towarzystwo P rzy jac ió ł N auki i  Sztuki w 
Gdańsku, Zbyszko Bednorz (Humanizm czy 
iechnicyzm?) opisuje i kom entuje  przewagę 
górnośląskich instytu-cyj naukowo-technicznych 
nad hum anistycznym i. Budynek Muzeum Ślą­
skiego zosta ł zniszczony przez N iem ców. U- 
czelnie i In s ty tu ty  są w ym ienione lub k ró tk o  
om ówione. Realizacja dawnych m yśli, k o n ty ­
nuowanie dawnych prac Andrze ja  B ukow skie­
go ustala, że stworzenie wyższej uczelni w  
Toruniu  by ło  logicznym  dopełnieniem  starań, 
rozpoczętych od dhiwili w ydan ia  przez papie­
ża Urbana V I b u ll i w  r. 1386 (Ustanow ienie 
,,studium  genera le" w  C hełm nie); sz.czegóło- 
wo opisana Jest uroczystość p ie rw szej inau­
gurac ji roku  akadem ickiego UM K, ponadto 
omówiona jes t dzia ła lność Tow arzystwa N au­
kowego w  Toruniu . W  a rty k u lik u  S tanisławy 
M. S aw ick ie j Feniks z pop io łów , przedstaw io-

/
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ne jes t życie  naukowe W arszawy ze szczegól­
nym  uwzględnianiem  je j zainteresowań z ie ­

m iam i odzyskanym i.
N r. 2 poświęca dwie s trony Eugeniuszowi Ro­
m erow i w 75 rocznicę urodzin, dodając jego 
doskonały catostronmy p ortre t fo tog ra ficzny; 
A r ty k u ł Rajmunda Bulawekiego Rada N auko­
wa dla zagadnień Ziem Odzyskanych omawia 
dokładnie powstanie, p ierwsze prace i  dalsze 
zadania te j Rady. K a ro l G órski w a rtyku le  
Zadania h is to rio g ra iii po lsk ie j na Pomorzu po­
rusza sprawę archiw ów  pom orskich oraz żą­
da udostępnienia archiw ów  n iem ieckich cu- 
dzoziemoom; om aw ia jąc w dalszym ciągu pu­
b lika c je  źródtawe n iem ieckie  i polskie  oraz 
potrzeby wydawnicze i  ponadto potrzeby 
dzie jop isarstw a (pomorskiego, autor cy tu je  
w ypow iedź n iem ieckiego docenta Ludata (w 
czasie w o jn y ), k tó ry  uważał, że ,,teraz, sko ­
ro państwo polsk ie  jes t zniszczone, można już 
pisać praw dą: ...M ieszko n ie  b y ł Germ ani­
nem ". W  Korespondencjach M arian  Pelczar 
oipi-suje Gdańsk jako  Ośrodek nauki po lsk ie j 
na wybrzeżu (Politechnika, Akadem ia Lekar­
ska,, ipotnzeba utworzenie uczelni hum an isty­
cznej, Tow arzystwo Naukowe Lekarskie). A r ­
chiwam i śląskim i za jm u je  się Zbyszko Bed- 
norz w liśc ie  Dokum enty polskości pod w ar­
stwą p y łu , podnosząc fatalno w a ru n k i kon­
se rw ac ji ich zb iorów , s tra ty  poniesione w cza­
sie w o jn y  i ko rzyśc i dla nauki w razie w y ­
zyskania m ateria łów ; przestrzega jednocześ­
nie przed m ożliwością ich ostatecznego za­
przepaszczenia przez brak op iek i nad nim i. 
A ndrze j B ukowski om?.win Dwa ciekawe re fe­
ra ty : p ro f. K aro la  Górskiego ,,Stan badań h i­
sto rycznych  nad p rzeszłością  Pomorza" (w 
zw iązku z tym  in ic ja tyw a  zwołania zjazdu po­
rno rzoz naw czego i utworzenia ko m is ji do ra ­
tow ania archiw ów ) i  ks. Pawła C zapiewskie­
go o pochodzeniu drobnej szlaęhty kaszub­
s k ie j, wygłoszone na posiedzeniach Tow arzy­
stwa Naoikowego w Toruniu . —  R ew indyka­
c ja  ks iążk i po lsk ie j S tan is ław y M . Saw ic­
k ie j porusza obok zagadnień praktycznych 
losy zb iorów  b ib lio te k  -warszawskich \  in ­
nych, częściowo odnalezionych na Śląsku 
i  również częściowo p rzyw iez ionych do W ar* 
nezawy. W reszcie l is t  Tadeusza MiJkuLskiegó 
Pod wezwaniem przeszłości p rzypom ina dzieje

„ank* po lsk ie j we W ro c ław iu , om aw iając dzia­
łalność in s ty tu tu  h is to r ii lite ra tu ry  p o lsk ie ,, 
ludzie k tó rz y  w  pracy przodow ali, to  W o j­
ciech C ybu lsk i i  W ładys ław  Nehrm g. Przed­
staw iony jest również stan obecny.

W  nrze 3 znajdu jem y a rty k u ł A leksan­
dra Rogalskiego Nauka N iem iec odradza się. 
podzie lony na rozdzia ły : F akty , Ideolog ia ,
Zadania i dażenia, Refleksje. Rozpoczęty juz 
„racę  u n iw e rsy te ty  w  Jenie, B e rlin ie . G ry- 
fU, Rostoku, Lipekiu, H a lle  (w stre fie  sow iec­
k ie j)  oraz w H eildebergu, Erlangen, W urz- 
burgu, M onachium , K ilo n li, Tybindze (poza 
stro fa  sowiecką) i k ilk a  innych  wyższych 
.„cze lni; anrter podaje ważniejsze fa k ty  h is to ­
ryczne, dotyczące tych  un iw ersy te tów , oraz 
obecnie podjęte prace, obsadę rekto ra tów  . 
K raby zapisanych studentów . Nauka me 
■niecka odradza się wśród trudności k P ^ n ą  
enengjią, n ie  .zawsze w idząc zto w sobie sa­
mej. Zwraca' się najw iększą uwagę na p rok- 
tyczne zastosowanie osiągnięć nauki. 
stenprasident' d r G e lle r pisze, że regenera­
c ja  narodu niem ieckiego „może nastąpić t y - 
ko dz ięk i p ie rw ia s tko w i duchow o-m te lektua l- 

nemu. Do tego jednak konieczna jest dian 
w o lna  r świadoma sw ej odpow iedzialność 
nauka". W  dalszym ciągu w yw o d y  Gellm a 
za jm ują s ię  k ie ru n k ie m  dtóatenlta u n iw e rsy ­
te tów  i  m łodzieżą akademicką. Koncepcja do­
bra  N iem iec jes t jeszcze bardzo nac jo n a li­
styczna. A r ty k u ł te n  jest tym  bardzie j c ie ­
kaw y , że o obecnej nauce n iem ieckie j w ie 
m y może m nie j jeszcze, n iż o nauce innych 
k ra jó w . A bstrahując już od postu la tu  pow ­
szechności nau k i, po■¡¿jnniiśmy’ znać sw ych  są­
siadów i  w iedzieć, co dzie je  się w  k ra ju , 
k tó ry  zawsze k ry ł dta nas niebezpieczeństwo. 
Dale j w  tymże piśm ie korespondencja: Zbysz­
ka  Bednorza O p rzy jac io łach  nauk na Męsku. 
A u to r w  k ró tk im  tzaTysłe przedstaw ia hjsira- 
ir.ię b ib lio te k i w  Jassaich, k tó rą  ku ra to rzy  je j 
przekazali Ś ląskow i: obecnie is tn ie je  ona
w Katow icach jako  Sąska B ib io teka  Publicz- 
na. Z przybyciem  b ib lio te lk i te j na Śląsk łą ­
czy się pow stanie Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
Na.uk; opisane są szczegóły jego pow stania 
oraz obecne jego za in teresowania i  prace. — 
Nas terma koresDondenicia. ‘ * '  ’
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nad Odrą Tadeusza M iku lsk iego , obejm uje o- 
na U n iw ersy te t W roc ław sk i. Polskie  Towa­
rzystwo Archeologicznie, oddzia ły  w roc ła w ­
sk ie  Pofljskiiego Towarzystw'a. Geograficznego 
a Tow arzystw a L iterack iego im. M ick iew icza , 
oraz W roc ław sk ie  Tow arzystw o M iłośn ików  
Hi<stori\ir wireszcle — m imo poziomego nad­
m iaru tych  iiusty iucy j — Tow arzystwo Nau­
kow e o sześciu ■wydziałach jako  ins ty tu c ję  
pewnego rodza ju  nadrzędną.
W reszcie (Ibardzo to bogaty numer I) Bilans 
pierwszego roku pracy In s ty tu tu  Zachodnie­
go; jes t to, ja k  m ów i p od ty tu ł, sprawozda­
n ie  d y re k c ji, złożone na wailnym zebraniu 
oz łonków ' w  diniu 16 marca br. In s ty tu t m iał 
zm obilizow ać s i ły  naukowe „d la  zorganizow a­
nej p racy  nad zagadnieniem polsko-n iem iec­
k im '' oraz upraw iać  naukę stosowaną, przez 
„fo rm u łow an ie  tez, k tó re  oparte  n/a so lidnej 
podstaw ie badawczej m og łyby  m ieć bezpo­
średnie zastosowanie w ż y c iu " ; „C e low e  jest 
stosowanie uczciw ych w y n ik ó w  naukow ych 
dla potrzeb ż y d a " .  Szczegółowo om ówiona 
jes t dzia ła lność sekcyj Ins ty tu tu . Dołączono 
do num eru B ib liog ra fię  Zachodnią, k tó ra  o- 
be jm uje  drulki n ieperiodyczne z noku 1945, 
dotyczące ziem zachodnich i  zagadnienia n ie ­
m ieck i ego.

ROBOTNIK (7.4) zamieszcza przekład a rty ­
ku łu  M . Rubinsteina P o lityka  atomowa i  nau­
ka, om aw ia jący trz y  g rupy uczonych,“ tw ó r­
ców bomby atom owej, i ich publiczne w y ­
pow iedzi na. temat energ ii a tom ow e j; uczeni 
„zapow iedz ie li, że odm ów ią trustom  w spó ł­
pracy nad wyzyskaniem '* te j  energii. Przed­
staw iona je s t również dyvskusja parlam entar­
na i  publiczna nad ta jem nicą  bom by atomo­
w ej, koncepcje  po lityczne  z n ią  izwiązane i 
przygotow ania do m iędzynarodowych dośw iad­
czeń na Pacyfiku.

RZECZPOSPOLITA (7.4) d ru k u je  Kazim ierz 
Czachowskiego Spóźniony hołd Ju liuszow i 
K le in e row i; autor przedstaw ia i  ocenia w y ­
ją tk i z ks iążk i K le inera W  kręRU M ic k ie w i­
cza i  Goethego.

ŚW IATŁO  (nr 5) przynosi a r tyku ł Zb igniewa 
Ju rkiew icza Szkoły, m atury, m łodzież; autor 
tw ierdz i, że organizacja szko ln ic tw a  sprzed

ro-ku 1939 zahamowała rozwój m yś li naukow ej 
w społeczeństwie, uniem ożliw ia jąc u tw orze­
n ie  s ię  liczne j i  w artośc iow ej w ars tw y in te ­
lek tua lis tó w ; k la s y  społecznie upośledzone 
nie m ia ły  w łasnej w ars tw y w ykszta łcone j. — 
Działo się to m iędzy inn ym i przez „z o rga n i­
zowanie śmiesznie -  m ałej ilo śc i wyższych 
uczelni o n isk im , w  porów naniu z zagranicą, 
poziom ie nauczania", obstaw ionych „w y s o k i­
m i opła tam i ,za pobieran ie n a u k i" , Odbudowa^, 
szko ln ic tw a  b y ła  n ies te ty  jako śc io w a / n ie  ty l ­
ko ilośc iow a, i  to zwłaszcza na un iw ersy te ­
tach; m łodzież akadem icka w  dalszym  ciąg li, 
zdaniem au to ra , składa fcię przeważnie z ma­
te r ia łu  selekcjonowanego społecznie i  b rak 
tam „m łodz ieży  inne j, rozbudzonej, żądne j" 
[czego?], „o  m ocnych tendencjach społecznie 

tw ó rczych". A u to r domąga się energicznej 
re w iz ji dotychczasowego systemu nauczania 
niczego jednak n ie  precyzując. Jeżeli m ło ­
dzież społecznie tw órcza była. dotychczas sy ­
stem atycznie i  celowo zaniedbywana, obaw iać 
się można, że doprowadzenie je j do u n iw e r­
sy te tów  o w ysok im  poziom e nauczania może 
.potrwać długo. W  nirze 6 zamieszczony jes t 
a r ty k u ł Narcyza Łubnidkiego Nauka a życ ie , 
w k tó ry m  a/ufcor w ykazuje, że nauka pow sta­
ła  z potrzeb p rak tycznych  i  usam odzieln iła 
się następnie w  fo rm ie  teore tycznej, sk ie ro ­
wanej ku  badaniom bezinteresownym , opłaca- 
ją c y m /s ię  jednak często sow ic ie  w  praktyce . 
A u to r k ró tk o  omawia stosunek nauki ,do ro ­
zumu i  fa n ta z ji i  7  w raca uwagę na m ożliwość 
n iew łaściwego użycia naukow ych osiągnięć. 
Adam Łysakow ski podnosił w  a rtyku le  O w ar­
tości ksiąg m iędzy in n y m i ważność ks iążk i 
dla nauki i k u ltu ry . N ieporozum ieniem  co do 
Is to ty  b ib lio teka jes t w iersz Jana Bolesława 
Ożoga B ib lio teka.

TYG O D NIK  POWSZECHNY .(ir. 2, nir 14) dru­
ku je  a rtyku ł ks. W ito lda  Pietkuna H um ani­
styka a teo log ia, w  k tó ry m  a iito r przeprowa­
dza porów nan ie  te o lo g ii i  nauk hum anistycz­
nych, naw iązując do a rty k u łu  pnof. Konrada 
Górskiego z. mru 5. C iekaw i jesteśm y, dopó­
k i jeszcze będzie się w  Polsce pisać o całości 
teo log ii ja ko  o nauce. W  nrze 15 ag om awia 
dwa pierwsze n ry  ŻY C IA  N A U K I połem izu-
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jąc z podstawam i naukowego humaniiamu. i 
ob iecu jąc pow rócię  do te j kw e s tii w  osob­
nym  a rtyku le , „ . . .a r ty k u ł C boynowskiego,
bardzo c ieka w y i  imający w ie le  s łusznych i 
p ięknych  stw ierdzeń, jes t jednak n ieporozu­
m ieniem... d latego w łaśnie, że Choynowski 
zbyt 'w ie le  od nauki w ym aga". Czekamy na 
obiecaną dyskusję.

ŻYCIE SŁO W IAŃSKIE  (nr 3) w  K ronice  K u l­
tu ra lne j zamieszcza następujące n o ta tk i: O r­
ganizacja S łow ackie j A kadem ii Um ie jętności 
(j-r), W y k ła d y  po lskich  uczonych w  Pradze 
(x). Tow arzystwo L iteracko-slow iańskie  
1836— 1086 (s(b)„ K on tak ty  czeskiej i  radzieckie j 
e tnogra fii ( j r ) — 0  kon fe renc ji etnografów
tych  dwu narodów w  M oskw ie , B ib lio teka 
słow iańska w M o raw sk ie j Ostraw ie (JUW ). 
W  rubryce  z  czasopism s łow iańskich  in te re ­
su jące są n o ta tk i P e rio d yk i serbskie (hlb) — 
w ym ieniono przeważnie pisma naukowe — 
oraz Z czasopism ro sy jsk ich  (RM), obe jm u ją ­
ce prócz p ism  po litykanydh  t  ku ltu ra ln ych  
n iektó re  p u b lik a c je  naukowe.

ŻYCIE SZKOŁY (nr 2) daje krótk i, a r tyku ł 
Stanisława Now aczyka Naukowa organizacja 
Pr acy, k tó ry  w  p rze jrzys ty  sposób k re ś li h i­
s to rię  o d k ryc ia  Karo la  Adam ieckiego -w ru i  
sce i  szkicow o przedstaw ia m ożliw ości naiu 
kow e j o rgan izac ji p racy w  szkole, W  Spra 
wozdaniach zna jdu jem y recenzję z ciekawe 
ks iążk i Stefana B urhardta i  Józefa Mossa 
kowskiego Z p reh is to rii U n iw ersyte tu  M iko  
ła ja  K opern ika  w Toruniu, op isu jące j stara 
n ia  o wszechnicę na Pomorzu od roku  133 

az 'do utworzenia U .M .K . Num er 3 - 4  przy^c 
SI a r ty k u ł Bramctazfca M ana Znaczenie iilozo  
“ i  ,,d la  ” a“ « y c ie .a ; autor unaaadnia potrze!, 
Ogólnej znajomości f i lo z o fii (g łów nie  log ik; 
psycholog«,, m e ta fizyk i i  e tyk i), p o d a j, 
p rzyk ła d y  praktycznych zastosowań nauk f  1, 
zoficznych w  szkole.

ŻYCIE W AR SZAW Y (4 ,4) domaga sig w  a; 
tykw ie K lim a t tw órczej p racy stw órzm y na i 
kowcom , podpisanym  m ir-pa r, aby naukow e
'któ rych  jes t w  Polsce m ało b y li  otoezer

opieką d m og li pracow ać; szczególnie w arun­
k i w arszawskie są brudne (m ieszkania, s to ­
łó w k i, deputaty — wszystko ku le je ). Uczeni 
„p o w in n i być  w yróżn ian i —  a n ie  k rzyw dze­
n i" .  To samo pismo (14.4) d ruku je  w yw ia d  
z p ro f. Franciszkiem  Czubalskitm, dziekanem 
w ydz ia łu  lekarskiego U .W . Te rro r okupanta 
nie złamał uczącej się m łodzieży, k tó ry  dość 
dokadnie om awia potrzeby swego w ydz ia łu ; 
w ydm a! ten n ie  może siię doczekać m iano­
wania docentów na profesorów , wyposażenie 
naukow o-dydaktyczne ¡zakładów jest 6 łabe, 
wielbi za jęć dla słuchaczy odbyw a się na 
Pradze, co pociąga za sobą o lb rzym ie  s tra ty  

czasu.

D odatki obrazujące życ ie  słudhaczy szkół a- 
kadem idkich p o ja w ia ją  6 ię w  dalszym  ciągu 
w  , D ZIEN N IKU  B A ŁTY C K IM  (4.4 i  20.4), 
D ZIE N N IK U  ŁÓDZKIM  (nr n r 93 i  107), GAZE­
CIE LUBELSKIEJ (1-4 i  8,4) i w  KURIE­
RZE CODZIENNYM  (7.4 i  19.4); ROBOTNIK 
(18.4) w zn o w ił w ydaw anie  dodatku Akade- 
m ik-socja lis ta . W  dodatkach tych  zna jdu je ­
m y następujące a r ty k u ły  (nie om ów ione gdzie 
in d z ie j): J. M . S truktura  społeczna studen­
tów  U n iw ersyte tu  Jagie llońskiego (DZ. BAŁT. 
19.4) podaje rozkład  studentów  ilośc iow o na 
poszczególnych w ydzia łach  (n iestety n ie 
w szystkich) i  częściowo środow isko ich  po­
chodzenia społecznego; F rancja  pomaga nauce 
p o ls k ie j^ G A Z . LUB. 1.4) — 'o  przyznan iu  20 
stypend iów  w akacy jnych  i  MO stypendiów  
na p rzysz ły  ro k  akadem icki d la  po lsk ich  stu­
dentów  w yjeżdża jących do F ra n c ji; Szkoła 
G łówna Gospodarstwa W ie jsk iego , opinie 
l  zam iary studentów (KUR. CODZ. 7.4) — stu­
denci dom agają się  spec ja lizac ji już od dru­
giego ro ku  studiów., co je s t o ty le  ciekawo, 
że op in ie  zarówno po lsk ie  ja k  i  zagranicz­
ne dotychczas raczej w ypo w ia d a ły  6 ię ®a o- 
późnieniem  sp ec ja liza c ji; w a ru n k i życia  i  
pracy studentów  om aw ia rów n ież w y w ia d  z 
rektorem  warszaw skie j A ka d em ii Sztuk P ięk­
nych  W ięcej tro sk i o przysz łych  artystów  
(KUR. COCTZ. 19.4).
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
UCZENI ANGIELSCY W  SŁUŻBIE 'PAŃSTW A

UDZIAŁ uczonych angielskich w  wysiłkach nad' osiągnięciem zwycięstwa 
w ostatniej wojnie jest chyba jedną z, najpiękniejszych kart w historii nauki. 
W kład, jak i wniosła wytężona praca ich mózgów w  ¡sprawę nie tylko ich w ła­
snego państwa, ale —  bez- retorycznej przesady —  całej ludzkości, jest tak 
olbrzymi, że nie da ¡się zbyć w kilku słowach. W ymowniejsza i bardziej prze­
konywująca byłaby tu statystyka i szczegółowe zestawienie niezliczonej ilo ­
ści konkretnych ¡faktów,, k tó re ’'odsłonią kiedyś niewątpliwie historie nauki, 
wojen i! zdarzeń politycznych. Sam już fakt, że ta  rola i  zasługi nauki nie 
zostały zapoznane przez, rządtoiwe sfery angielskie, lecz przeciwnie, spotkały 
się z najwyższym uznaniem, znajdując pełne zadośćuczynienie w  formie no­
wego projektu popierania ¡przez państwo .nauki i poprawy bytu materialnego 
uczonych, znajdujących się na służbie państwowej (w przeciwieństwie do 
uniwersytetów, które w zasadzie są prywatne, ¡a od państwa otrzymują tylko  
większe: dotacje), m&wi sam za siebie. Exposé parlamentarne1 kanclerza finan­
sów w  sprawie tego projektu (wrzesień 1945) ¡daje uznaniu państwa d la nauki 
¡pełny wyraz: „Rząd jest dobrze świadomy tego wkładu, ja k i wniosła nauka 
do osiągnięcia zwycięstwa, przyczyniając ¡się do zmiany całego biegu w ojny  
i do niewątpliwego: ¡skrócenia czasu jej trwania. Rząd, jest również świadomy 
•tego wkładu, jaki naukai może, wnieść w czasie, pokoju, oraz poprawienia 
stanu zdrowotności i środków obrony" (wg. broszury The Scientific C iv il 
Service, U  is Majesty's Stationery Office. London 1945),

N ie  też więc dziwnego, że naród,, który w w ielkiej mierze dzięki nauce 
i uczonych wydźwignął się z otchłani śmiertelnego niebezpieczeństwa na «naj­
wyższy szczyt zwycięskiego triumfu, zdając sobie dobrze sprawę, że ewentu­
alna przyszła wojna może być w jeszcze większym stopniu wojną mózgów, 
nie odepchnął nauki .po wojnie jak przysłowiowego murzyna, który zrobił 
swoje, lecz stara się ją zaprząc do Intensywniejszej: pracy w służbie państwa 
i związać jeszcze bardziej jej los a jego losem. W ięź ta, zapoczątkowana już 
w  r. 1909 założeniem tzw. funduszu rozwojowego (Development Fund), a wzmo­
cniona przez centralne komisje badawcze, obejmujące przede wszystkim trzy  
najpoidsitawowsze dziedziny życia sipołecznopaństwowego: przemysł, zdrowie 
i rolnictwo (Scientific and Industrial Research, Medical Research i Agriculture 
Research), znalazła swój. pełny w yraz w czasie wojny, kiedy wprowadzono 
do wszystkich możliwych wyższych placówek państwowych uczonych jako  
ekspertów i. doradców, mających za zadanie przyczynić się do najracjonal­
niejszego i maksymalnego wyzyskania narodowych sił i zasobów. Szczytem 
zaś niejako i  ukoronowaniem tego zrozumienia roli naiuki było ¡stworzenie 
specjalnej Naukowej Komisji Dbradiczej przy gabinecie wojennym (the Scien­
tific Advisory Committee of the War Cabinet), której skład (¡między innymi 
członkowie Royal Society), zadania ¡(¡między irunytóii donoszenie ¡rządowi, o naj­
nowszych osiągnięciach naukowych) ora® ścisły kontakt z zagadnieniami w o j­
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ny (przewodniczący komisji był z urzędu członkiem gabinetu wojennego) 
same najlepiej mówią o  je j roli. Jeszcze może bardziej znamienny jest jednak 
wspomniany wyżej projekt rządowy, przedstawiony parlamentowi przez kan­
clerza finansów we wrześniu roku ubiegłego i zapewne już ,—  jak wynikałoby 
ze słów sprawozdawcy —  stopniowo realizowany, a  znamienny przez, to, że 
zamierzona w  nim poprawa bytu materialnego uczonych przychodzi w  okresie 
całkiem .odmiennym od okresu wojene-gó, kiedy pomoc naukowców była- 
wprost kwestią życia: uczeni, zatrudnieni w  instytucjach państ-waywc-h, nie 
tylko zatrzymują swe dotychczasowe -— i tak już dość wysokie wynagrodze­
nia, leczą w  dodatku wynagrodzenia te m ają być znacznie wyższe, przy czym 
droga do , awansu i kariery zostaje znacznie' ułatwiona. W arto się temu pro­
jektow i bliżej przyjrzeć.

Według własnych słów tego projektu zmierza on do stworzenia „takich 
warunków dla pracujących dla państwa naukowców, żelby przyciągnęły do 
Naukowej Służby Państwowej (S c ie n tif ic  C iv i l  S e rv ice ) naukowo w ykw alifiko ­
wanych mężczyzn i kobiety wysokiej wartości oraz, alby uczeni w  służbie pań- 
zużyłkowamde swoich zdolności, a to w  tym celu, aby uczeni w -służbie pań­
stwowej mogli odgrywać pełną rolę w  rozwoju narodbwydh zasobów i  pod­
noszeniu narodowego dobrobytu" ( The S c ie n tif ic  C iyM  S e rv ice , sir. 2). Do prze- 
prowadzenia tych zamierzeń została stworzona jeszcze w czasie w ojny spe­
cjalna komisja pod przewodnictwem, wiceministra skarbu Sir Alana Barlow  
(stąd nazwa B a r lo w  C om m ittee ), która m iała opracować konkretne wnioski 
do reorganizacji S c ie n t if ic  S e rv ice . iPo przedłożeniu ich rządowi okazało się —  
rzecz znamienna i -chyba bez precedensu —  że zamierzenia rządu w kierunku  
poprawy bytu materialnego uczonych sięgały znacznie dalej niż komisji 

r ow a. Po-szły one w1 trzech zasadniczych kierunkac-h: 
któr-e' ibvW<f-Zenia ^  P ^ ^ ^ d k ó w  naukowych takich szczególnych warunków, 

2 nn-U ,utwi'a*y im i zachęcały ich do własnych badań eksperymentalnych, 
f  P°Pr-awy bytu materialnego i

• «centralizowania rekrutacjistwowej.
Do wykonani

nowych sil naukowych do sluż-by pań-

Komisja N a t i W 1 Pierwszego zadania powołana została Międzydepartamentiowa 
stawicieli głównych tfXrfae?ar!menfaJ S c ie n t if ic  Panel), która, złożona z przed-
i maksymalna or9anizacji  naukowych, -miałyby czuwać nad dobrem
d-zenila składać ^ H ^ “ 2 .,Pań5tWOWej Slu* y  Naukowej i -pod
w orgiamiaacii i w arnni/-, u ------------J j*.** HHHSłi
przed nią, jak wska-71,i„  h ,pra,Cy- Mdędz-y innymi jako ważne zadanie stoi
Tvr-\T.r,4 . J S'cUlljcb e i Tiaf7:w:a   m i HżuHiOmn rlnrm „ 1; •

składać odpowiednie wnioski zmierzaj ące do
tym kątem wi- 

ewentualnych zmian

nowamie tzw tendencją* T ™  J6J n,a’z:wa ~  „międzydepari-ameintowa", wyelimi- 
departamenty, zatrudn-i.^  ]OMStyiran* j ' Pole9 a^ cej ^  tY™. ¿e poszczególne 
stytutach, zazdrośnie s t r a w W p'°;dle'9łYclh 6,0<bi6 laboratoriach i  in- 
więzów tajemnicy fsecre^  ^ T '  tajenm:1,c naukowych. Rozluźnienie tych
jak przez¿ „ 1 ™ ] .  "iTllt "T  '■*>“ * *  P ™
pożądane. P służby naukowej, uważa rząd za bardzo

Drugi punkt — poprawę bytu materialnego jako „ „ j ■
« p o Si k » c ,e™  — do t eamc  do ' J *
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komisji Barlow'a 2 zawartym w nim materiałem cyfrowym. Przedstawia on 
rozbudowany aparat całej „kasty urzędniczej" naukowców wg. szczebli, ty tu ­
łów i wynagrodzeń. Ważniejsze jednak są podstawowe zasady, którymi się kie ' 
ruje projekt w reorganizacji powojennego stanu materialnego uczonych. Poza 
wydatnie'zwigksz'onyma stawkami wynagrodzeń w porównaniu ze stanem z cza­
sów wojny projekt wysuwa następujące postulaty, mające przyczynić się do 
zwerbowania dla służby państwowej najwybitniejszych sił naukowych:

1. Wynagrodzenia członków Scientific Service as wykształceniem muszą 
być w odpowiednim stosunku do poborów w administracji państwowej, a mia­
nowicie tak, żeby wynagrodzenie takiego pracownika naukowego odpowiadało 
w  początkowej fazie kariery (tyttuł Scientific Officer) /poborom zasitępcy naczel­
nika w  administracji {Assistant Principal) tj. przeciętnie 400 funtów rocznie 
(=* 10.400 zł. przedwojennych), a głównego pracownika naukowego (Principal 
Scientific Oiiicer) — poborom naczelnika (Principal), tj. przeciętnie 950 funtów 
(=  24.700 zł.), przy czym każdemu naukowcowi powinno być zapewnione osią­
gnięcie tego stopnia w wieku już trzydziestu k ilka  lat. W  ogóle' rząd jest 
zdania, że skuteczniejszy jest Sizylbkii awans w pierwszych łatach służby niż 
równomierne skoki w dłuższym przeciągu czasu.

2. Dla zdobycia wybitnych ¡sił naukowych powinna być przewidziana duża 
skala wyjątkowych wypadków, w  których pracownik może uzyskać z miejsca 
uposażenie pizekracizające, znacznie wymienione wyżej z&siadniiicze normy. 
W każdym razie początkowe wynagrodzenie musi' być wyższe od normalnego' 
minimalnego wynagrodzenia w  uniwersytetach.

3. Pmojakt przewiduje poza tym odciążenie stanowisk wyższych niż Prin­
cipal Scientific Oiiicer od zajęć administracyjnych, przy czym wzięto pod uwa­
gę taki ewentualny wzrost wyższych etatów, żeby poza normalnie przewidziany­
mi można było, dla wyjątkowo wykwalifikowdnyoh i  uzdolnionych jednostek 
tworzyć takie wyższe /stanowiska ad hoc. Wynagrodzenia takich pracowników 
są bardzo wysokie: od 1.200 fnt. do 2.500, a nawet przewidzianych jest kilka 
z 3.000 funt. rocznie (=  78.000 zł. pTzedw.). W  ogóle ilość wyższych stanowisk 
w stosunku do niższych w czasie pokoju musi wydatnie wzrosnąć w porówna­
niu z okresem wojennym.

4. Ponadto przewidziany jest szereg najniższych, niejaka próbnych, etamo‘ 
wisk (Experimental Oiiicer), nie wymagających wyższych kwalifikacji1 nau­
kowych, .a obsadzonych przez 18—49 letnią młodzież tak z niższymi stopnia­
mi uniwersyteckimi1 jak też tylko z doświadczeniem w pracy w  przemyśle 
i  inżynierii. iPrzy czym droga dó awansu jest dla nich także otwarta, 00 jest 
tym ciekawsze, że to branie pod uwagę możności wyłowienia zdolniejszych 
jednostek spośród najmłodszej, nie zasłużonej na .polu naukowym, generacji 
i  ułatwianie im kariery naukowej dzieje się w knaju,, w którym wojna nie 
przeszkodziła w takim stopniu, jak gdzie indziej, normalnym studiom uni­
wersyteckim.

Wreszcie trzecie zadanie — centralizacja rekrutacji uczonych do Scientific 
Service — nie wymaga specjalnych komentarzy. Dla zorientowania ewentual­
nych kandydatów w możliwościach kariery w państwowej służbie naukowej
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oraz dlia ułatwienia im wstępowania do tej służby’ proponuje się utworzenie 
specjalnej centrallm-ej fcomisji- {C ivil Service Commission).

Osobne postanowienila mówią o ulepszonym i  korzystniejisizym dla praco­
wników naukowych systemie ubezpieczenia emerytalnego.

Dodać do tego niałetży, że zamierzenia, te dążące do rozfoudbwy badań 
naukowych dla dobra państwu przez zapewnienie stałego dopływu sił nauko­
wych do służby państwowej po wojnie, musiały przyświecać -rządowi angiel­
skiemu (już w czasie wojny, jak o tym świadczy inna broszura, zawiera­
jąca sprawozdanie parlamentarne w sprawie współpracy nauki z przemysłem, 
zdrowiem ii rolnictwem, z kwietnia 1944 r. (Scientific Research and Develop­
ment, His 'Majesty’s Stationery Office, London 1944), w której czytamy: „Ce­
lem tej'broszury jest opisanie obecnej maszyny rządowej, zmierzającej do po­
pierania badań naukowych i ich rozwoju. Rząd spodziewa się stworzyć w ten 
sposilb grunt do dyskusji nad rolą, jaką może odegrać rząd na tym ważnym 
Polu po -wojnie" (str. 2). sto

W ydaw n ic tw a
SvdL° S<pPHY T̂be doumal ° f the British Institute of Philosophy. Edited by 
zeszyt'W z ^ ° ° per- Published quarterly by Macmillan and Co-., Ltd. London), 
riia- ! N Zp 1St0pada 1945 roku zawiera trzy rozprawy z zakresu teorii pozna­
nia J c  Gnd,ay a U'mysl ‘ nasza wiedza o nim, H. F. -Hallettai Istota pozna- 
zmarłe®o n ip^2 ° T y  eg° Znai omo&ć innych ludzi, nadto dokończenie artykułu 
cenzyj i  sprawca0 H' W ' B’ Jo'sePłla Życie i  przyjemność, obfity dział re- 
zaficznego, który 31116 2 do'roczne9° Posiedlenia Brytyjskiego Instytutu Fiio- 
wojennych Inistvt f 02?002?®® 21 swego, istnienia. W okresie sześciu lat 
ni-ezyć. Dawał sfe 1116 zaiw*eis'’d działalności, był jednak zmuszony ją ogra- 
wydawnictwa n a u ^ 6- 'bTak papieru, ale dzięki zasiłkowi rządowemu
trzy razy Oo roku w *6 Udaio utrzymać. Organ Instytutu ukazywał się 
poziomu. Liczba °'bjirtości'- nie obniżając dotychczasowego
ufa, że strata ta z o storn 2malała w ci49u tych lat z 1.400 do 1.100. Zarząd
Instytutu, którzy zm arł'16 u YTównana. Spośród najbardziej znanych członków 
profesora filozofii na ! j P. czas w ^f»y. 'należy wymienić miss Susan Stefbbing, 
śnego asitrofizyka j  ¿i(j02^ w®rs^ tec;i6 Londyńskim, i Arthura Eddingtoma, gło-

Podozias 'wojny oidc
Instytutu wraca ,dm „ J Z J  _°dbYwały się .nieregularnie, obecnie działalnośćd io  * ł j  o t  ̂

szerokiej p u b lh ^ o ś c T ^ I  J^^dw ojem ej. Jego zadaniem jest umożliwienie 
sp-okojenia uczuw.anei przez ^  2 filozofami „w  celu za­
dów potrzeby wejrzenia męzczYEn 1 wiele kobi<* wszelkich zawo-
iu d z k ie "  k u , * , .  . meJsz|ego i  z głębszym zrozumieniem w
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zoficzmą, popieranie 'badań naukowych). W pierwszych miesiącach po najeź­
dź i-e Niemców na Polskę Instytut zorganizował cykl ośmiu koroferencyj (ogło­
szonych później drukiem) na temat: „Głębsze przyczyny wojny i  je j następ­
stwa". Wojna światowa była „wojną idej” . Jedną z nauk, jakie należy wy­
snuć z tego ciężkiego doświadczenia ludzkości, jest uświadomienie 
sobie potęgi idej politycznych i  etycznych, reprezentowanych przez 
narody zwycięskie. Idee te zatryumfowały nad „uzbrojoną doiktryhą" państw 
totalistycszmych, które nie zrozumiały tej prawdy, wysnutej przez Arnolda 
Toynbee z dziejów cywilizacji, że agresywny militaryzm jest żawisze drogą 
samobójczą.
MIND (A Quarterly Review ot Psyctoology and Philosophy edited by Prot. 
G. E. Moore. Macmillan and Co., Ltd. London). Zeszyty 217 i. 218 zie stycznia, 
i kwietnia 1945 roku przynoszą artykuły następujące: M. Lazerowitaa Istnie­
nie powszedników, B. A. Earrellla Ocena pozytywizmu terapeutycznego, 
W. H. Walslha Hegel i intuicja intelektualna, F. B. Fi'thia Samoporęczalność* 
w IMozolij. A. E. Taylora o Spinozie, J. Lai-rda o postępowaniu i charakterze, 
A. Uszenki (Ushenko) o paradoksach Zenona. Praca Farrela zawiera krytykę 
metody Ludwiga Wittgensteina i  jego uczniów, na podstawie prac J, Wiadoma, 
G. A. Paula i  N. Malcolma z lat 1936—1941. W dziale dyskusyj C. Lewy pisze 
o wynikach i  zadaniach 'eimpiryozinych i o Itóiminlodbgid danych zmysłowych, 
G. G. Fłetnpeil o paradoksach potwierdzenia (oonlirmatlon) i  A. W. Bunitos na 
temat: Prawa przyrody a racjonalność żalu. Pierwszy z wymienionych ze­
szytów przynosi oprócz tego listę członków Mind Association, drugi ne­
krolog wybitnego 'filozofa angielskiego A. E. Taylora (1869—1945); w  obu ze­
szytach isą omówione nowe książki.
Z INICJATYWY British CouncU, przy współpracy maj lepszych specjali­
stów brytyjskich, powstało monograficzne czasopismo mające ma celu infor­
mowanie świata naukowego i  lekarskiego o najnowszych zdobyczach medycy­
ny i  pokrewnych zdobyczach wiedzy. British Medical Bulletin wychodzi od 
1942 r. Każdy jego. zeszyt ¡(ilość ich rocznie dochodzi do 12) poświęcony jest 
osobnemu zagadnieniu, jiak np. Fizyka W medycynie, Skóra d jej choroby, 
Bakteriologia, Neurologia, Entomologia itp.

Numer ostatni poświęcony jest nadzwyczaj ważnemu problemowi radiobio­
logii eksperymentalnej i  stosowanej, ał więc jednej z dziedzin zastosowań fi­
zyki w  medycynie. Ta młoda gałąź niauk przyrodniczych osiągnęła ostatnio 
duże sukcesy, szczególnie na polu genetyki, bakteriologii i  biochemii. Parę 
artykułów omawia sprawę pomiarów pochłoniętej energii radioaktywnej i  usta­
lenia jednostek biologicznych (G. H. Neary: The measurement oi radiatioh, 
F. Ellis: Total energy-absorption In radiotherapy). Inne omawiają wpływ pro­
mieni Roentgena, strumieni neutronów i. -cząstek na wirusy, bakterie i ho­
dowle tkanek in vitro, a także genetyczne działanie promieniowania (F. G. Spear: 
The bioiogical eifects oi pmetrating radiations,D. H. Gray: Comparative studies

* Self-reterence. N p. te o r ia  .dotycząca -wszystkich te o ry j, czy li w łączająca do swego 

pracdm iotu samą aiebie, ma cechę samoporęczalności.
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ol the biological elf acts of rays, neutrons and other ionising radiations, 
D.-G. Catdheside: Genetic effects of radiations, D. E. Lea: The actions of radia­
tions on viruses and bacteria, A. Gludksmanin: Quantitative histological ana­
lysis of radiation-effects in human carcinomata). Poza artykułami -teoretycz­
nymi i  eksperymentalnymi dużo miejsca poświęcono zastosowaniu'radiologii 
do medycyny praktycznej — terapii wysokich napięć, leczeniu radem itp. 
Zeszyt kończy przegląd brytyjskich książek lekarskich, filmów naukowych 
i dydaktycznych, oraz szczegółowa bibliografia prac drukowanych w przeszło 
czterdziestu brytyjskich czasopismach medycznych i pokrewnych w ostatnich 
miesiącach.

Ze względu na wysoki poziom naukowy i  aktualność tematów należy 
biuletyn ten zaliczyć do najlepszych lekarsko-przyrodniczych pism sprawo­
zdawczych.

BIOLOGY AND HUMAŃ AFFAIRS jest czasopismem wybawianym przez Bry­
tyjską Radę Higieny Społecznej, ni poświęconym „sprawom człowieka" na po­
graniczach socjologii, antropologii, demografii, biologii, medycyny, higieny, 
Psychologii, wychowania d etyki. Spełnia ono zadanie z1 jednej strony informa­
cyjne w zakresie działalności Rady Higieny 'Społecznej OTaz innych pokre­
wnych imstytucyj i  towarzystw, z drugiej zaś popularyzacyjne w zakresie 
Wymienionych powyżej dziedzin wiedzy. W nrze 3 (vol. 11, 1946) znajdujemy 
■obszerne sprawozdanie z konferencji o życiu wiejskim, .będącej — jak i pisze 
sprawozdawca — serią ćwiczeń z biologii społecznej na wysokim poziomie. 
ky™altem konferencji były głównie zagadnienia nasuwane przez przenikanie 

Ury zachodniej do wiejskiego życia ludów pierwotnych.
wę pr,ZT̂ rtYkule Wychowanie do życia rodzinnego R. Weatherall omawia sprar 
nego ^J^,otowiania młodzieży do iszczęśliwego i użyteczniejszego. życia rodzin- 
zagadln!ieriZiŜe^S'ẑ c^ warunkach ispołecznych i  gospodarczych oraiz doniosłośćzagadnień -śleć jak oib uaniQscic|wych i wychowawczych. „Powinniśmy być nauczeni my- 
między w o l^ -8^ 6 * *s*-atY społeczne w  ten sposób, ,aby zachować równowagę 
od najniższ” 0? ^  i ednoistki a planowaniem narodowym", pisze autor. A szkoły, 
konywującrii'• do Powyższych, pozostają niestety w  tyle za zmianami, do- 
niem w now 1 ^  W świecie, zamiast żeby dawać im początek wychowywa­
nia niej sarn ' :‘ t̂ e'a âoh- Stąd .akademickość wychowania, nacisk mai wiedzę 
wiekowi koncepcja z gruntu .błędna, gdyż wiedza ma. służyć czło-

powdnm^ p1̂ ?- Wm względem jest na uniwersytetach. Toteż „uniwersytety 
do współa kroki w celu doistosowanda swej postawy i  swego- nauczania 
W r ; »  świata oraz wszcząć (badania zagadnień życia rodzinnegoi, 
los, jaki a ze wszystkich stron. Naród n-i.e przewidujący zasługuje na
¡oa uniiwe^1 .spo!tyj5;a, a gdzież mamy 6ię spodziewać przewidywania, jeśli nie 
kacjach i n t u l ^ ’ oporządzających zarówno ludźmi o najwyższych kwalifi- 

eiektualnycfa jhk potrzebnymi- materiałami?"

Prezear i 5°n,t " t l nieŻT, omówić artykuł K E- ° rew- wybitnego genetyka, 
dżiny 0m / ,  YJ le| Rady Higieny Społecznej, o Biologicznych aspektach ro- 

owiwszy biologiczne podłoże płci i  małżeństwa, w zakończeniu swego
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artykułu autor stwierdza brak biologicznych podstaw postulatu -trwałości 
izwiązku małżeńskiego, który ma uzasadnienie jedynie w dobrze dzieci, do­
póki -są biologicznie ziaileiżme odi rodziców i  potrzebują roidlzlioi-elskiej troskli­
wości. Gdyż choć wielka ilość małżeństw: zupełnie się nie nadaje do wycho­
wy warnia ,swydh dzieci, nie stworzono dotychczas instytucji, która by dorównała 
domowi w moralnym i  uczuciowym wychowaniu dziecka. W nowoczesnym 
uprzemysłowionym społeczeństwie potrzeba kształcenia przyszłych rodziców 
jest -coraz większa, a niezależnie od przemian, jakim może ulec małżeństwo, 
wydaje się w najwyższym s-topnł-u pożądana, -aby rodzin-a w  tej czy innej 
pqst-aci p-oizio-stała.

Powinniśmy ¡starannie unikać małżeństw, które mogą dlać fizycznie lub 
psychicznie ułomne potomstwo-. Biologiczna popraw-a człowieka wymaga- rów­
nież legalizacji, rozpowszechnienia i  udoskonalenia pnze-z (badania naukowe 
kontroli urodzeń, zarówno pozytywnej ja-k negatywnej. Towarzyszyć- temu 
powinno uświadomienie -społeczne i po-czuct-e odpowiedzialności aa wydawanie 
dzieci na świat, „Każde pokolenie może (być lepsze od poprzedniego jedynie 
w wyniku pewnego r-odzaju se-lekcji. Świadoma selekcja, wymaga posiadania 
celu. Ze społecznego punktu widzenia najważniejszym celem jest poprawa 
tych czynników genetycznych, -od któryclh zależy zdrowie, inteligencja i  ce­
chy temperamentu -sprzyjające życzliwości i  ¡społecznemu (zachowaniu się. 
Jak (zmieniliśmy cechy ea-szyc-h zwierząt domowych, tak możemy zmienić 
nasze własne, jelśl-i chcemy". Słów tych jednak nie należy rozumieć j-afc-o 
przypisywani© wyłącznej r-oli dziedziczności, gdyż w innym miejscu Crew 
pi-sze zgodnie z: dzisiejszym st-anem naszej wiedzy o, tych sprawach, że „geny 
wyznaczają, czym się jedno-stka -stać m-oże; czym s-ię rzeczywiście staje, zależy 
w dłużej mierze od wpływów środowiska. W roaw.oju wielu cech fizycznych 
i psychicznych środowisko jes-t potężniejsze niż dziedziczność . A rtyku ł Crew 
jes-t -ciekawym przykładem naukowego ujęcia pewnych biologicznych zagad­
nień żydiia społecznego w myśl założeń biologii -społecznej.

Poza tym nume-r zawiera kilka innych artykułów z zakresu .antropologii, 
socjologii zwierząt, epidemiologii i  psychologii, Pismo w całości przedstawia 
się ciekawie i  spełnia niewątpliwie pożyteczną rolę, szerząc1 wiedzę biologicz­
ną o człowieku i  na-uk-ową postawę w -sprawach tak opanowanych przez uprze- 
dize-nń-a i  tradycje, jak moralność i  życie- -płciowe. •

Kronika
DZIAŁALNOŚĆ BRITISH COU-NCIL w roku sprawozdawczym 1944—1945 arna- 
wia Naturę w -nrze 3983 z dnia 2 marca 1946. marcu 1945 roku działało 
dziewięćdziesiąt dziewięć iinis-tytutów brytyjskich i podobnych ośrodków w róż­
nych krajach. Dzięki pośrednictwu Britieh Council trzydzieis-tu siedmi-u pro­
fesorów i docentów brytyjskich dostało stanowiska na .zagraniczny oh. uni­
wersytetach w okresie między marcem 1941 a marcem 1945 roku, a w końcu 
tego okresu 161 zagranicznych stypendystów British Council studiowało w K n r
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lastwie Zjednoczonym. Rok sprawozdawczy upłynął .pod znakiem wszczęcia 
działalności w  wyzwolonej Europie. Poza Europą najżywszą działalność prze­
jawiały placówki w  Persji i Argentynie oraz ałunach, gdzie BriUah Cauncil 
Cultural Scóeiniil/fc OiMoe wspaniale się rozwija pod ki ero wn i ctiwem głośnego 
bioóhemiika i biologa Josepha Needhama. Działalność British Councił zbli­
żona jest bardzo do projektowanej działalności UNESCO i spełnia ważną 
rolę z punktu widzenia brytyjskiej propagandy kulturalnej. P.oczytność 
Monthly Science News i Science Comment, wydawanych przez British Counci 1, 
stale rośnie. Podjęto również produkcję filmów naukowych: pierwszym f i l­
mem, nakręconym przy współpracy C, D. ■Daiilimgtona, jest Podział jądra 
komórkowego.

Ważne zadania informacyjne i propagandowa spełnia Bitltish Gouncil 
w dziedzinie medycyny, a wydawany przez nią British Medicai Bulletin 
osiągnął w ¡końcu roku sprawozdawczego cyfrę 10.930 egzemplarzy nakładu
KONFERENCJA Informacyjna Między uniwersytecka, zwołana, przez Union 
kranęaise Univershtaire i Stowarzyszenie Profesorów Uniwersyteckich W iel­
kiej Brytanii (A. U. E.), oidbyła się w  dniach 1 do 3 stycznia, w  Paryżu (wg. 
Nowej Szkoły, 1946, n r 3). W  konferencji WBś ł̂il udział profesorowie uniwer­
syteccy :z Francji, W ielkiej Brytanii, Związku Radzieckiego’, Stanów Zjedno­
czonych, Polski, Czechosłowacji, Holandii i innych krajów, 
tet Pro9ram konferencji obejmował zagadnienia stosunków między uniwersy­
tetów* francuskimi a brytyjskimi, demokratyzacji szkoły i  stosunku uniwerey- 
niesi ali'anckich do uniwersytetów niemieckich. Omawiano również straty, po- 
studenr Przez uniwersytety francuskie na skutek wojny, zmniejszenie się liczby 
nowiano°W * .opróżnienie wielu katedr z powodu paragrafu rasowego. Propo- 
giel'Ski.m'naWiązaTlie, bezpośredniego kontaktu uniwersytetów francuskich z an- 

Yy ' ^Ysnianę prac naukowych f  profesorów.
Kozło.ws^1111̂ niu uniwersytetów polskich- brał udział w dyskusji prof. Roman 
szych po.rj’ wygłosił ’dłuższe przemówienie o sytuacji uniwersytetów na-
szkolnictiAr aas okuPacji oraz o reformach, zmierzających do demokratyzacji

tr ze c ie  P0l*k!eqo-
dynie 18 p0s'e|dz®nie Komisji Przygotowawczej UNECSO odbyło się w Lon- 
mińistra br> poc* przewodnictwem miss Ellen Wilkimsoh, brytyjskiego
utworzenie ^mówiono- dotychczasowe prace i przyjęto do wiadomości

jede 11 komitetów specjalnych, między innymi jeęlen nauk fizyczc 
- Międzyn.ąj.11 ,nau^  społecznych. ¡Komisja przygotowawcza nawiązała stosunki 
narodowym j Wyim Instytutem Współpracy Intelektualnej w Paryżu, Między- 
°n the D h t k  itYtut®m Wychowania, w Genewie i nowoutworzonym Committee 
Narodów 7 ri°n ti°n  ¡0¡ Information, założonym przez, komisję przygotowawczą
W STYcz J6 n'°'OZOinYch-
biuro. br- zaczęła działać placówka British Council w  Warszawie, Jej

ny-ch i 
z

nauk° w e ułatw ić
imi

CYJ We Wiszelkich sprawach naukowych, 
przyrządy, książki i czasopisma,

i i o s t y t u c ula"'wla nawiązywanie kontaktów z brytyjskim i towarzystwami 
infonmacyj9” 1 naukowYm i. pośredniczy w wymianie wydawnictw, dostarcza

zaopatrzenia
udziela porad w  zakresie 
sprowadza filmy, naukowe,
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•zwłaszcza medyczne, zaopatruje prasę w  artykuły i  materiał fotograficzny, 
dostarcza najnowsze brytyjskie książki naukowe do recenzji itp. Biuro naukowe 
nie wyczerpuje, oczywista, całego zakresu działalności warszawskiej placówki 
British Council, która obejmuje sztuki piękne, literaturę, muzykę i wychowa­
nie, ogarniając w  -ten sposób wszystkie ważniejsze dziedziny polsko-angielskiej 
współpracy kulturalnej 1 oddając olbrzymie usługi naszemu życiu umysłowemu.
NAUKA w  Czechosłowacji była tematem, zebrania w Society for Visaing 
Scientists w  Londynie -dnia 1 lutego for. Czeski chargé d’affaires dr J. Cisar 
i  rekto-r uniwersytetu praskiego prof. J. Bełehradek przedstawili piękne tra­
dycje niauki czeskiej, je j wielkie -straty wojenne i  dzisiejsze -trudności, zwią­
zane. ze zniszczeniami, brakiem przyrządów i  literatury, oraz szczupłością per­
sonelu akademickiego przy olbrzymim napływie studentów, których jest dziś 
w -Czedhoisłowa-oji 52.000.
11 i 12 LUTEGO odbyło się w Londynie czwarte posiedzenie ko-misji prac przy­
gotowawczych UNESCO (Organizacji Narodów Zjednoczonych do spraw w y­
chowania, nauki i  kultury). Pod przewodnictwem miss Ellen Wilkinson, bry­
tyjskiego- ministra oświaty, i Donalda Stone, delegata Stanów Zjednoczo­
nych, komisja rozpatrywała dziedziny proponowanej -działalności UNESCO. 
W  obecnej chwili Organizacja obejmuje następujące- komitety: A. Nauk huma­
nistycznych i przyrodniczych; B. Wychowania; C. Środków informacji maso­
wej; D. Bibliotek, muzeów, wymian, wydawnictw i projektów specjalnych; 
E. Spraw organizacyjnych. Niektóre komitety dzielą -się na podkomitety — 
up. komitet A ma podkomitety filozofii, nauk humanistycznych, nauk ¡spo­
łecznych oraz. nauk przyrodniczych i czystych. Podkomitet nauk przyrodni­
czych i czystych zajmuje się międzynarodową współpracą n-a terenie tych 
nauk, działalność podkomitetu nauk społecznych obejmuje planowanie w tych 
naukach, ich stosowanie dio dzisiejszych zagadnień międzynarodowych, orga­
nizację międzynarodowych konferencji naukowych i instytutów itd. Komitet B 
będzie się zajmował sprawami wychowania na wszystkich poziomach, wraz 
z wychowaniem dorosłych, _

Komisja prac przygotowawczych zatwierdziła projekt „Miesięcy UNESCO ', 
wysunięty przez Sir Alfreda Zimmerna. Doroczne konferencje UNESCO Będą 
się odbywać co roku w innym kraju, a każdą taką konferencję ma poprze­
dzać „Miesiąc UNESCO", podfcjzasi którego odczyty, wystawy, pokazy filmowe 
itp. będą ¡szerzyć ideały współpracy międzynarodowej. Pierwszy „Miesiąc 
UNESCO" odbędzie się zapewne w Paryżu na jesieni.

Sekretarzem wykonawczym komisji prac przygotowawczych został Julian 
S. Huxley (wg Nature, 1946, nr 3982).
KOM-ITET WYKONAWCZY Międzynarodowej Unii Astronomicznej zwołał 
w dniach 7—13 marca ibr, zjazd, który się odbył w salach Duńskiej Akademii 
Nauk w  Kopenhadze z udziałem przedstawicieli Belgii, Czechosłowacji, Danii, 
Francji, Holandii, Norwegii, Państwa Watykańskiego, Polski, Stanów Zjedno­
czonych, Szwajcarii, Szwecji', W ielkiej Brytanii i  ZSRR. Przedyskutowano sze­
reg zagadnień, m. in. omówiono projekt stworzenia międzynarodowego obser- 
wat-orium.przy poparciu UNESCO.
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SPRINGER w Wiedniu wznawia Biologia Generalis pod redakcją Ludwiga von 
Bertalanffy. Będzie to pierwsze czasopismo biologiczne, które się zacznie uka­
zywać w Austrii po wojnie, i  redaktor prosi biologów zagranicznych o popar­
cie i współpracę. Biologia Generalis obejmuje, jak przed wojną, zagadnienia 
biologii ogólnej w  szerokim rozumieniu, zastosowania chemii fizycznej i  bio­
chemii do biologii i  medycyny, genetykę, cytologię ogólną, historię i filozofię 
biologii oraz inne przedmioty. A rtyku ły (w języku angielskim, francuskim, 
niemieckim i włoskim) można nadsyłać pod adresem redaktora: Wiedeń 111/40, 
Weissgärberlände 52.
NOWA Akademia Nauk została założona w Budapeszcie. Prezesem jest prof. 
A, Szent-Gyórgyi. Akademia wydaje pięć czasopism — Acta Hungariea 
Mathematica, Phisica, Chimica, Phisiologica i Biológica w językach kongre­
sowych, przeważnie angielskim, i pragnie nawiązać wymiany. Adres: Eszter- 
házy u. 9, Budapest.

ZAGADNIENIU roli towarzystw naukowych i  uniwersytetów w rozwoju i  sze­
rzeniu nauki, poświęcony jest wstępny artykuł Naturę (nr 3986 z dnia 23 
marca 1946) pt. Learned Societies and the Diffusion of Knowledge, omawia- 
Ncy artykuły, zawarte w książce zbiorowej Science, the Universities and the 
Modern Crisis, oraz przemówienie dra Harlowa Shapleya, wygłoszone w 1944 
roku przed American Academy of Ants and Sciences'. Przewija się w nich dużo 
Pokrewnych myśli, zwłaszcza przekonanie o ¡doniosłej roli, jaką w rozwoju 
nauiki grają akademie, dzięki temu, że są instytucjami, w  których się dofco-
nywa wymiana poglądów między specjalistami z -różnych dziedzin. Gdyż 
wąska specjalizacja nakłada na nańkę niepożądane ograniczenia i  w miarę 

9Pu badań granice między poszczególnymi dziedzinami nauki zacierają 
można^Tjz3^  - IS[aieży zwalczać taką organizację uniwersytetów, przy której 
i  zysk iw ać dyplom z gruntowną znajomością własnego przedmiotu

zupę ną nieznajomością wszystkich innych. Badacze z różnych dziedzin nauki 
powinni dbać o podtrzymywanie łączności i wymiany myśli. Konieczny jest 
rowmeż udział nauki w  ¡rozwiązywaniu zagadnień etycznych doby dzisiejszej 
i dążenie do syntezy wiedzy — zwłaszcza wiedzy o człowieku. Ludzkość 
stoi dżiiś przed nowymi zadaniami i dla spełnienia ich zarówno uniwersytety 
Jak towarzystwa naukowe muszą ulec przebudowie i  znaleźć nowe formy 
OI ganizacyjne, a pracownicy naukowi z wszystkich dziedzin powinni współ­
działać w  rozwiązywaniu nowych zagadnień.
JOHN MAYNARD KEYNES, w ielki ekonomista angielski, autor głośnego Trea- 
hse on Money, właściwy twórca teorii bezrobocia, teoretyk prawdopodobień- 
Swa. ostatnio dyrektor Banku Angielskiego, zmarł w 62 roku życia dnia 21 
kwietnia 1946 roku.
w y s t a w a  brytyjskich instrum entów  ¡naukowych odbędzie się w  M uzeum 
Technicznym w Sztokholmie w maju i czerwcu br. Ma ona zobrazować postęp 
Przemysłu angielskiego w  tej ̂ dziedzinie, dokonany podczas wojny, i  przy 
^ y n ić  się do ¿dobycia rynku szwedzkiego, zaopatrywanego dawniej przez 
iirm y niemieckie. ,



408 SPRAWOZDANIA

S P R A W O Z D A N  I A

POGRANICZ W ITO LD . Studia ma tem aty f i lo ­
z o fii dzie jów . Spółdzieln ia  Księgarska „C zy- 
telmiik" 1946 b. m. w.

JEST rzeczą zrozumiałą, że w oikresach w ie l- 
kic(h przem ian m yśl ludzka ma tendencję do 
za jm owania się zagadnieniam i zasadniczej wa­
gi i  odbiega od idrobiazgów do problem ów śmia­
ło  i  szeroko zakreślonych. Jest rów n ie  zrozu­
m iałe, że w  okresie, k tó ry  przed pracą nau­
kową p ię trz y ł tak w ie lk ie  trudności, ja k  o- 
kres o kup a c ji n iem ieck ie j, p racow n icy  nau­
ko w i zmuszeni b y li ograniczać swe studia nad 
lite ra tu rą  przedm iotu, a w w iększym  stopniu 
m us ie li i  mogtli pośw ięcać s ię  rozbudowyw a­
n iu  i  pog łęb ian iu  swych w łasnych przem y­
śleń.

Z tych  dwóch przyczyn książka Pogranicza 
ja ko  objaw  jes t z jaw isk iem  zupełnie na tu ra l­
nym. W ię ce j: jes t oma zjaw isk iem  sym pa­
tycznym . N id  możemy bow iem  n ie  czuć sym­
pa tii, gdy w idz im y , ja k  autor w łasnym  w y ­
s iłk iem  wyważa drzw i, dawno już o tw arte . 
Gdy zaś, oo o w ie le  częstsze, błądzi — od­
czuwamy całą subjektyw ną  w artość takiego 
błędu. A le  sub iektyw n ie  dodatn ia  ocena n ie  
należy do w łaśc iw e j recenzji. G dy zaś zacz­
n iem y zdawać sprawę z m etodycznej i  m e ry­
to ryczne j s tro n y  ks iążk i — okaże się, że w y ­
danie je j,  i  to w  p ierwszym  roku  p ow o jen ­
nym , by ło  jednak, n ieste ty , n ieporozum ie­
niem.
M etodyczną stronę książki Pogranicza scha­
rak te ryzow a ł już raz dr Jan Szczepański (Ku­
źnica Vit  20, 27.5.46). W yka za ł on, ja k  
bardzo autor nie umie staw iać problem ów, 
ja k  n ie  może sobie dać rady z zagadnieniem 
em piryczności nauki czy m etody indukcy jne j 
(k tó rym , co najgorsza, w ie le  pośw ięca m ie j­
sca). D odajm y do tych p rzyk ładów  zagadnie­
n ie  de term i ni zmu. Rozstrzygnął je  autor w 
słowach następujących: ,,Stoim y na s tanow i­
sku, że żaden fa k t dz ie jow y nie jes t n ie u n ik ­
n ioną koniecznością, każdy dokonu je  się pod 
pew nym i w arunkam i, a p rz y  innym  układzie 
rzeczy mógł n'ie dojść do sku tku  lub przybrać

inn y  charak te r" (str. 107). W ątp ię , ozyby k tó ­
ryś z obrońców  ind ©termin izmu p izyzn a ł się 
do tak broniącego spraw y sojusznika! 
Zadaniem, ja k ie  staw ia sobie autor, jes t u- 
m iejscow ienie przeżywanej przez nas epoki 
w  całości procesu dzie jowego w raz z jed n o ­
czesnym otworzeniem  aspektów na przyszłość 
(str. 64). Problem: ,, W szystko to już b y ło "  
i problem jedyinośoi j n iepowtarza lności fa k ­
tu h istorycznego —■ stanow i na jw ażnie jsze 
zagadnienie ks iążk i. Już w  isaimej jednak me­
todzie staw iania zagadnienia w idać, że autor 
podchodzi do niego z dyspozycją do pewnego 
typu  rozwiązań. N ie na darmo przecież epoka 
przez nas przeżywana nazywana jes t przez 
niego ,,W ie lką  Epoką1' (przed duże „ W "  i  
duże ,,E "). Proces, k tó ry  w  owej „W ie lk ie j 
Epoce" dobiega do swego „sensownego za­
kończen ia" (str. 66) —  to proces „sca lan ia ... 
w  pierwszym  rzędzie na płaszczyźnie p o lity c z ­
nej Całość procesu dz ie li autor na okres 
ekspansji kontynen ta lne j i okres ekspansji 
m orskie j.
Problem sam postaw iony je s t słusznie i w ag i 
jego n ik t chyba n ie  będzie negował. D zie je  
„jednoczen ia  s ię "  św iata w arte  są dziś opra­
cowania. A le  ch arak te rys tyk i dz ie jów  ludzko­
ści w om aw iane j książce nie podobna czytać 
z w yrozum iałością  i pobłażliwością . Oto k i l ­
ka przyk ładów :
D ow iadujem y się n p „ że „trag icznym  losem 
k u ltu ry  eg ipsk ie j by ło  wyseflmięcie źródeł 
twórczości w  okresie, g d y  zastygła ona w  T a ­

mach tradycyjnego  schem atu" (str. 72). W  tym  
jednym  zdaniu mamy co na jm n ie j dwa w y ja ­
śnienia metoda „ide m  per ide m ". D ale j do­
w iadu jem y się, że Fenicjanom  „ ty lk o  n ie w y ­
starczający poziom techn ik i żeglarstwa, un ie ­
m oż liw ił dalekie  w ypraw y  odkrywcze na d ru ­
gą pó łku lę , co opóźniło bieg dz ie jów  o całe 
tys ią c le c ia '1 (str. 73) — p rzy  czym to „ ty lk o "  
jes t dopraw dy rozbra ja jące ! O Grekach s ły ­
szymy, że żegluga „w zm og ła  ich przyrodzoną 
ruch liw o ść" i że w ła śc iw y  im  b y ł „pęd  do 
w spółzawodnictwa, w yćw iczony zapewne w
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gim uazjonach'* (str. 74— 75). 'N ie  trzeba mno­
żyć przyfcładów. Słowa tak ie  n ie  n ie  w y ja ś ­
n ia ją  i  d y s k w a lif iko w a łyb y  a rty k u ł dzienni­
ka rsk i, mie ty lk o  książką, mającą pretensję 
do naukowości.
A le  nie dz iw im y się tak im  w yn ikom  — je ­
ś li do swych rozwaiżań podszedł autoT z apa­
ratem po jęć  o n iespotykane j n ieprecyzyjności. 
Dość pow iedzieć, że dla autora ,k u ltu ra  jest 
to drganie dwubiegunowe pom iędzy cało­
kształtem is tn ie jących  narzędzi, a buntem prze­
ciw nim'*' (atr. 142). A  wszystko, co autor 
w yp isa ł o „s ty llow o śę i'', przechodzi na jśm ie l­
sze wyobrażenie.

Pow iedzie liśm y w yże j, że książka budzi 
sym patię  samodzielnością w ys iłku . A le  sym ­
patia  ta n ie może służyć za okoliczność łago­
dzącą. l*o  w ie lk ic h  zadań syntez dz ie jowych 
nie można podchodzić z filozo fią  opartą  na 
JeruEałemie, log iką  M ilfla, teo rią  porań a mi a 
Biegańskiego, ekonomią G ide'a , a h is to ryką  
Bernheima i... D roysena! Przecież o każdym 
z in teresujących autora tematów napisano na­
w e t i  po polsku w ie le , i  to n ie  błahych rze­
czy! O in d u k c ji i dedukcji, o determ inizm ie

i imdetermimizmie, o pe riodyzac ji h is to rii, o te­
o r ii  k u ltu ry  napisano u nas n ie jedną rzecz 
o -trwałej w artośc i. Poznania i przem yślenia 
tych  prac mie zastąpi au to row i czerpanie z 
,,H is to r ii Powszechnej" Sokoln ldkiego, ani 
z B ierd ia jew a, ani z van Loon'a., and z Car­
ie la , ani z innych tom ów , .B ib lio te k i W ie d z y " 
Trzaski. N ie  stać nas na oglądanie su b ie k tyw ­
n ie  w artościow ych indyw idua lnych  w ys iłkó w , 
je ś li n ie są włączone w ca łokszta łt m yś li na­
ukow ej !

Książce Pogranicza n ie  można w łaśc iw ie  
s taw iać zarzutów  m eryto rycznych , a to d la­
tego, że w  płaszczyźnie, w ja k ie j się obraca, 
nie można pod jąć żadnej naukow ej d yskus ji. 
N ie  brak w  n ie j i  m yś li c iekaw ych. W ychw y- 
tan ie  ich jednak z dużej, bardzo niejasno na­
p isanej ks iążk i, nie jes t łatwe. Życzyćby na­
leżało autorow i, by poszczególne interesujące 
go sp raw y przem yślał jeszcze raz, zapoznając 
s ię  jednocześnie z tym , co in n i o tych  spra­
wach m yśle li.

WITOLD KULA.
SEM IN AR IU M  H ISTO RII SPOŁECZNO- 

GOSPODARCZEJ U.Ł., ŁÓDŹ.

Wszystkich pracowników naukowych prosimy o współpracą, a towarzy­
stwa, instytucje i zakłady naukowe o porozumiewanie się z nami w sprawie 
omawiania ich działalności w Życiu Nauki. Nadsyłane artykuły powinny być 
pisane na maszynie, z interilinią, po jednej stronie arkusza. Wszelkie przy­
czynki do Życiia Nauki są honorowane.

Cena pojedynczego numeru wynosi zł. 30.—, prenumerata kwartalna zł. 75.—. 
Prenumeraty i zamówienia księgarskie przyjmuje administracja „Życia Nauki", 
Kraków, ul. Piłsudskiego 13-2. Konta bankowe administracji: Bank „Społem1, 
Kraków, konto nr 38, i P.K.O. Kraków, konto nr IV -1145. Prosimy o dokładne 

podawanie na odcinku przekazu adresu i okresu prenumeraty.
Prosimy nie nadsyłać prenumerat pod adresem redakcji.

Wysyłka w prenumeracie następuje tylko po uiszczeniu przedpłaty.

Kraków, Drukarnia Państwowa I, Wielopole 1. M — 10599


